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Wielka premiera w parlamencie
W c x o i r a ß s x e j  d z i e ń  ш  S e ß m S e  S S e e s t s c S e

Now.y p arlam en t rozpoczął 
w czoraj sw ój żywot. Nie było 
żadnych niespodzianek, wszyst
ko odbyło się według program u 
i reżyserji zgóry ustalonej.

P rem jera  po lityczna na W ie j
sk ie j została rozłożona na dwa 
ak ty . Przed południem zebrał się 
Sejm  na p ierw sze posiedzenie, 
popołudniu Senat. Z ainteresow a
nie kół po litycznych kierowało 
się w godzinach rannych  i ku po 
siedzeniu sejm owem u. Akt p ierw  
szy w ie lk ie j p rem jery  w yreżyse
row any został najp ierw ’ przez 
władze bezpieczeństwa.

U lica W ie jsk a  została obsta
w iona licznem i posterunkam i po 
l ic ji  um undurow anej, która re
gulow ała ruch p ieszy i kołowy w 
sąsiedztw ie gm achu sejmowego, 

oprzeć w dniach Obok po lic ji jaw n e j k ręc ili się 
po W ie jsk ie j, po ogrodzie se j
m owym  i po u licach  sąsiednich

nadc iągać posłowie, d z ienn ika
rze, publiczność. L śn iące lim u 
zyny wiozły przed Sejm  człon
ków gab inetu i w ysokich urzęd
ników  państw ow ych.

W lożach i na galerjach
Kontrola biletów wstępu była 

bardzo skrupulatna. G alerje dla 
publiczności były rzadko obsa
dzone, w idocznie przerzucona 
na posłów' odpowiedzialność oso

b ista za każdą w prowadzoną o-J działem p. generałowej Skwar- 
sobę, podziałała hamująco nal czyńskiej. U rzędnicy K ancelarji
napływ ciekawych. Loża P. P re
zydenta była pusta , w loży rzą
dowej za jęła m iejsce p. premje- 
rowa Składkowska w tow arzy
stw ie szefa sek re ta rja tu  M.S.W. 
p. Stawickiego, w loży dyp lom a
tycznej nie w idziano nikogo z 
dyp lom acji.

Niemiła przygoda, płynąca z 
nadm iernej kontro li, stała się u-
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 ̂ \v przewodnią jest wia-

sam ego ran a  dokonano je 
szcze raz oględzin całego gm a
chu sejmowego, przyczem  nie po 
m inięto i bufetu. Stropione pa-

sym pa-
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^ B odziełnego działania“,

rze zapewnieniem , że to „p rze j
dzie”, ja k  w iele innych rzeczy 
na św iecie „przeszło”.

W szystko już było dokładnie 
zbadane i skontrolowane, k iedy

P. Prezydent Rzplitej miał wczo
ra j na Zamku bardzo pracowity 
dzień audjencyj.

Na innem miejscu donosimy o 
tych posłuchaniach, których Głowa 
Państwa udzielił w związku z o- 
twarciem sesji nadzwyczajnej no
wych Izb.

Pomiędzy audjencjami sejmowemi 
i senackiemi P. Prezydent przyjął 
kolejno : delegację koajjjetu uroczy* 
ści M aryjnych związanych z 20-le- 
cieńi Niepodległości w osobach: O. 
M aksym iljana Kolbe przełożonego 
Niepokalanowa, adwokata L. Do
mańskiego prezesa Akcji Katolickiej

i inż. Bossaka-Hauke, którzy prosili 
P. Prezydenta o wzięcie udziału w 
uroczystej akademji M aryjnej, dr. 
Karola Polakiewicza jako prezesa 
zjazdu wójtów, przedstawicieli samo 
rządu zawodowego lekarzy denty
stów z p. J . Łączyńskim prezesem 
Naczelnej Izby Lekarsko-Dentystycz 
nej na czele, a  wreszcie delegację 
Polskiego Towarzystwa Historycz
nego w osobach: prof. Kolankow- 
skiego, prof. Kętrzyńskiego i prof. 
Handelsmana, która doręczyła P. 
Prezydentowi dzieło pod tytułem: 
„Suisse-Pologne“. •

Za odwagę w obronie granic
Odznaczeni iywi i polegli

„Monitor Polski“ z dnia 28 b. m. 
przynosi zarządzenie premjera o na
daniu Krzyża Zasługi za dzielność, 
za czyny męstwa i odwagi w obro
nie granic państwa następującym o- 
sobom :

Jerzemu Misińskiemu, kapitanowi 
Korpusu Ochrony Pogranicza, Józe
fowi Kwakowi, kapralowi rezerwy 
Korpusu Ochrony Pogranicza, Jano
wi Trzopie, starszemu strzelcowi
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Korpusu Ochrony Pogranicza, ś. p. Storchowi.

Stanisławowi Mlekojadowi, starsze
mu strzelcowi rezerwy Korpusu O- 
chrony Pogranicza.

Strzelcom Korpusu Ochrony Po
granicza: Antoniemu Przybyłe, Bo
lesławowi Siekaczowi, Józefowi Wa- 
chale.

Strzelcom rezerwy Korpusu Och
rony Pogranicza: Kazimierzowi J a 
błońskiemu, Piotrowi Miskocowi, J a  
nowi Sobczakowi, b. p. Ozjaszowi

Sejmow'ej z likw idow ali szybko 
n iep rzy jem ny incydent i d a li p. 
generałow ej całkow itą sa ty sfak 
cję.

Loża prasowa przemieniła się 
wczoraj w łożę jupiterów. W szy
stk ie  najlepsze m ie jsca za jęte zo
stały przez reflek to ry  ku n iem a
łej ir y ta c ji gospodarza loży i 
władz k lubu sprawozdawców7 par 
lam en tarnych . Jupitery „działa
ły” w czasie posiedzenia, n ada
jąc  n ieraz sa li sejm ow ej oblicze 
wręcz zjaw iskow e, wywołane 
przez potężne prom ienie św iatła.

„D yrygow ał” reflekto ram i j a 
k iś młody człowiek, operu jący 
czerw onym  guziczkiem  na dłu
gim  sznurze elek trycznym . Przy 
reflek to rach  u w ija li się fotogra
fowie.

Na Zamku i w Izbie
Kiedy tak  oglądano się po S e j

m ie, szukano znajom ych, obser
wowano nieznanych , w itano się 
i w ykrzyk iw ano , na Zamku od
był się prolog politycznej pre
mjery. P. Prezydent p rzy jął o 
godz. 9.30 rano w' obecności p. 
p rem jera  Składkow skiego pierw
szych przewodniczących nowych 
Izb ustawodawczych, a to posła 
gen. Skw arczyńsk iego  i sen. dr. 
W olfa, i odebrał od nich ślubo
wanie.

(Dokończenie na str. Z-eJ)

Papież w kaplicy
Powrót do zdrowia

RZYM, 28.11. Papież uczestniczył 
dziś w obrządkach religijnych w ka 
plicy watykańskiej.

W ygląd Ojca Sw. świadczy o Je 
go zupełnym powrocie do zdrowia.

ei*dencje naszego 
budżetu

&  H a ltk e  u m in . Becka
P^^ach mniejszości 

Narodowych

Za parawanem
Co mówiono japońska noc

99 Takarazuki”
Warszawie i Moskwie

u Tageblatt“ doniósł przed 
„ty -J}1311 2 Berlina:

C .  _ ?№lązkuu*11* nipr>!- z rozmową ambasa- 
°ltke » le?ldego w Warszawie von 

!*Hych iJ? ,mistrem Spraw Zagrani- 
êutsoî^C dowiaduje się DAD 

P°*a ta b i^0ssIand<Uenst)» że roz- 
Î? sense*. • P°zbawiona wszelkie- 
r zyła si,VjneSo charakteru i ogra- 
4nych nt WeiUe informacyj, posia- 
{Mnleń do szeregu za-
? Przedni ?°ycl1 od dłuższego cza- 
^°cjacyj ° nlemlecko-polsldch
t'fawy^'^'Jobnlo chodziło m. in. o 

n*eJszości narodowych“.

W iadom ość o p rzy jac ie lsk im  
w yn iku  rozmów m iędzy am b asa
dorem  R. P. w  M oskwie i kom i
sarzem  L itw inow em  wywołała w 
kołach politycznych i dyp lom a
tycznych  sto licy duże w rażenie. 
Można było to stw ierdzić tegoż 
dn ia „w ieczorową porą”, która 
licznych  p rzedstaw icie li tych  kół 
zgrom adziła w  gościnnych salo
nach am basady japońsk ie j.

Występy „Opery dziewcząt” z 
Takarazuki stały się prawdziwie 
japońskim parawanem, za któ
rym prowadzono liczne rozmowy. 
Sprawa rozmów moskiewskich 
zajmowała wśród nich poczesne 
miejsce.

— Nic w tem dziwnego —̂ mó-

dzeń, ani sympatyj „pryneypjal- [ śnie ła na wschodzie będzie mu-iolzia, zdolności wytwórcze nasjtc- 
nych”. Kieruje się realizmem. | siała być nacechowana szczegół- go przemysłu, przedewszystkiem

bojętnie, ja k  polsko - sow iecki 
p ak t porasta trawrą. Dziś, być mo
że, w ym aga koszenia traw y.

Jeszcze w ięcej przenośni za
w ierała  op in ja jednego z zagra
n icznych dyplom atów :

— S tara  jest p raw da, że n iem a 
p rzy jaźn i bez gran ic . Rzecz tylko  
w tem, ja k  daleko ona sięga i co 
to jest za g ran ica . O statnie tygod 
nie wrykazały , że w stosunkach 
polsko-niem ieckich jest n ią w\spól 
na g ran ica  z W ęgram i. Gdy do
szło się do gran ic  p rzy jaźn i do
brze jest zam anifestow ać, ź e  

w i nam  osobistość, sto jąca n ie - inaw e* wrogowie naszych przyja- 
zbyt daleko od sterów naszej po-1 m°g4 s i*î naszymi przy- 
l ity k i zagran icznej. | Jeciótmi.

W czoraj realizm  kazał patrzeć o- ną rezerwą — m ówi nam  osobi
stość bliższa już naszym  wew nę
trznym  sterom.

tu p rzykład  F ran c ji, k tó ra  c iąg le 
zb iera gorzkie owoce b raku  te j 
rezerw y.

— Stabilizacja i normalizacja 
stosunków z « Sow ietami może 
mieć duże znaczenie ekonomicz
ne dla Polski — m ówi nam  przed 
staw icie l życia gospodarczego.

— Rosja jest dostaw czynią licz 
nych surowców, których m y po
trzebujem y. Jednocześnie jest o- 
na ciąg le  w ie lk im  konsum entem  
półfabrykatów  i gotowych a r ty 
kułów przem ysłowych. Pogłębie
nie ryn ku  sow ieckiego może m ieć 
d la  nas duże znaczenie, zwrłasz-

Polityka nasza nie ma uprze ( — Jeże li ja k a  przy jaźń , to wła- cza dziś, k iedy po powrocie Za-

—  Dostateczną przestrogą jest : ne rynk i.

hutniczego, przekroczyły ak tu a l
ne potrzeby eksportowe i m ożli
wości wywozu na inne zagranicz-

O graniczam y się do zanotow a
n ia  tych  k ilk u  op in ij. Oczywiście 
anonimowo, bo w yrażonych  p ry 
w atn ie. D yskrecja obowiązuje, 
zwłaszcza, gdy zobowiązano się 
do n ie j pod dachem  przedstaw i
c ie lstw a k ra ju , k tó ry  z cnoty 
d ysk rec ji słynie.

Sp raw a porozum ienia polsko- 
sow ieckiego znalazła, ja k  dotąd, 
szerszy oddźwięk w zagran icznej 
opin|i, niż w' po lsk ie j. Poza na- 
szem pism em  poświęcił je j a r ty 
kuł „W arszaw sk i Dz. Narodowy" 
i „K urier W arszaw sk i” .

(Dokończeni« na str. 4-cf)

Szczęśliwe losy tylko w kolekturze Niewińskiego można nabyć



W ie lK a  p r e m je r a  w  p a rla m e n c ie
(Dokoneienie ze sir. i~ej)

Dochodziła godz. 10 rano, Izba 
sejm owa zaczęła się zapełniać po 
słarni. Posłowie przybyli naogół 
w ciem nych m arynarkach , w ielu  
z orderam i. W ójt z Podobiny 
(pow. lim anow ski), poseł Piotr 
Potaczek zjaw ił się w góralsk ich , 
obcisłych spodniach, a  jak iś  n ie
znany nam z nazw iska poseł o- 
zonowy kręcił się po Izbie w „sta 
lowym mundurze” stalowych dru 
żyn mjr. Galinata. Zresztą obraz 
Izby był ciem ny i dość uroczy
sty.

Z gn lerji obserwowano poszczę 
Rolnych posłów, znanych z m inio 
nych dni. Oto tu zm ierza ku 
swemu m iejscu ks. prałat Lubel
ski, tam  gen. Żeligowski zasiada 
na krześle, zajm ow anem  w po
przednim Sejm ie, ówdzie poseł 
Surzyński ulokował się na fote
lu, k tó ry w poprzednim  Sejm ie 
służył płk. Sławkowi. Tam zno
wu kręci się po Izbie poseł dr

p itery rzuciły ja sk raw e  światło 
na postać p. p rem jera, zaczęły 
trzaskać ap a ra ty  fotograficzne, 
posłowie pow itali szefa rządu o- 
k laskam i.

D yrygent reflektorów  trzaskał 
„czerwonym  guziczkiem ”, zapa
lał światło, to znowu je  gasił, de 
nerw ując tem p. p rem jera, m in i
strów, Izbę, ga lerję .

Formalności zaczęły się toczyć 
trybem ustalonym. Przy pow
stan iu  Izby odczytał n a jp ierw  p. 
p rem jer następu jące orędzie 
P. P rezydenta:

OrędUre P. (Prezydenta
„Wiekopomne dzieło Józefa Pił

sudskiego — rozbudzenie w narodzie 
potężnej woli czynnej walki o Pol
skę — dało jeszcze jedno radosne 
zwycięstwo.

Dziś oto zbierają się izby ustawo
dawcze w historycznym okresie od
zyskania przez Rzeczpospolitą ziem 
odwiecznie polskich. (Huczne okla-n. • . татгаы и р  {luiniucu. V nuCZIie UK1U-

. ’ S|Ç widocznie m e .sk i) . Polacy tych ziem swym gorą-
swojo. \> śród starszyzny ozono- cym i ofiarnym patriotyzmem dali 
wej zasiadł poseł Jed yn ak , ja k  dowód niezmożonej sile ducha pol-
się za k ilk a  godzin okazało, je 
den z w icem arszałków  nowego 
Sejm u, tam również upatrzył 
swoje m iejsce poseł Sowiński, 
znany z poprzedniego Sejm u.

Na szarem  tle Izby również 
ciemno ubrana, jedyn a posłanka 
w tym  Sejm ie, p. Kudelska, bu
dzi uw agę kolegów i ga lerji.

Tu i ówdzie posłowie się w ita
ją , ks. p rałat Lubelski ściska dłu

slriego i swej niezłomnej woli po
wrotu do Macierzy (huczne oklaski).

W obliczu tego epokowego wyda
rzenia pragnę podkreślić rzecz o 
szczególnie doniosłem dla państwa 
znaczeniu — iż postawa wszystkich 
Polaków, skupionych w godzinie 
rozstrzygających decyzyj wokół Pre
zydenta Rzeczypospolitej i Naczel
nego Wodza — dowiodła raz jesz
cze, że od zjednoczenia i zorganizo
wania woli narodu polskiego zależy

ło się ślubowanie poselskie. Poj Zdawało się, że i ten wybór 
ślubow aniu szef sztabu Ozonu,] dokonany będzie przez akłam a- 
poseł Wcnda, zgłosił kandydatu- j cję. Tymczasem w ostatniej 
rę p. Wacława Makowskiego na chwili poseł Pleszczyński, rolnik, 
marszałka Sejmu. Wybór p. Ma- ( wybrany w okręgu Radomsko, 
kowskiego nastąpił przez aklama zgłosił kandydaturę posła ks. Lu

bełskiego, który stoi poza Ozo
nem.

W obec takiego obrotu sp ra 
wy, zaszła konieczność głosowa
nia kartkami, co zabrało sporo 
czasu.

W  rezu ltacie w icem arszałkam i 
zostali w yb ran i posłowie: Surzyń 
ski. Jedynak , W enda, Długosz i 
M udryj (p. Surzyńsk i otrzym ał

H ie s p s d zia iiK fl 
и  G n a c ie T

w
Zarządzono godzinną przerwę, 

zgodnie z trad yc ją  sejm ów poma 
jowych, marsz. Makowski udał 
się na Zamek celem uzyskania 
aprobaty P. Prezydenta.

P. Prezydent w yraził swoje 
zadowolenie z wyboru p. Makow
skiego i życzył mu owocnej p ra 
cy na nowem stanow isku.

t  t  J j  » - ' U l  &  1 I I

Posiedzenie Izby zostało w/no na 102 głosujących głosów 192
wionę. Na zap y lan ie  p. Skw ar- p. Jed yn ak  głosów 194, p. Dłu-
czyńskiego, oświadczył p. Ma- gosz głosów 196, p. M udryj gło-
kowski, że wybór przyjmuje, i sów 146). Na posła ks. Lubelskie-
objął przewodnictwo, poczem w y g 0 padło głosów 4C>. 
głosił dłuższe przem ówienie, w

oręffl
PrzeH
' Wî l e f

ierwszi
któ re
nie,

.1 i ■ I  ■ O  V.. I Л  r v  CI l i l U  -------------- ■

go i gorąco rękę gen. Żeligow-1 powaga, rozkwit i potęga Rzeczy- 
skiego. pospolitej (Huczne oklaski).

Mniejszości narodowe nie wy- Wierzę, iż prawda ta, przenika
jąca dzisiaj do świadomości szero
kich mas narodu, będzie naczelnem 
wskazaniem w pracach izb ustawo
dawczych, dających wyraz nurtują
cym w społeczeństwie prądom i za
sadniczym zainteresowaniom — ze

różniają się niczem szczególnem 
z całości Izby.

W żakietach
Była godz. 10 m in. 10, gdy do ____________________________  ŁC

sali, zapełnionej posłami, wszedł sprawą ordynacji wyborczej do Sej- 
przybyły właśnie z Zamku szef mu * Senatu na czele.
Ozonu, gen. Skwarczyński. Rę-| panom, byście jaknajlepicj
flekto ry rzuciły snop św iatła na ivyi^łn »i swoją zaszczytną służ- 
wchodząccgo przywódcę Ozonu, I bpJ l& Rzeczypospolitej, 
posłowie ozonowi pow itali p reze-! dn,a 28 Hsto^ da 1938
sa swego klubu ok laskam i Poseł rezydent Rzeczypospolitej 
Skw arczyńsk i zasiadł na miejscu,; (_1) Mościcki
zajmowanem w poprzednim Sej-! .
inie przez płk. Miedzińskiego. j Zwróciło powszechną uwagę,

Ale nie ta okoliczność budzi ! orędzie P. P rezydenta jako  
ła zainteresow anie posłów i dzień! czoh*we zadanie nowego parła- 
n ikarzy , lecz strój, w jakim zja-! mcntu wymienia sprawę ordyna- 
wił się p. generał Skwarczyński, : ■
oraz inni czołowi przyw ódcy O-

cji wyborczej do Sejmu i Senatu.

zonu, ja k  up. prof. M akowski. ^*a k « w s k l
Otóż gen. Skw arczyńsk i ubrany I marszałkiem

'a ' ' p rem j' r T * '  n°  p r“ '  * * *  -  w y b .Zil icf iir/(>d inłv r>n ; wodniczącego posła gen. Skwar- ru 5 wicemarszałków Sejmu. OÄ  ж т а  г ь г ' Д  obj4" l̂ -  .**■“ . —*

którem złożył hołd pamięci Mar
szałka Piłsudskiego. Cała Izba 
wstała, zapanowała minuta mil
czenia.

Marsz. M akowski złożył toż 
hołd pamięci trzech żołnierzy 
polskich, poległych w Jaw orzy
nie. Izba uczciła ten moment 
przez powstanie.

Zadania nowego 
Sejmu

Zadania polityczne nowego Sej 
mu ujął m arsz. M akowski nastę
pu jąco :

„Celem państw a jest zespolenie oby 
w atell we współdziałaniu na rzecz do
bra powszechnego. A Sejm  je s t jed
nym z organów, powołanych do służ
by temu celowi. W imię« te j zasady 
wzywaliśm y obywateli do udziału w 
wyborach. Teraz mamy obowiązek 
postępowaniem naszem dać św iade
ctwo głoszonym prawdom. Będziemy 
więc pracowali nad tera, aby wspól
nym wysiłkiem  narodu podnieść do
bro powszechne w Polsce.

Pod tym kątem  widzenia będziemy 
rozważali budżet, dysponowali docho
dami państw a i rozkładali ciężary na 
obywateli.

Pod tym  lu*tein widzenia będziemy 
uchwalali ustaw y, a  w szczególności 
nowa ordynację wyborczą tak , aby u- 
latw ió zespołom) pracę narodu.

Pod tym  kątem  widzenia będziemy 
oceniali osiągnięcia rządu i układali 
swój do rządu stosunek“.

P. m arszałek M akowski dał w 
końcu w yraz nadziei, że Sejm  o- 
becny sprosta swoim  zadaniom  
i że w ten sposób przywróci swo 
ją „zachwianą powagę i znacze
nie”.

Nowy regulamin
W ybór sek retarzy nie wzbu

dził w ątp liw ości, natomiast za
proponowany przez marsz. Ma-

Sen. Prystor
kontrkandydatem

Senat zebrał się w c z o r a j  o 5-ej 
na sw o je  pierwsze posiedzenie. . 
m jer Składkow3ki odczytał orę 
P. Prezydenta i powołał na 
dniczącego sen. Wolfa, który ** 
sił na sekretarzy senatorów 
i Kamińskiego. .„Li,

Nastąpiło składanie ślubow ane j  nacji 
Po ślubowaniu zabrał gło^ etu p: 

Fiidakowski ■ i zgłosił nieoezeKi™arto niec 
nie kandydaturę sen. Prystora judżetowy; 
marszałka Senatu. N astała ? !  |°nsekwen 
cisza, trw ająca około m inuty. vv Wwinien 
wietrzu wyczuwano, konstern jjj , 
bo przecież było ułożone, że ma s . 
kiem Senatu ma być wybrany P 
Miedziński. . . 1]ara Kwi

Po upływie denerwującej sz Jest
podniósł się sen. Dąbkowski i a> ze po 
sił kandydaturę sen. Miedzin««j® îrny piari 
na marszałka Senatu. Kandyd*. rany prz( 
tę przyjęto w milczeniu, bez o îniej ta
ków- lf z3r i Wo'vych,

głosotfPrzewodniczący seu. Wolf ^ 'a ln v 'b u r  
dził glosowanie. W czasie gto** £  J K 

Miedziński p o d sz ed łd o j^  *ma sen. Miedziński podszedł uu . at- , 
Prystora i wszczął z nim rozmo» anshvow; 
żywo gestykulując. bu<

Rezultat głosowania jest nas ÇP > sub. .  - * i •.« 1 \v Ti..kowskiego skład komisji specjał- Po
ne, dla opracowania nowego rc- sovvanlu senatorów, sen. М И ^ У сЬ  defic 
k1* Г Г ’ nlC ws*yslkieh zado- otrzymał 50 głosów, sen. l>ryst°r 'd iirny w 
wolił. Poza 15 kandydatam i, zgłoj głosy. ^dżetow e
szonjrmi przez m arsz. M akow skie 11 senatorów oddało białe kar^ Sukces 
go, w ysunięto 6  nazw isk z poza! Wybrany został m arszałkiem  ( . 
Ozonu. W obec lego i to głoso- i Miedziński. Zarżądz°n ^ Kl
w anie zajęło stosunkowo w iele ! ^ n n ą  przerwę, nowy ma«za<e _ j ą a o  
czasu (około godziny). W ybran i j dał 3ię n?l Zamek P° aProbatt' rzózeń

P Ä .  Miedziński zw o ln io »!™ ««
z  naczeSneio

Szef Obozu Zjednoczę»^ ^ 
rodo-vego poseł gen. St.  ̂
czyński, jak donosi „Iskra"* * 
nił w dniu 28-ym b. m- y(‘na

Mała niespodzianka
Przystąp iono zkolei do wybo-

d o c z ^ k a ł ^ ^ ^ c z o r a ГгЫ нп 'ш и- ' łprzewodnictjw(0 powołał na sekre j a m ianow icie: pp‘. Śurzyńskiegol 
c ii in  nobkim  łoronii • T â rzY» P° odebraniu ślubow an ia,! Jedynaka, Wendy i Dhiöosza. 
i politycznym . sejm owym  swoich najb liższych  współpracowi Stanow isko 5-go w icem arszałka

Zacznie teraz żakiet hvr mi.rł J1 ,  , z  P^onu, posłów Zenczy- pozostawił Ozon dla Ukraińców, 
ny w ™ .o n ^ r  Warwśawy i ™ го- к°™ЫТ  1 dr* Matpas,a: Z aczęła  mianowicie dla p. Mudryja.

Hyli kom batanci pośredniczą
Rząd D alad ier9a  w w alce ze sk ra jn ą  lew icą

w incji. Każdy sezon polityczny 
w h istorji niósł ze sobą jak ąś  
modę dam ską i m ęską. Na mo
dzie dam sk ie j nie znam y się, co 
się zaś tyczy „rew o lucyjnych”
przem ian w modzie m ęskiej, to p a r v *  0 0 1 Г  D - ,  . . . . .  ”
pam iętam y z historii że w ielka 1 „ • • Przeciwko agita- także na środki komunikacji miej-
rew oluci j francuska J‘ manifestacjom lewi- skiej. Pracownicy kolejki podziemnej
__ u ‘ , .‘ przeniosła cy rząd wystąpił z kontrakcją pro- zostaną zawiadomieni że ci ktôrzv

" Г  ' P ’ ° a na' ’ pafiam,ł0wą’ d° ktÓrej uży} P°za Pra nie staw ią się w środę do pracy bę- poleonska zaś noszone w ro z - ! są, rad ja. dą zwolnieni.
nych kolorach surduty o k ro ju  \ Sobotnie przemówienie min. Rey- Najsilniej ‘ jednak przemówił pre- 
pomiędzy Irak iem  rew olucyjnego , n?ucl uzasadniające nowe dekrety mjer Daladler, ostrzegając, że wal- 
d yrektorjatu , a lużurk iem  „wio- 5îf wywarło większego wrażenia, kę doprowadzi do końca. 
snv ludów-’ z r. 1848 Zdaie sie Sl.lmeJazy  efekt osiągnęło przemó-1 ~ - - -

! wieme m inistra komunikacji

proponowani przez m arsz. Ma 
kowskiego, w osobach posłów: 
Browiriskicgo, Budzanowskiego, 
Derynga, D oellingera, Jahody- 
Żółtowskiego, Gduli, Jed yn aka , 
M atrasa, D plańskiego, S tah la , 
Szczepańskiego, W adow skiego, 
W endy, Źenczykowskiego i B ila- 
ka.

Komisja regu lam inow a prze
dłoży swoje wznioski na dzisiej- 
szeni pusieilzeniu pienarnem Sej 
mu, wyznaczonem na godz. 1 1 -tą 
rano. M arsz. M akowski ośw iad
czył, że traktow ać je  będzie j a 
ko dalszy ciąg  posiedzenia wczo
rajszego.

Zmiana regu lam inu , uchw alo
na przez kom isję, idzie w tym 
k ierunku , że w nioski poselskie 
muszą m ieć conajmnicj 15 pod
pisów, a  nie ja k  w poprzednim  
Sejm ie, ty lko  jeden podpis. Jest 
to duże utrudn ien ie in ic ja tyw y  
poselsk iej p rzy składzie obecnego 
Sejm u.

Natomiast u trzym ano przepis, 
że prawo wnoszenia interpelacji 
posiada każdy poseł indywidual
nie. Dodano, że każdorazowo o- 
b rany przez Izbę m arszałek mu
si uzyskać aprobatę P. Prezy
denta.

Dalszy ciąg sejm ow ej prem je- 
ry  dzisia j.

( “ )•

płk. Bogusława Miedzińsb^-^ 
obowiązków naczelnego 
ra „Gazety Polskiej”.

Uroczystości i zja ^ y
W Wilnie obradował dn. 27 b.

ещzjazd delegatów Związku żo№ ^  
1-go Korpusu Polskiego, na , 
przybyło przeszło 150 delegate 
całego kraju.

X , • o* W Bydlinie pow. o lkuskiego^ 
była się dn. 27 b. m. u roezP ^u j m  u ii. 41 u. 1X1. -,
złożenia hołdu pamięci Ю' L; Ł l |cs
poległym w bitwie pod Krzy^ tyl
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Organizacja b. kombatantów wy- 
de stąpiła do rządu i do organizatorów

strajku  z apelem o okazanie dobrej 
woli, ofiarowując swe pośrednictwo.

W chwili obecnej główna uwaga 
opinji francuskiej skoncentrowana 
jest na sprawie kolei. Nawet jeśliby 
stra jk  środowy ogarnął wszystkie

że surduty te przypom inają dzi- u T  • ™™Stra k° T nikacji de sieiszv żakiet i Monzie, który zamiast zapowiedzi
WL-Vôir-r. , г , . I m ilitaryzacji kolejarzy oświadczył,
W krótce po gen. S k w arczyn - , że ci którzy nie staną w środę 

sk 1111 zaczęli jaw ie  się w Izbie po do pracy zostaną zwolnieni i utracą 
jedynczo m inistrow ie i za jmować ; wszelkie prawa nabyte.
m iejsca na ławach rządow ych. [ -M atin“ donosi, że rząd zamierza . ,,s a r imi wszystrae
« lin . Heek w ystąp ił w żakiecie, < r°zciagnaC tego rodzaju zarządzenia I dziedziny życia poza kolejami, ozna 
podobnie m in. Kościałkowski.
Żakiet robi się stro jem  przeży
wanego politycznego sezonu.

W generalskim  
mundurze

Skoro m in istrow ie zasied li na

czałoby to porażkę skrajnej lewicy.
Górnicy w zagłębiu Anzin przy

stąpili do pracy.
Generalny sekretarz ogólno krajo

wej federacji kolejarzy oświadczył, 
iż rząd pogwałcił umowę zbiorową 
z kolejarzami. Gen. Sekretarz Se- 
mard polemizował ponadto z mini
strem komunikacji de Monzie, twier 
dząc, iż ruch strajkowy nie posiada 
charakteru politycznego.

„Unja ogólno-krajowa zawodowej 
obrony kolejarzy“ komunikuje, iż 
odrzucając ostatnie dekrety apeluje 
do kolejarzy, aby w dniu 30 listopa
da nie paraliżowali życia gospodar
czego Francji.

tami.
X . . .  jui

Stowarzyszenie to istmej5c. p0i 
11-ty rok liczy 35 kół w całeJ 
see i 1500 członków. . ^jł

W szkołach zawodowych 
ci się obecnie 102,500 mtoo^ ,, 
W porównaniu z rokiem ^  'ro$‘ 
liczba ta  wynosiła 65,600 ^  
wynosi 59 proc.

Zjazd nauczycieli 
s zkó ł zawodowych

W dniach 26 i 27 b. »>•, gto

4 5  m i nu i ж IMussoiênim

się w Krakowie walny zjazd ^  
warzyszenia Nauczycieli Szk°‘ 
wodowych.

Zemsta na żamJarniacn
WIEDEŃ, 28.11. Z powodu »  ». 

obchodzenia się z narodowy^0* ^  
cjalistam i w dawnej Austrji. 3 cfl 
nych zostało wczoraj w ^ 
(K lagenfurt) w K aryntji 2 ^%ieg0 
mów na 8 i 6 miesięcy cl® 
więzienia.

Z  Berlina i Rzymu,
ambasadorzy Sta**

u Rooserelta ^
WASZYNGTON, 28.11. 

wieczorem przybyli na wezwani „ 
zydenta Roosevelta do jego
cji w Warmspring ambasador ^
St. Zjednoczonych w Berli111 
Wilson i w Rzymie — P h ilip^

RZYM, 28.11 Minister obrony u- 
n ji poiudniowo-afrykańskiej Pirow

sw yc łi m ie js c a c h , w k ro c z y ł  do ^.p isał 8i® dzi  ̂ Zfan a  do ks ięg i au- 
Izby u n re m ie r  S ła w n i 41-l.irł i d jencjona lne j V/ pałacu kró lew skim .

d „ v i4 i .  « w idom a orderam i. i » W « »  1 ^ 0 .

poczem złożył wizytę ministrowi spr 
zagranicznych hr. Ciano w pałacu 
Chigi.

Z kolei minister Pirow przyjęty

spraw zagranicznych hr. Ciano.
Rozmowa ministra Pirowa z Mus- 

solinim trwała 45 minut. Po godzi
nie 13-ej minister Pirow podejmowa

Berlin o wpływscli 
sowieckich

na Rusi PodicsrpacRi®* k0,
BERLIN, 27.11. W tu te jszy t*^ , 

łach politycznych zwracają u 9j4 
iż na Rusi Podkarpackiej zaĈ jjlf;
działać ponownie wpłyłvy . p  
Na czele tej akcji ma s ta ć  
dr. Vainlcki oraz n ie ja k i KUI * рц 
wicz, którzy współpracują 2 ® U' 
zbolszewizowanych studentów  
kraińskich.
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Tende naszego budżetu
O  r o d  s p o s o b ś e

ierwszem zadaniem , przed] ściach naszego gospodarstwa i
l _ â  f  I ■ i -  ______ _______ _  l r - n r  1 1  r  n n l r T o n n  f  nktórem nowy parlam en t sta 
nie, będzie, obok reform y 

bowania-^ynac ji wyborczej, spraw a 
glos sfudżetu państw a. Dlatego też 

eoczebWarto nieco b liżej siQ p rzy jrzeć 
ystora judżftowym tendencjom  i tym  
!a V\V J°n5;ekwencj om, które parlam en t 
îsternafj ’men z nieb w yciągnąć. 
le' mars: Djemal że od czasu objęcia 
brany p a s te r s tw a  Skarbu przez m in i

ma Kwiatkowskiego budżet 
ej  mini asz jest zrównoważony. P raw - 
3ki i !&a, że poza budżetem  w ykonu- 
d*'“ i ’П1У plan inw estycy jn y , pokry- 
n(1-'  nklaLa”y. Przeważnie kredytem , nie- 
bez inięj j a część w ydatków  pań- 
«  Zar2 owych, które obejm uje nor- 
gloso* ,7 budżet, znajduje, stale pó

dl do 6« r̂ 0lc w normalnych dochodach 
roznio" ai>stwowych, przewidzianych 

yjntc budżetem. .lest to niewąt- 
następ liwy sukees polityki wicepre-

m uszą m ieć kres w potrzebach, 
jeszcze p iln ie jszych  od zw iększe
n ia  państw ow ych w ydatków , tem 
bardzie j, że istnieją szerokie mo
żliwości kompresji tych wydat
ków bez szkody dla państwa.

M usim y liczyć się z. tem, że 
sp raw ą p ierw szorzędnej w agi 
jest gromadzenie środków na do
zbrojenie.

M usim y liczyć- się z tem, że 
jest koniecznością państw ow ą 
zwiększanie rezerw skarbowych 
na wypadek pogorszenia wpły
wów, które to zw iększan ie, tak 
szczęśliw ie zapoczątkow ane w ro 
ku  1937-38, w roku b ieżącym  nie 
m a już n ieste ty  m iejsca.

M usim y uw zględnić potrzebę 
kontynuowania reform skarbo
wych, zapoczątkowanych przez 
ministra Kwiatkowskiego, ale
n iew ątp liw ie  jeszcze „ icdoslatecz

‘rys*0 *lismy W S tad ju m  ró w n o w a g i»  
łe kartl- p ł o w e j .

ciężka. I w n iektó rych  innych  
gałęziach  są oznaki pogorszenia 
sy tu ac ji. Życzym y sobie w szyscy, 
aby te trudności zostały pokona
ne. I może zostaną pokonane. A- 
le może nie zostaną całkow icie 
usunięte. Może odbiją się u je 
m nie na w pływ ach skarbow ych.

W  ten sposób w roku p rzy
szłym możemy oczekiw ać silne
go sta rc ia  tendencyj do wzrostu 
w y d a tk ó w  państw ow ych z konie- 
cznościam i, ja k ie  przed S k a r
bem postaw i niemożność w yc i
śn ięcia z gospodarstw a środków 
na pokrycie tych  w ydatków . O 
ile  zaw czasu nie zapobiegniem y 
tem u starc iu , m ożem y doczekać 
się wzrostu deficytu  budżetowe
go z w szelk iem i jego u jem nem i 
skutkam i.

Co robić, ab y  deficytu  napew- 
no un iknąć?

Droga podwyższania obciążeń 
jest zamknięta. Gospodarstwo na

f y j t !  i n n i  c ł s c ć u j ą

śze jest podatkowo przeciążone, 
W reszcie należy się liczyć  z | podw yżka obecnych staw ek po

tem, że konjunktnra  może się po! datkow ych czy wprowadzenie
Ikieni S Sukces ten zawdzięcza m ini-  ̂ «..o _______  ,______
idz°,nk n  " Kwiatkowski w dużej ^ и а с ^ Г  “oînictwa* jeTtl n ie śćT k u tk i odwrotne od zam ie-
-szałek « «  cięciom oszczędnościowym , ! w i a " H - ■ J . _______  _ ______________
-batę- Rządzonym zaraz po objęciu 
i - in i l l ! f ezeń władzy, podwyższeniu 
j|j!U!lr°wczas ciężaru  podatkowego 

,y( Podatek dochodowy), oraz po- 
'fawie kon juk tu ra lne j. ja k ą  prze 

Piiia j î ’Wamy za jego rządów.
rezultacie, m imo stałej 

'vyżki wydatków  budżetowych,
■'laacja budżetowa układa się
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Uczczenia pamięci 
odkrywców radu
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Ucisk polskości 
w Gdańsku

Autor drukowanej na _ łamach 
— MuutcmwH .im ...... i „Knrjcra Polskiego“ powieści, zna-

! °słatnich lalach pom yśln ie. komity  feljetonista Zygmunt Nowa- 
>Zczególnie pom yślnym  był rok i kowski zdaje relację z bezprzykład- 
'^dżetowy 1937-38, w którym  ' nego potraktowania sztuki jednego 
'.lctylko udało się Skarbow i spłai.z autorów, wystawionej na uroczy-

к t a * Ł r s s ^ s i s a  X Ä ÄX t 1 ikes*!* ssssr 2.40?
■ pozwoliła ua zlikw idow a- QSÓb| w epchn;ęt0 4.200 widzów. A 
części płynnego zadłuzem a ^  się  ten >spektak l“ odbyw ał: 

u ‘ „Po drugim akcie dwóch panów rad
•'f'dnak już rok bieżący, a c z -1 ców z K óm isarjatu Rządu w  Gdańsku, 

‘̂ ' i e k  defievt n ie rw sz e g o  pół- aafcjdalo od dyrekcji, aby ze względów 
Ooz-, i ■ ' • i „ i bezpieczeństwa 1 dla ratow ania pu-
v i ,  a nieznaczny, w ynosi b o - 1 h U f .lz n o ^ 1 n i o  znlicniano już dekoracyj,
( ЧП tylko k i lk a s e t  tysięcy, wy- ale Krano sztukę w te j sam ej dekora- 
'Hzuje pogorszenie sy tu ac ji b u - , c ji. Zaznaczam, że sztuka m a plęó ak- 
«etowei tów, z których k a id y  dzieje się gdzie-

V ' indziej i w innej porze roku. A tu  ka-
. po lityka budżetowa roz- ^  zostawić dekorację z drugiego a- 

Ja się pod przem ożnym  wpły- ktu . Krew mnie J.a leua, gdy piszę o 
enj dwu snr/eeznvch tenden- tem. trzęsę sie w  bezsilnej złości na 

ÿ j. 7  • j  . ‘ i mvÄl, że tak  się trak tu je  autora i, co
Mcm J nCJ stron.y Iю !1 naC1‘ gorsza, polska publiczność w  Gdańsku, 
r ! ogromnych istotn ie po- тагпи]!К , równocześnie w yjątkow ą o- 
(. Państwa, z d rug ie j p rzy kazję propagandy!“. 
taib em przeciążen iu p o -( Wobec tego autor czyni takie

towem gospodarstwa. wnioski:
ł,.N’a°gół zw ycięża tendencja ' „Nowy, a  tak  sym patycznie

lei'Wsza 1-n prasę wszelkich odcieni powitany de-
’ieC7HrwÀ , e J Z ‘ S Ç , k ret o ochronie interesów państw a po-
i„.. ' odciążen ia gospodar* л̂ а 4 а  w artyku le  czw artym : „Kto do-

.. ^  1 <■! n i V n  . __________ I ____A- . „ . a  M x f n  I c v m v O n V
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Kursy
moiorowo-pancerne
Według informacji „Ilustr. Kurj. 

Ck)dz.“ w Warszawie, przy ul. Pierac 
kiego 14 odbyła się

„inauguracja kursów motorowo-pan- 
comych d la pionierów służby młodych 
O.Z.N. K ursy te, na które uczęszczać 
będzie 100 pionierów, zorganizowano 
d la uczczenia 20-lecia odzyskania nie
podległości. W czasie uroczystej Inau
gurac ji przem aw iali: szef sztabu OZN. 
płk. Wenda, komendant okręgu w ar
szawskiego płk. Dąbkowski i komen
dant służby młodych okręgu w arszaw  
skiego B ieliński“.

Sesja egzaminacyjna
O otwartej wczoraj sesji Izb pi

sze Regnis w „Naszym Przeglądzie“ :
„Tak czy owak pierwsze m iesiące 

istn ien ia Sejm u i Senatu nie dadzą 
żadnych niespodzianek w  postaci ta rć  
wewnętrznych i w alk  w  łonie Ozonu. 
Dopiero później będzie można stw ier
dzić, czy nowy parlam ent zostanie u- 
ży ty  d la jednego zadania, t. zn. dla 
zm iany ordynacji wyborczej, czy też 
tworzyć będzie dalej pro jekty ustaw  
zgodnie z duchem nowych dekretów, 
doczekawszy w nagrodzie zaszczytu 
bran ia udziału w eiekcji. Próby egza
m inacyjne trw ać będą od grudnia roku 
1938 aż do końca m arca roku 1939“.

Popularność Ozonu
Według relacji „Robotnika“ dn.

f . , "V 'A' bieżącego roku jest pomegam jaiuejs » » n u , T  „Wiec naznaczony był na godz. 10,
okładem zw ycięstw a te j p ier- (zlow iek p t s ^ ^ iU e  j ^ t  p e ^ y  D<) g(łdz nle przyszPdi dosîow-
ZeJ tendenri' zyc J , ,t^ ym nie ani jeden słuchacz. Na sa li poza 

'D och  , , J ny artykuł dekretu powinien znaJe^i raówcaml> którzy przyjechali trzem a 
cnody budżetowe w óierw- pełne zastosonanie, jeśli idzie о ргак- ]imuzvn.lrni | bilku policjantami nio

było wogóle nikogo, wobec czego nie-
1 « « _ fortunni organizatorzy zrezygnowali z

W  p r z e e s e d n a u  odbycia wiecu“.
Znany literat i publicysta p. Wa- J

rzonych, może spowodować zniż
kę, a  n ie zw yżkę wpływów bu
dżetowych. Pozostają tylko osz
czędności.

N iew ątp liw ie potrzeby naszego 
państw a są w ie lk ie . Ale również 
n iew ątp liw ie  w  naszym  budże
cie można wyszukać wiele pozy- 
cyj, które bez szkody można 
zredukować, czy naw et z lik w i
dować.

C ierp im y na przerost biurokra 
eji, na przerost etatyzmu. Żarów 
no biurokracja, jak i etatyzm 
kosztują. L ik w id ac ja  tych  prze
rostów n iety lko  państw u n ie za
szkodzi, a le  przeciw n ie, pomoże.
A przedew szystk iem  pomoże bu
dżetowi. L ik w id u jąc  te przerosty,
można będzie sprow adzić v  ydat- ■ mjej 3C0W03Ci Sceaux pod Paryżem, 
k i budżetowe do tak ie j m iary , na grobie Piotra Curie i M arji Cu- 
przy kłórej n ic będzie całkowi- rie-Skłodowskiej, odbyła się dn. 26 
cic grozić deficyt budżetowy, b. m. uroczystość uczczenia pamięci 
przeciw nie, będziem y m ieli real- odkrywców radu i złożenia wieńców 
ne nadzieje na odbudowę rezerw  przez uczestników Międzynarodowe- 
skarbow ych, które m ogą czy to go Kongresu Przeciwrakowego. 
pozostać jako  rezerw a, czy to Nad grobem wygłosili przemó- 
służyć celom napraw dę koniecz- wienia: prezes sen. Godart, prof, 
nvm, przedew szystk iem  celom Bettler w imieniu francuskiej Aka-
■ -, . .___ w  demji Medycyny, który podkreślił,

zbrojeni } ' ’ że M arja Curie-Sklodowska była je
dyną kobietą, przyjętą do tej Aka- 

i demji, dziekan Maurin w imieniu 
I Uniwersytetu Paryskiego oraz dy- 
I rektor Instytutu Radowego w Mon- 
I treal (Kanada).

Gospodarka rolna Na przemówienie odpowiedział b.
,  rektor U.J.P. prof. Pieńkowski.

W  I l i e m e z e c n   ̂ RZYM, 2 7 .1 1 . Dziś w przepełnio-
Z Berlina donosi „Kurjer >Var- nej  ^ l i  teatru Adriano odbył się w 

szawski“ o kongresie chłopów hitle- obecności króla i królowej oraz wło 
rowskich w Goslar. Przemawiał tam skich gfer naukowych obchód zor- 
min. rolnictwa Darre. Oświadczył ganizowany przez włoską Ligę dla

walki z rakiem.
Obchód poświęcony był uczczeniu 

pamięci M arji Curie-Skłodowskiej i 
P iotra Curie.

D zia ł polski na paryskiej 
w ystawie lotnictwa

Rząd Rzeszy nie płaci

n y .
- ,  budżetowe w pierw- pełne —,--------------- -

i(v.m półroczu b. r. s iln ie  w z ro -, eksportowe teatru łódzkiego .
У ’ ni*anowicie o 5 proc. Nieste«

wzrosły siln ie j. Nié 
aby już zagrażać róv;-, ni c  *a«iaz .«v » ^ i ---------  * • , ;

âdze bu dżet owe i liien in ie i cław b'ilochowski w artykule P* * _ _ . e n
^ « Ф  jest w yraźna. '.„Zasadzki'.' Р 0 0 Г Й  Й3 B i î ^ 9 0  0 М *Г)пи7,,,„ , . , . skiego Dziennika Narodowego snu-

!ji jp~f w yrazem  te j tenden- j e cieka.we rozważania na temat pra 
P relim inarz budżetowy cy dziennikarskiej, kończąc je  taką

Рггет-Гр p rzyszły, uchw alony konkluzją: UUJC ......
^ adę M inistrów . Został on „Rozbiór ïdarzen z dnia ubiegłego u a }jfax  towarzyszyć ma b ryty j 

. ‘ yzsżo n y  o 48 m ilj. zł., t. j. zawsze w skazuje na to, że co się sta- narzc k ró lew sk ie j w nodróżi

w czerwcu 4939 r.
LONDYN, 27.11. Jak  się dowia

duje korespondent P.A.T-icznej lord

г —“j  u to  lu iij. .. j. „  skiej parze królowskiej w podróży
,całe 2 proc. Nie jest to w ie- ł°- musiało, a  jeśli nie o, p - w czcrwcu roij.u przyszieg0 do Ka-

; ^  Jest to  n iew ątp liw a zwyż- ^  - f n i f i n n ^ s t a f s i ę  nie mo- nady i S t. Z jednoczonych, Tem sa-
. w yd a tk ó w . C zy n a d ą ż y  je j  „ło> czy „ lc powinno- Chodzi tu ty lko  mcm p ryw a tn a  w iz y ta  k ró la  Je rze -
J ïfe a  d o ch o d ó w ? Jest to  możli o bystrość w obliczeniach owych wa- go u prezydenta R oosevelta  n ab ie ra  

P re lim in a rz  budżetowy na runków. Po Anschlussie, po Monach- po litycznego znaczen ia, n ie u leg a  
_ 1 . ium nrhitrażu iviedenskim, w id ii- Ьлплот wntnliwnÄri. 7.P lord H îlli-1 irn inn r 7 miri/ptowv па гипкин. t"

Przvs7łv r,, • ium, po arbitrażu \viedeńskun, widzi- bowiem wątpliwości, że lord Hali
4  S y . 7 ! ! a  .uw ażne za ^  ^  ,vojnv , tn.Uby nie było że.to fa;,  przeprowadzi z sekretarzem Sta

_ * je d n a  к je s t  on do- i^yło kolosalne wzajemne na olbrzy- ni1 -ioir rńmmiA?. 7. 'R.oos^-

on, ze
Szczegó ln ie  poważne niebezpieczeń

stwo grozi gospodarce rolnej Niemiec 
wobec katastrofalnego ubytku sił ro
boczych na wsi. U bytek zarejestrow a
nych pracowników rolnych od roku 
1938 wynosi 400 tys ięcy , t. zn. 1/5 ca
łości. Mimo równoczesnego przyrostu 
ludności grozi to na przyszłość nieobli 
czalnerai w strząsam i d la gospodarki
rolnej, tem bardziej, że przeciążone S e d n a  Z { j lÓ W I lT c b
pracą na roli kobiety coraz mniej ro- * * 7* ,  »  .  
dzą dzieci“. H i r i l H n j

j  ,  ,  • PARYŻ, 27.11. Doroczna wysta-
O s t a t n i e  z y o z e n i e  wa lotnictwa otwarta przed 3-ma

m n M ł r t ł k a  M a c k e n s e n a  dniami w Paryżu gromadzi co- m a r s z u i u a  iy i a e . l * .c n a i « r i i »  dziennie tysiączne tłumy publiczno-
Z Berlina donosi Agencja Tele- no§ci“. 

graficzna Express (A. T. E.) : Jedną z głównych atrakcy j wy- 
„Feldmarszałek л-оп Mackensen, o- g ta  wy stał się dział polaki, 

statn l z żyjących wodzów niemieckich p a r y s k a  p ra sa  fachowa przyzna- 
z okresu wojny św iatow ej, w ys j e zgodnie że udział Polski jest naj 
^ z ^ n ^ ^ t ^  М а Г п а  c ie k a w y m  i najwybitniejszym na 
NiemöUera. Mackensen, któ ry 7 grud- wystawie, 
nia ukończy 89 la t , zaznaczył w pe
tyc ji, że jego prośba o zwolnienie 
NiemöUera jest jego ostatniem  życze
niem w życiu“. żadnych długów za Austrie

P .  F o e r s i e r  i a l i  s i ę  Wa sz y n g t o n  2 7 .i i . DeParta-
.. T. . „ T ment Stanu opublikował noty wy-

Według informacji „ h u r jc r a  W a. m ienione pomiędzy St. Zjednoczo-
szaw sk iego“ z Paryża: nemi a  Rzeszą w  sp raw ie  długów

„Paris Midi“ przynosi in teresu jący au g tr jack ich .
wywiad swego w ysłannika specjalnego , , , , , n
z gaulelterem  Gdańska p. Forsterem . Nota am eryk ań sk a  z dn. 10 paz-
D ygnltarz narodowo - socjalistyczny d z iern ika  nalega, b y  rząd Rzeszy
stw ierdza, że Gdańszczanie gorąco pra rozw ażył sp raw ę sp ła ty  długów, za
gnęllby przyłączenia do Rzeszy, lecz c iągn ię tych  u obyw ate li am erykań -
rozumieją, że 40 tys ięcy  indywiduów gjęjch.
musi zdobyć się na poświęcenie. _ j n 17  Hstona-
„Gdaiisk nijrdy nio będzie przedmiotem Wota n iem iecka z dn. 17 iistopa
konfliktu m iędzy Rzeszą a  Polską, da głosi,iz rząd  R zeszy me je s t  za
nigdy też nie stan ie się zarzewiem te  długi odpow iedzialny, tembar-
niepokojów europejskich“. dziej, że bilans handlowy Niemiec

P. Förster uskarża się natom iast, że St. Zjednoczonemi nie pozwala
że wolne m iasto dusi się ekonomicznie Niemcom na uzyskanie odpowied-
pod naciskiem  Gdyni i w  te j dztedzl- n| - j j0gCj obcych walut. Jednak
nie konieczno je s t porozumienie. z;Г о 1- d RzC3 tów  je s t  zbadać
tk a . i dotrzymanie przez ni^ zobowi^- 4 . »
Mń w ykorzystan ia portu gdańskiego“, sprawę ponownie oraz rozpatrzeć

J ( ewentualne nowe propozycje.
K s i ą ż ę  W i n d s o r  ż ą d a  ! 5 listopada St. Zjednoczone w 
Według informacji А. Т. E. z nocie odrzuciły propozycje

Londynu książę Wnidsor oświadczył konwersji długów austrjacłrfch, po-
korespondentowi pisma „Sunday « w  ^ T a ^ e r n T a T r T z

£d^xa ’trudność w spraw ie powro- złożyły p ro tes t przeciw ko d ysk rym i- 
tu do A nglji stanowi już tylko kwe- n a c ji w ierzyc ie li am erykań sk ich , 
s t ja  tytułu, ja k i przyznany będzie #

L ikw idacja sporu

[>0(1 Przygotowaniem  gruntu mlą skalę — nabieranie się i strasie
i’' 1 z w a lc z a n ie  tru d n o śc i, n a  ja - nie. A le ‘ci, którzy sporządzają obii- 
c " v k o m n in  r n t i ,  czenia, wiedzą, ze m ają w ręku wy-
'’■Vs/K’ni b iid z e tu  w  n ik, w ażny na bardzo kró tk i czas.
- jm  m oże n a t r a f ić ?  Więc się spieszą. Czasy bowiem są  —

I " o le n n ie y  p o d w y ż sz a n ia  w y - 1 dynamiczne. Bardzo ciężkie d la dzien- 
41 >-0 w  p a ń s tw o « ,. .« ! ,  m „ ;n n i A. Uikarza, który ma się dowiedzieć pra- 
■ V p l l x v û У • V ?  t  Wdy o dniu jutrzejszym , a  całkiem 
V  ;,. J® r a c je .  AJe ic l l  groźne, jeżeli o tAm chce — napisać,
Uni U1USZH m ieć  p e w ie n  k re s . i  to napisać zaraz, w przeddzień tego 

oiieć kres w moiliwo- jutra‘4

nu Hullem, jak  również z Roose- 
veltem rozmowy polityczne.

B ryty jsk ie j parze królewskiej to
warzyszyć będzie w podróży do Ka 
nady również obecny parlamentar
ny podsekretarz Stanu dla spraw 
domłnjów, lord Dewonshire, który 
w najbliższym już czasie otrzymać 
ma nominację na ministra Domi
niów

kslęńnej Windsoru.
Według dotychczasowej sytuac ji 

prawnej, księżnej Windsoru przysłu
gu je jedynie prawo do tytułu „W asza 
Wysokość“. Tytuł zaś „W asza Kró
lew ska Wysokość“, może być nadany 
jedynie przez króla.

Ks. Windsoru miał ze swej strony 
oświadczyć, że powróci do A nglji do
piero po przyznaniu jego małżonce ty 
tułu „W asza Królewska Wysokość“. 
Tegoż tytułu użył również ks. Win
dsoru, przedstaw iając sw ej małżonce 
prem jera Chamberlaina“,

o Grand Chaco
BUENOS AIRES, 27.11. Poseł 

Paragw aju w La Paz i poseł Boli- 
w ji w Asuncion złożyli dziś prezy
dentom Boliwji i Paragw aju listy  
uwierzytelniające, przez co ostatecz 
nie uregulowane zostały wzajemne 
stosunki między temi państwami.

Przyczyną konfliktu był, jak  wia
domo, spór o obszar Grand Chaco.



„ O  p a ń s tw ie  n a r o d o w e m “
^ e z o l M c / e  S t r o n n i c t w a  / W a r o c f o i t e g o
« niedzielę, dn. 27 b. m. przez ca- edw do osiairiilecia autonom » _____.W niedzielę, dn. 27 b. m. przez ca

ły dzień obradowała Rada Naczelna 
Stronnictwa Narodowego pod prze
wodnictwem prezesa U. J . Folkier- 
skiego.

Na wstępie złożono hołd zmarłym 
członkom Stronnictwa, poczem po 
referatach i dyskusji uchwalono re
zolucję :

O sytuacji międzynarodowej — 
czytamy w motywach rezolucji, że

. . l l l o t r b  П Л 1 . . 0  A — —.___ _________ i _______  °

ców do osiągnięcia autonom,ji terytor
ialnej ziem południowo-wschodnich“.

W sprawie polityki zagranicznej 
wskazania brzmią j .  n. :

„Wychodząc z założenia niezależno
ści polityki zewnętrznej stać na sta
nowisku, że w urzeczywistnianiu jej 
celów powinien uczestniczyć naród z 
pełną ich świadomością. Potrzebne 
jest uzdrowienie i zacieśnienie sojuszu 
z Francją, oraz rozwinięcie przymie
rza z Rumun ją, nawiązanie współdzia-łn Tl ill '/ 1пплт! ___ 1

..у 1 у/ m o t y w a c n  r e z o l u c j i ,  ż e  r z a  z  R u m u n  j ą ,
»Uległa poważnym zmianom przez lania z innemi państwami, »rzede- 

wzrost potęgi niemieckiej, przez za- wszystkiem z Włochami, wsixHnraca 
ostrzenie się sprawy żydowskiej i sta- z narodami, m ieszkaj^m i na o K  
lo zwiększanie się zasobów sił 1 ener- rze między morzami Bałtyckiem i Czar 
gjt szeregu narodów. Niemcy przez nem, oraz zyskanie dla Polski na to- 
przyłączenie Austrjl i terytorjów, na- renie międzynarodowym — przy ewen 
leżących dawniej do Czechosłowacji, tualnej nowej organizacji współpracy 
a zamieszkałych przez Niemców. nie 
tylko znacznie rozszerzyły swe grani- ^
ce, i uzyskały poważne powiększenie ' 
ludności, le<;z włączyły Czechosłowację i 
do obszaru swych wpływów gospodar
czych i politycznych, a przez Czecho- i 
Słowację uzyskały drogę do ekspansji! 
na południowy wschód, co znakomicie
zwiększa Ich możność oddziaływania . - — »........  ~ u-

j e ,  ż e  d e k l a r a c j i )  p o l s k o - s o w i e c k a
С  Г А  1ч Г к п * *  ——__________  • «  -

państw europejskich — stanowiska 
równorzędnego z wielkicmi mocar
stwami zachodniemi“.

O zjednoczeniu narodowem rezo
lucja mówi tak :

„Zjednoczenia narodowego nie osią
gnie się przez mechaniczne podporząd
kowanie społeczeństwa grupie rządzą
cej, lub przez doraźne kompromisy 
partyjne. Doprowadzi do niego jedynie 
realizacja idei państwa narodowego i 
ugruntowanie w społeczeństwie poglą 
dów na zadania polityki państwowej, 
które z tej idei wynikają“.

Rada Naczelna przesłała tele-

Czternastu opozycjonista
przeciw regulaminowi klubu Ozonowej

Według relacji warszawskiego 
korespondenta „Słowa“ przebieg dy
skusji Ozonu parlamentarnego w 
dn. 26 b. m. o regulaminie klubu 
tego stronnictwa w izbach był 
następujący:

„Referaty o regulaminie klubowym 
wygłosili pos. Szczepański, pos. Щ 1- 
linger.

Regulamin wprowadza bardzo dale
ko idącą dyscyplinę, krępującą niemal 
całkowicie swobodną działalność posz
czególnych posłów. Szczególne zastrze 
żenią wywołał art. 23 regulaminu, któ 
ry nie pozwala poszczególnym człon
kom Klubu występować nietylko na 
zebraniach plenarnych Sejmu 1 Sena
tu, ale naw'et na komisjach — bez
l 1 Y \ ' a t r O  n i o  n n  *■ —____ . . .

— — leie- . . v r  ------- ‘
gram serdeczny do Romana Dmow- „ ‘ •" "a kr;m‘s.iach — bez
Ä  »  o « * * « * «  «  S w ,  Ä  Ł “ -  p | -

_____  I Należy zaznaczyć, że projekt regu-

........... . w  "wu/.imjwania
na stosunki gospodarcze 1 polityczne Jc> ueiiiarac jîl p o l s k o - s o w i e  

Еигеру środkowej s t a n o w i  przypom nienie, k t ó r e

По 1л-î оп,мпл i • 1 »»powinno także pobudzić do zadu- 
, ™ гаса rezolucja uwagę na my i zastanowienia się tych ludzi i w 
konieczność rozstrzygnięcia sprawy Polsce, którzy zapomnieli, że na 
żydowskiej w Polsce w-scliód od nas Istnieją nietylko pań- 

„rrzez odpowiednie praw'odawstwo *two wojującego komunizmu, lecz tak 
nacisk na żydów, by stopniowo o- ze mai :Ka tak długo, jak Polska, hl- 

puszczall tery tor ja  państwa polskiego". st°rję Rosja, która może się pogodzić 
------ ’ ro etanem oparciem o Bałtyk, lecz któ

Г Я  I l i a  v v i л Л л  . 1  »  __ _ i ;  r  ■

Za parawanem  „T akarazuki”
(Dokończenie же str. i-eil

P i e r w s z e  z  t y c h  p i s m  w s k ä z u -  “  ----------  ■ "

laminu nie zOsta* wogóle 
członkom Klubu i że władze 
zażądały uchwalenia go nat;»1’. , 
po przeczytaniu, ex-praesidio> 
żno senator Kamiński i posfl ' ,  
ski proponowali, ażeby przy 
wyższy projekt tylko jako OT 
sowy- regulamin, lub ażeby pi*} 
wadzić, jedynie dyskusję ogóW, 
rac zając szczegółową do zapoî,\J 
się z tekstem druku. Wnioski tn  
dly 1 regulamin został uchwe^J 
gromną większością. P rz ec ie  £ 
sowalo tylko 14-tu uczestników llj  
nia. A więc znalazło się tylko 
odważnych. Duje to przedsiB*® 
przyszłość“.

Zkolei mowi rezołdcja. o zapóźnie .  — -r -------- -• iccz kio
niu się Polski w porównaniu z pra- Га * obejść bez wybrzeży
dami narodowemi w państwach ink morza Czarnego, nafty kaukaskiej I
Niemcy i Włochy. ’ czarnozlemu swego południa“.

„Między rządem a społeczeństwem— P r o f e s o r  S t a n i s ł a w  S t r o ń s k i  n a

.W e r S ÿ . 7 l ż Wu P S c h  « W  c o —  ” K U r jP r a  W a ^ - k i o ‘
europejskich, gdzie rządy są wyrazem K U ?  t° ”рГПСу ,,S1 rzcez Р°‘
dążeu i prądów narodowych“. K0.lu ■ Autor przypom ina, że

W dalszym ciągu Rada Naczelna ilI"W/.i ',nn,af'hj”ni zarysowała się mo-
stwierdza, że ogrs.iiczc no szereg „ , Pą'**11 czterech mocarstw Euro
praw społeczeństwa do jdziału w *ac,,odnl'J i 1 / razRnl puszczenia
życiu Publicznem. eo ™_bystrß biegu wydarzeń w

Vota Narodowe 2 Sej
d o t y c h c z a s  

nie spełnione
Odbyty niedawno w War#®*] 

zjazd delegatów katolickiego * ' 
zku Mężów w Polsce powzi? ‘ 
dnomyślnie uchwały, w któryś 
in. czytamy:

„Wyrażając wdzięczność 
ści Bożej, za jednomyślność p&j 
:i;irodu i armji w chwili ziS î 
odwiecznych polskich ziem z 

?’TOIły Г0,‘ r/;!'J św iecki może z miejsca dać wTel Pozdrawia braci z przyl
pory nrzeciwko «  *'ve wl* kie zamówienia dla przemysłu polski»- tarenów * zapewnia, że odtąd
m m i ь w U, g "' dostarczając Polsce ze swej s(ro- ,,ł’ wspótaemi siłami będziemy К
kę \ jest te nontlu*1, «  Г т у -|Пу "Zbędnych surowców“. )v*° “alej. świetną przyszłość î jк?. A jest to polityka /«pewno lepsza, n . . . .  Mniejszej Rzoczvnosiîoltte i odpi^,
mż głoszona dzisiaj tu I ówdzie, e’-.oć- j .  ' O w n i f Z  i w Pradze Czeskiej jak najenergiczniej wszellde Л

t o U ^ ^ J UF n î Â № j Ï Ï ! î yka : Jiik m^ rmuJe korespoiKlenłka ^_ i  *---- ---
dzikich pól w Europie wschodniej44. 

CO M Ó W IĄ ZAGHANICĄ

i w 
informuje

ścloła I Państwa, zwłaszczaI „Kur j. W ars z. ” р. М. М.: - , ........... — ------------ : ,
: „wiadomość o nowem nawiązaniu ‘ nowoczesne^ :

n  i 1 stosunkó'v 7- Rosją Sowiecką wywołała ^
Ul) podanych w czoraj za PAT ff*«bolde wrażenie. Wprawdzie skrępo- z Jazd przypomniał o niesp^,

głosów zagran icy  o dek larac ji wana wieloma względami prasa dotąd Votum Narodowem
polsko-sow ieckiej dodać należv .<ylko ,liUconi,'7-n'i notatkę o mów Czteroletniego i Ustawo*’,
jeszcze k ilk a . A wiec, jak  donosi « «  jednakie czego, oświadczając w sprawie *
z Londynu „K urjer W arszaw sk i” stwa wiadomość ta sp o tk a ła ^ T b a r  \V Opatrzności: ,

„Mimo wecken-?., u.-aiomość, jaka «1го przychylno reakcą J p o w ita j zo- l » i  v ! b  v  odpowiedzialnością
l \ r 4 - i  - - — v u u , n a  j u z i a i u  w  n a  b v s t r e  w n d v  * T --------o d e s z ł a  d o  L o n d y n n  w c - z o r a l  w i e c z o - 1 » t a l a  b a r d z o  ż y c z l i w i e * 4 * V o t u m  N a r o d o w e g o  р г / у г Л
życiu pubhcznem, co wywiera wpływ Еш-оЫе w s ^ h o d n l e ^ -w РРШ "ajPr“ d z Warszaivv, później z i „  , , . , ' nego p rz «  Sejm Czteroletni I
na poczucie prawne narodu. Rada dnak poważne S J S Ä "  Je- Moskwy o pon»zun.leniu ' polsko-so- B' ,k  rioty chczas głosów p rasy  % ?neS° ?rzez Sejm Ustawoda< 
XT— • - i r r  arlH I . ^ " l ^ f n^ okojen.,e w д п- Wiecklem, była *yw« U,r.nenL™„-, ° iP '-'m i-ckiei, które b y ł y b y  w da- Odr.ndzonri Polskl -  ■

K o m ę r s  k p r p p r a c j j  „ A q i s i f © n i a
i ï*zeïBîôwie2i i© gen. S^ortssuwsŁiiegj©

* uaiuuu. i^aaa
Naczelna omawia dalej rolę obecne- 
go Sejmu i Senatu, wybranych na 
podstawie ordynacji wyborczej, któ
ra odsuwa od decydującego głosu 
opmję narodu.

’’If ry7y? gospodarczy _  brzmią koń 
cowe motywy rezolucji — zaznaczył 
się w Polsce silniejszym, niż gdziein- i 

HP?  ?1 wytwórczości. Polska
sie rin z ,kryzy«u i przystosowujesię do nowych warunków wolniej, niż w
inne kraje“. W ramach uroczystości, związa-

Opierając się na wyłuszczonveb ПУ°,Ь z ,1 R oczn icą korporacji „A-
wyżej motywach, Rada Naczelna ,̂U ,nla si? w dnju 27 b. m.
Stronnictwa Narodowego formułuie Z  S.< n a ch  Resursy Kupieckiej w id
J. n. cele, do których n a le ż y ™ S  ki komers.
Wysuwając na pierwsze miejsce no-’ , • .omersie zgromadzili się licz- mJ osohami ,.h . -------- -
zbawienie Żydów praw politvcznvch t -  } r̂ o w l e  korporacyj warszaw- i  0(j ‘tej г ьиЛ11*\
i  wszelkich innych, Rada Naczeka f j  m ’ , ^  fiHster h‘ c‘ ks- biskuP na umowa Ге/о . Z
Stronnictwa Narodowego zaleca, by AreonTa^Wn QkorPora c y j , uścisk dłoni poprzez diunglę wzajem-

Dążyć do przywrócenia siłom spo- CzeTweHvnf^’ ^ ГУП ^  n «^noścl, wytworzonych ku połecznym, a więc organizacjom 1 instv- Lwert/ nski oraz fil. korp. „Bal- *ytkowl . . . 1
tucjom społecznym, możności samo-  ̂ Bohdan Wasiutj'ński.
dzielnego działania. Rozszerzyć zakres komersie wziął udział, zapro-
uprawnlert 1 możności działania samo- а20ПУ celem zamanifestowania u-
eó wa1runki swobodne- czuc jak ie żywi młode pokolenie dla go działania dla związków i s W a . arm i dowńHen ---------- -

------- ' 9 * uioni — рлч ’jf
społeczeństwo polskie . energią 
go poparcia akcji zmkTzaj^eej 
najrychlejszego spełnienia tego ' 
tum“.

Niemcy, Rosjanie,
,  U k a iń ty
Współdziałanie 

w Wolneni Mieści«
i 1 iittiii, ze ofuzi

konsekwentny w zrozumieniu te-o c i 
my w życiu Polski wnieść z temi swe 
nil osobami chce/ îy.

I od tej chwili powstała nleopisa-

t y c h ,  k t ó r z y  " ie ć - o ^  r v ê ê i ' i j r a  " у ! , п к п а 1  s t ę c i i U z n a ,  t ó  j e s t  j a s n e  —  a fc  m i i - '  K r o n i k a  ż y c i a  g d a ń s k i e g o
z u i ; : i e l i  i p o w i e d z i a ł  n a m  ^  т У  t a .k i e  , M h , t e  p o w s t a ć .  „ K u r j e r z e  B a ł t y c k i m ‘ ‘ d a j e  c i e k « * ;

’ i Ä  I n t S X ^ T Î ^ . '  w lçksï' : strumyków obraz sytuacji w Wolnem L
swp I L • kłf dv S7ukał swej dro- oto dwie notatki informacyJ0*;

го działania лГ wa1r,wki swobodne- czuc jak ie żywi młode pokolenie dla

cia. 3 dziedzinach t y .  „Sl^sk insp. arm ji gen. Bortnow- 
T̂u rezolucja wsnomini n i • . ski Toraz płk. Strzelecki, 

tradycjach dziejowych i właściwoś- Uroczystość zagaił prezes korpo- 
ciach psychicznych narodu, przeciwsta Га? . ’^quilonia“ prof. Gaczyński, 
wdając je pewnym metodom rządze- W,tając Przybyłych gości, a w pier- 

w  a ■ U • .. wszym rzędzie gen. Bortnowskiego. 
V dziedzinie gospodarczej rezolu- f raSn? ci§ zapewnić Panie genera

cja zaleca: le — oświadczył mówca — że tym
ideałom, które arm ja polska repre-

----- * muiVK.O. ------- - t
. . W z m ó c  s i ł ę  g o s p o d a r c z ą  P o l s k i ,  с о  а ‘ о щ '  k t ó r e  a r m j a  p o l s k a  r e r

nÔMt.akia ÆrUnto^nej znlian>' naszej ? entuje i za które chce walczyć — ------- rooKresiam to
r a Ä o  “k w e j  - ^ n s ° w 4  t d e ł  P o l s k i  n a r o d o w e j ,  m y  ż e b y  z a z n a c z ^  ż e  n a w e t  ? v

> s o f M b r î ^ r o w a c  p g o l n y m  r o z  k o r p o r a n c i  j a k  n a j d ł u ż e j  s ł u ż y ć  ' ‘ i l d c h  m o m e n t a c h ,  k i e d y  u l r ę  s w e m u
. s p o d a r s t w a ,  a  n i e  t ł n m i ć  g o  C h c e m y “ . | » r c o  s i ę  c z y n i  p u b U c z n l e ,  u L t b ł e m

gi. -ledin pIjTi^ł na I»wo, drugi na 
tT/eC1 l,r '3b°wał pod g jr ę  pod 

P»>«ac, zawracał z powrotem i t. d 
— aż wreszcie te wszystkie strum yki się spotkały.

ż j^ k o w l tV ź w ic h ,” t n v a M p o tę ż n ie * 1]  o° I T S  ^  t e  « t r u m y k i  sp o t-  
ś w la d c z a m  tu  w  im ie n iu  c a ł e ^ ,  ,n ło - i e  obok 1 ^ W)r o t e n .1 1 n lc  d a w n e g o , 
d eg o  p o k o le n ia  ż e  go  „|k t  n ie  . r - g d .? e  le s t  ^ a S " CJ ^  M  n ie ‘  
w ie .“ . e  Je** t ro c h ę  w o d y  z ie lo n e j, t ro -

W czasie komersu wygłosił nrze ie^ ieden^ ^brVdz;"nej ’ ”lc dziwnego,Ä T iMpektor ~n  • i" i nie dalej, a mnny jest powo!nieis/v
Dziękując na wstępie za zapro- 1 f^ u ie g d z ie  jaltaś zatoczka sie ut- 

szenie na komers p. generał pod-, twarza * Jakiś wir się robi. 
kreślił, że przybył nań po uzyska-
dźa Zg0dy Marsza,ka Śmigłego-Ry-

„Clicę podkreślić, że jeśli tu przy
szedłem, to mimo, że ta rzecz odpo
wiada memu sercu, to jednak uważa- 
łem za stosowne prosić o pozwolenie 
ifDa| 5T;',rsz;‘łka- Podkreślam to tem

Oto dwie notatki infow»-— ... 
Nacjonaitści w Gdańsku r°zn  

częłi obecnie prowadzenie Pr°PaŁ! 
dy, m ającej czysto militarny c)1 
rakter.

W czwartek w ramach „tyg0^ ’ 
niemieckiego“ w Gdańsku prze®“ 
w iali: generał niemiecki Froi*1 
który mówił na temat ,,struktur, 
arm ji niemieckiej“, generał
A n d r e e  —  „ R o z b u d o w a  n i e m i e c k i

broni powietrznej“, i admirał ' 
-O marynarce Trzeciej Rzeszy •.

W piątek przemav/iał put^°'vl.1].. 
R itter von Xylander na temat 
m ja a granice“, a p. Forster >'A 
m ja a  p artja“.

l ak t je s t faktem , że przeżywamy
: ! T l e  m o m cn t - Wedy coraz mniej

ST̂  rozmów m ijdży tenii prą- ™ ijal ••ja. • ,,
S k o r i c z v J r ,  ■ W  s o b o t ę ,  d n i a 2 6  l i s t o p a d a  *■

ż e ś  Z  ^, ,  z a p y t y w a n i e -  p „ c ó ż  I s t ą p i ł y  z k o n c e r t e m  p r u s k i e  or" ;
X  ^  Ä a r f ?  A JaLe"iU ,a,0*#teŚ ^  WOj3kowe w Gdańsku.
czasie poszedł? I to rozmowy mfe/w > argovr'ej  i to orkiestra pułku 

_  teml. .strumyczk-nnl i temi nurtami i Й  Ь“Г* f^5 Z MalborSa ~T ,  2l
•vr|.m g o ^ X ™ wr ni08:,îiny™ roz K°rP°r^?CI jak  najdłużej służyć IlaWch momentach, kiedy ulgę swèm'ù ,,™П )5гу^' si'" — te namuiy opa- .^ -o r k ie s t r a  pułku arty lerji ^  -v  
n a i u i c S r S & e m  któt,Bmić г ° ch* ? ^  • IT *******  publicznie, uwabtłem % ~  świadkami uowego i 2 Elbląga, orkiestra pułku ^
™  wzrost b iu r o S t .  ’ °ZIT  Następnie zabrał głos mec. S ty - ‘ ^ f w n a .  stosować się do dyscypii-! f‘łt.a zwrotnego. Kto siwy ,.«-|f?ego nr. 11 z Królewca, o r a z * .
slębiorczości i wzmożecie eiełn“  Pu!k°wski, który nawiązując do s łó w flm n S rf?0 »I« * « » ł  pray •te . ' ^ toe rzeczy. a!e j kiestra gdańskiej policji k r a jo ^
т к а ,„ Г ч  ^  biskupa Szlagowskiego, Ä  ^  w **  skute- Ä S ? " "  ~  JU4 ^  'Gdańsku rolne 3
stwo. Koniecznym warunkiem iest оч/ szonych do Aquilonôw, że: 1 - , cmigranckie cieszą się tro sk li^  ,
czędn wć w gospodarce publicznej i ”Ród ЬУ1 podstawa potęgi państwa t ^  to wygłoszonych prze- rałod:sież doeho- p ieką,. a  zwłaszcza rllL
nv ,U,H»ie gosp^arstwa r t  ̂ szko li Chrobrego, ród wszczepia?*^^ praojców Sen- Bortnowski oświadczył ^ lnf f i ? lllffa& 1 ~  «tarsl pa-
wej .interwencji o charakterze parUi. ?*Szych P ru c ie  karności, Ä l “ ' * “ "  „  . ! ~  i ja
. . . ......  Siwa od szkodli. ------Włre w» »«u wszczepiał praoicow \ j --------- w.̂ wi£Łucz,y i
wej Interwencji o charakterze partyj- "a.szyoh Poczucie karności, solidarno- ' рПП' : „  .
no-polityëznym, wreszcie wyzwolenie S<',’ £odnośtl rodowej, poczucie obo-U ■'fvosz? Panów, życie narodów i
twórczych sił gospodarczych narodu wlązku do wyrzeczeń i ofiar. Na idc-  ̂ "a 0̂(îu polski”?,o moinahy przy
CO zabezpieczy państwu ***** rodów drużyny rycerskie takiego potokn, który so-
tworczyćh sił gospodarczych^ narodu0 '^iąitktl do wyrzeczeń i ofiar. Na "ide- i ,  • . , - , —

państwu poLskiemu ^ h, rodów drużyny rjcersk ie  bu-^" ы " : K'' l.,utolai' *-1игУ ^o-
srodl i na Utrzymanie sUi/ej arm ji i We krvvi raiw:“ ra granice • L  ‘ ,s? ?  liu!ink;b później szer
na mc^będiie roboty pobliczne. Należy ?,olsk , Chobrego, w iedziały, że nie ! F  szurai na Zalu-Ç-
zmn ejszyc ilość osób, które utrzymu- ^ Ssisbie 4>1к(> ani dla swych } Г  s' ;  ,)ulz>' szybkością prą-
J4 się z grosza publicznego, a pom- ^odzin’ ‘ У,ко illa  rodu — dla na>o- J l ,  T y,m !)ot,,ku zależnie od wszy-
nożyc liczebność w arstw , które pr™ź du“ ? »  «tycznych , które sie na
swą samodzielność i produktywna n r i  ośw iadczył: ! ?  s iła t ia j;ł. Ten szum i
s L r ^ L r «  Państw o. Gospodar . \M \ dzisiejszych zaś czasach nie

. .. odowe, wolne od obcych żv- У &bUdarnoścl rodu z dru/vna m . —  ̂ *—«|/v.aiu*um,
ni™ Z  . i  nieza,eżne ^  cudzych pla- r>x'erfikib Burzono ją dla tanich no- ^  * * * * * *  êst tru<*no za-

polityczno-ekonomicznych służyć zytków Politycznych. Ale było wie nnRM f 'll c teD P ° t o k  narodu
nm urzeczywistnieniu wielkich celów cej takich- którym  zależało aby w  n w  к ^  Ja s:,r '3b°wała zatrzy-
C  i>CZV.y ^h’ wynikających z położę- naszem 'v«wnętrznem Ż yclużanor Z  I r  'w b u d o w a ła  mu ta.nę,
nia I roli Polsw w Europie“. *ały dalej, aby nie mógł powstać ten dv n l ^ . ł’ sp ę trz y ly  się fale i wte-

0  mniejszościach narodowych nie- Ы1пу !,P,ot o sk ich  ramion, na №  ! Vk ta  Л  "a r‘!lljon stru’
' .c k .4  , uk™ *,ki„ j rezolucja da- Г . Ж . ! «  ..“ 'I -  ' „ Ä

g ........ łłi>ŁJUZIC — i 1Я
się będę wstydził — tycn rzeczy przy 
pommać nie należy. ł 3

1 mam wrażenie, że w tym now vm 
name, gdzie koryto również powin-
tak i«yL S !  T atiC’ pov.stactak ie  ha-la.^ Na turbiny panowie. r.a
turbinj z sercem, /. kościami, z móz
g'em i rozumem — wszystki

p i e k ą ,  a zv/łaszcza narodowj' 
u k r a i ń s k i  i rosyjski. . ^

Rosjanie — carscy emigrant’1 . 
w Gdańsku poświęcili w czff»^,- 
24 listopada b. r. w domu t'ua. 
skim na ulicy Dominiksvrall  ̂ " 
sną świetlicę organizacyjną. .»

Nazywają oni swą o r g a n i^  
,,aktywnym rosyjskim ruchem 
rodowo - socjalistycznym. ,licV 

Na uroczyste otwarcie świetJ1 '

mieckiej i ukraińskiej rezolucja da- ,rym № ,* W o.
je  takie wskazania: J da ^ vP nach ^olski- - ^ « У  ich wldzteS, ! L Ł e  11 U’ *7* svielkie ,nniał* W o ń e  n ^ ‘ m to d ^  п Л
^ Zr ^ l ! - ^ . » w a W na spra L t ^ i Æ  biadali, prze-’ l ^ Ä Ä  ^  ^  £

-  --------- ’  Г  " ^ 7 " "  I V «  W l U X l t î I l ,

„Zwrócić szczególną uwajre na ч„г» ich pracą biadali, prze- 
wy narodowości, zam ieszku je t e n -  ^  L ,m siç 1 ^w im y wiel- 
torjum Polski. Przeciwstawić sie dale wdzięczność dla Naczelnego Wo
niom Niemców do uzyskania w p0l ^  ^ M a r s z a łk a  Śmigłego - Rydza, któ 
au tonom j l ( traktować ich na zasad/le rycorsklenl. wodzo- wzajemnosel. z l e  wekiem posunięciem te zapory skm.

l»i-Ł^i,„Ł*--- ■ • Uluetó ? ywlmy.. Wlelklł wdzięczność ,Uauitrato ÿ aaa Marszałka, te oto ~

to składają. Ten szum i prąd w i y -!'vszystkie «-‘«va na turWny^nawet^ u’ ! -Na uroczyste otwarcie 

Ten no#«k ---------- d'a Polski mają tworzyć nową1----------------- --------------

c z y ł ^ 1 z a k o ń c z e n i a  . m ó w c a  o â w i a d -

„N iium ysbia to |>owledźiałem, żeby 
odpowiedzieć na m yśli, o których tu 
jed^n z mych poprzedników wspo-

Wybuch bomby 
w  i e a t f r æ e  h 

3  o s ^ b /  z  b î t \  4 0  г а я ^ (Г!
doo°s'

na nasz<i lova

go, że mimo, że potok m i l i t a ,  ; ;  v  > mioi
stał przekreślony, potok ,t a ro ^  « ' ^ ynaJî!?,,ie j s ‘ г т е т  (°k laek i), nie
uregulowanych korytach został za- ! "eby'm un zwątpl. riem  i
trzym any, lecz życie aa rod u n i, zo- i to U ? - «  ^  У ' ' Ы у  w to’ 
stało zatrzym ane — ul - pîyneio û -h t ' Л ’ «егсем, i całym
różnymi strum ykam i. * - le j  i wysiłkiem d . , potęgi pols'ci w ilyscy-

Tu i ówdzie tak ie  strum yczki m r à  i k« P^^zogûlnem i p‘o-
* ak * a iy , zrobiły się kałuże, ma s ^ l ^ y S  d l a ^ o d u “

LONDYN, 27.11, Reuter - -  
z bukaresztu że w  m. Tuni^°a , 
(Teraeszwar) wybuchła bomba P01 
czas przedstawienia w teatrze. ,, 

Ofiarą wybuchu padło S zabity 
i 40 rannych.

Zapisujcie



Gdy zawiódł powstania dyktator
Po raz już dwudziesty obchodzi 

"olska niepodległa rocznicę powsta- 
nia listopadowego — i po raz ju t 
dwudziesty ten uroczysty dzień sta
je przed sumieniem i świadomością 
narodową jak  groźny znak zapyta- 
n,a- Historja nie dała jeszcze odpo- 
wiedzi na ten znak zapytania, nie

■ ro?-Ktrzygnę!a dręczącego problemu, 
dlaczego właściwie powstanie listo
padowe — które mogło zwyciężyć— 
Opadło tak niesławnie... Problem ten

■ Powraca, też rok rocznie w uroczy
stym dniu obchodu rocznicy pow
stania.

Powstanie listopadowe wybuchło 
bowiem w chwili dla. Rosji bardzo 
rudnej i ciężkiej. Nie musiało też 

~~ jak później powstanie stycznio
we tworzyć regularnej arm ji z 
garstki zapalonych ochotników: 
m,a,o do swojej dyspozycji wojsko 
,re8ularne, dobrze wyćwiczone, oży- 
Wionę zapałem wojennym, wojsko, 

tore zresztą w ciągu bojów pow
staniowych złożyło niejeden dowód 
^dziwiającego wręcz męstwa. Pow
ian ie  miało nadto do swej dyspo
zycji Wcale zasobny skarb, dobrze 
ZorEanizowane kadry administracji, 
rozporządzało na Zachodzie dobre- 
mi stosunkami dyplomatycznemi —- 
"'yRtępownlo więc mimo wszystko, 
m,njo całej przewagi Rosji wobec 
niego —.  w ro]j przeciwnika godne- 
g° Uwagi i szacunku, przeciwnika, 
г którym walka nie była bynaj- 
rnn’ej uważana za łatwą.

A mimo to — powstanie upadło.
Większość historyków powstania 

lstnpadowego upatruje powody te- 
g° upadku w braku odpowiedniego 
j^pleęza patriotycznego wśród spo- 
erzeń?twa polskiego i w poważ- 
^VPh błędach poczynionych przez 
naczeifie dowództwo wojskowe pow- 
a ania. Dla przyszłości powstania

azały aię tragiczne w swej kon
sekwencji jego pierwsze tygodnie, 

C1%gu których zmarnowano za-W

Pat społeczeństwa, pozwolono wiel
kie
ko

mu księciu Konstantemu nietyl- 
w.Vcofać się. z wojskiem z War- 

s^awy, a je ; połączyć się z siłami 
°syjskiemi; które fmmrnowano na 

, ^fPlodne pertraktacje z- Rosją,
kłót

na
nie wewnętrzne.

Lwia część odpowiedzialności za 
,0, co się stało, spada na dyktatora 
°Wczesnego okresu powstania Jó- 

a Chłopiekiego.
* *

stary, wspaniały żołnierz na- 
P°‘co6elri zdobył sobie w kra ju  po- 

Wechną popularność. Umiał prze- 
^  stawić się szaleńczym awantu- 

wielkiego księcia — w gruncie 
1 jednak bardzo życzliwie uspo 

fi. lQnego dla Polski — i paru istot- 
J e szlachetnemi a  efektownemi ge- 
. rni stworzyć naokoło swej osoby 
\V ’ и ^ тп1с"р.1 wielkości i potęgi.
ten
Wahania

chwili wybuchu powstania nimb 
sprawił, iż po krótkim okresie

vox populi jego właśnie 
edestynował na naczelnego wo- 

m P°wstania i niemal wbrew nie- 
samemu wcisnął mu w ręce wła 

^  dyktatorską-
лапе są dramatyczne dzieje pier- 
‘ Syrh ^nj p o s ta n ia . Dnie te wy- 
ruają rozterki między bardziej 

i J'^alnie usposobioną częścią spo- 
 ̂czeństwa polskiego, pracą do wal-

eci* 7‘ Rosją. a jego czę-
•  ̂ bodajże znacznie większą, pra- 
* *  to starcie odsunąć, prowadzić 

D- r, r aktacJe, układać się. Sam Chlo 
® 1 Pełen jest najgłębszych wąt-

^Wnpci ; w gruncje rzeczy nie mo_
no zdecvdować na obiór metody 

5P°Wania. Ani na chwilę nie 
niaC1 'lednak żadnej okazji wykaza- 
i ôfRi'Ç raz j eszczc pięknym gestem 
j 0tY *-°Wnem słowem. W rezultacic 
'7 ^  zwolennicy, rekrutujący się 

z kół młodzieży i woj- 
pra wciskają mu w rękę dyktaturę.
hist CSOr ^ ac*aw Tokarz, zasłużony 

oryk powstania listopadowego,
PicV Ŵ ra*n’e 0 ĉm> iż kiedy Chło
nie ^docydowawszy się ostatecz- 

e na objęcie dowództwa naczelne- 
t  Motni z Krukowięckim zło- 
Wol ° ^ow^dztwo i zachorował, wy- 

ano w stolicy wybuch s z t u с z-

Refleksje w  rocznice listopadow a
entuzjazmu dla niego. Od mocnictw oświadczając, iż „wtedy I zdecydowało o upadku powstania

' tylko zatrzyma władzę, gdy jemu | a  rozpoczęło się nie w dniu upadku
n e g o
tego czasu stał się Chłopicki panem 
położenia, dyktatorem powstania. 
Od pierwszych dni .grudnia 1830 r. 
do 18 stycznia 1831 r. trwa okres 
tej jego dyktatury — dla powstania 
w swych skutkach zgubny ostatecz
nie.

D yktatura ta została potwierdzo
na i zalegalizowana przez sejm, któ
ry  bez wahania oddał pełnię władzy 
w ręce generała. Oczy narodu były 
zwrócone w jego stronę — oczeki
wano od niego wielkich czynów, re
alizacji wielkich obietnic. Chłopicki 
tymczasem marnował czas, prowa
dził układy, zwlekał z rozpoczęciem 
wszelkich kroków, wysyłał deputa- 
cję do cesarza i otrzymywał od nie
go listy z rozkazami, wreszcie za
żądał od sejmu specjalnych pełno-

samemu pozostawione będzie obmy 
ślenie środków k ra j ratować mogą
cych“. Ponieważ było wiadomo, iż 
owemi środkami miało być podda
nie się pod medjację Prus dla 
wszczęcia rokowań z Rosją, sejm 
nie mógł i nie chciał zgodzić się. na 
jego żądania — wobec czego Chło
picki 18 stycznia podał się do dy
misji. „Związawszy się tak ślepo — 
pisze prof. Tokarz — z programem 
układów, którego urzeczywistnienie 
było niemożliwością, rzucił teraz 
k ra j w przededniu wojny w odmęt 
nieładu... Powstanie przez upadek 
dyktatury weszło w okres bardzo 
ciężkiego przesilenia wewnętrzne
go“

Przesilenie to w gruncie rzeczy

dyktatury, lecz w dniu je j powsta
nia.. • •*

Swoistego rodzaju demagogja, 
czar wielkich czynów wojennych, u- 
miejętność szafowania słowami, ge
stem, pozą — cały ten aparat, ja k 
byśmy dzisiaj powiedzieli, propa
gandy — oddał władzę dyktatorską 
w ręce człowieka, który do tego 
trudnego zadania nie dorósł. Dykta 
torzy nie rodzą się na kamieniu — 
Polska powstania listopadowego nie 
miała szczęścia do kierowniczych 
swych mężówr. W je j szeregach nie 
znalazł się człowiek, któryby zdołał 
udźwignąć odpowiedzialność i ciężar 
walki o wyzwolenie — największem 
zaś je j nieszczęściem było to, iż

Handel w  Sowietach zniszczony przez biurokrację
Strach obywateli totalnego państwa przed odpowiedzialnością

Handel sowiecki cierpi na choro-. dzie „wykończeni“, którzy w in - , handlowych i wszelkiego rodzaju 
bę, która powoduje widoczne w ży- nych dziedzinach życia nie mają już j przestępstwa (kradzieże), a  559 wy

-------  • co robić. ! szło na „własne żądanie“ (usunię-
W statystykach komisarjatu han -! cis bez pozbawienia wolności), 

dlu figuruje oficjalnie 57 szkół han Zastanawiająca jest ilość usunię
tych, wskazuje ona na naprawdę 
zastraszający wzrost przestępczo- 

tet. Związku Pracowników Handlo- ści w ZSRR, bo przecież zwolnieni

ciu gospodarczem ZSRR niespoty
kane gdzieindziej anomalje. Źródła 
tego objawu tkwią w samym u- 
stroju. Handel sowiecki, kierowany ' dlowych, jednak w czasie lustracji, 
przez tępą biurokrację, pozbawiony ; dokonanej przez Centralny Komi- 
roożliwości szybkiej wymiany pro- “  "  ' ’ "
duktów przez sparaliżowany system 
komunikacyjny jest nieregularnie i 
niedostatecznie zaopatrywany przez 
przemysł sowiecki i skołektywizo- 
wane rolnictwo. Beznadziejność sy 
tuacji pogłębia fakt istnienia ma
sowej psychozy, przeciwstawiającej 
się dopływowi młodych i wykwalifi
kowanych sił do skomplikowanego 
aparatu handlowego.

Na kongresie XVIII WKP (b) w 
r. 1934 Stalin zdecydowanie prze
ciwstawił się. mniemaniu szerokich

wych okazało się, że połowa szkół 
jest nieczynna. Opublikowano, że 
w szkołach tych uczy się 13.000, a 
ten sam komitet stwierdził stan fak
tyczny poniżej 6000 uczniów...

Nadzwyczajna, płynność persone
lu sowieckich placówek handlowych 
potęguje zło, wywołane niedostate
czną jego rozbudową. Tak np. w 
moskiewskim oddziale kijowskich za 
kładów spożywczych w ciągu 9 mie
sięcy, 1938 r. na pracujących tam 
2.141 ludzi /.mieniło się ponad 1.000

mas komunistów, oceniających han- osób, czyli około połowy całego per
del sowiecki, jako zagadnienie nie
poważne i drugorzędne. W masach 
sowieckich utrwaliło się przekona
nie, że w handlu pracują tylko lu-

sonelu. W tej masie 452 pracowni- 
ników zostało usuniętych (areszto
wanych) za „naruszenie przepisów“

stanowili ponad 21 proc. pracowni
ków.

Nie mniej charakterystycznym 
jest fakt, że na 100 najlepszych 
pracowników zakładów spożyw
czych, wysłanych na specjalny kurs 
dla kierowników, 80-ciu postarało 
się go nie ukończyć, a  pozostałych 
20-tu odmówiło pod różnemi pozo
rami funkcji kierowników oddzia
łów czy magazynów.

Dopiero ostre represje zmusiły 
kilku z nich do objęcia powierzo
nych im stanowisk. Wskazuje to na 
wyraźną obawę obywateli Sowie
tów przed przyjmowaniem na siebie 
jakiejkolw iek odpowiedzialności.

w o » / »  G O S R Æ M A  M t P n S E W t M S H A  i sól krystaliczna lub prosz

kowana— znakomite środki w nawykowym zaparciu stolca. Żądać w aptekach i składach apt.

przeciętnego generała napoleońskie
go — pełnego zresztą pięknych cnót 
wojskowych — wzięła za lwa i je 
mu właśnie kazała walczyć.

Dlaczego tak się stało -r- któż od
powie? Być może, działał tu przy
kład Rosji, gdzie w rękach cesarza 
spoczywała pełnia władzy państwo
wej. Być może, iż długi już wówczas 
okres niewoli zdążył pokonać w spo 
łeczeństwie polskiem wiarę we wła
sne siły. Faktem je s t jednak, iż 
garstce krzykaczy z początkowego 
okresu powstania udaje się narzu
cić społeczeństwu polskiemu tak  ob
cą .jej zasadniczo formę władzy dy
ktatorskiej i zmusić Chłopickiego— 
który przyznajemy, iż zbytnio się 
do tego nie kwapił — do przyjęcia 
te j władzy.

W rezultacie prowadzi to do u- 
padku. Powstanie listopadowe za
płaciło gorzko za Wybór nieodpo
wiedniego dyktatora. Kto wie, jak  
byłyby potoczyły się jego losy, gdy
by zgodnie z tradycją narodową — 
powstanie nie mianowało tego dy
ktatora i rządziło się ałam i wydo- 
bytemi z głębi jestestwa narodowe
go. Niema bowiem, jak  się okazuje 
właśnie na tym wymownym przy
kładzie, groźniejszego niebezpieczeń
stwa dla bytu narodu — jak  źle do
brany i wybrany dyktator, jak  po
myłka w tym punkcie życia narodo
wego. A. Chor.

Wojskowy Instytut Nairknwo- 
Oświatowy M. S. Wojsk organizuje 
dziś „Dzień Podchorążego“, związa
ny symbolicznie i tradycyjnie z No
cą Listopadową i bohaterskiem wy
stąpieniem podchorążych.

W ramach uroczystości odbędzie 
się między innemi: oddanie hołdu 
przez podchorążych Panu Prezyden
towi Rzeczypospolitej ; przemarsz 
oddziałów podchorążych i płntouów 
w historycznych mnnduraeh ulica
mi W arszawy do Belwederu, gdae 
podchorążowie zaciągną wartę ho
norową; zapalenie znicza w Łazien
kach itp.

Wieczorem dnia 29 b. m. o godz. 
19 min. 45 odbędzie się w Teatrze 
Polskim „Wieczór Podchorążych“ 
powtórzony następnego dnia, t. j  
dn. 30 b. m. o godz. 16-ej w TeaŁrz< 
Wielkim.

S z c z ę ś c i e  w  w o i n & ś c i
Ś w i ą t y n i a  n a r o d o w a  w a l i j s K a

^ o r e $ p o n e ? e n c / a  w i o s n a )

zapału jechałem  do C ard iff  u, 
najw iększego  m iasta W alji. Spo
dziewałem się banalnej, jałow ej

w ieka.
L icznie zgrom adzona publicz-

. . .  ‘ . : nosc zachowywała godną pow ali roczystosci, oczekiwałem  nud- , •7 . Ûu j  i i ■ т д„, 1 gę, gdy kapłan i w szystk ich  wy-nvch, oderwanych od życia m o w .;04’ p  J 1 . J«- .i i • ' znan odpraw iali modły za spra-Snołkało m nie rozczarowanie, , r; wę pokotu, w itała z żyw ym  en- radosne rozczarowanie. i ,  • j  . • • ,V •
Ś w iątyn ia  pokoju w C a rd if f ie 1 u ^ m e m  przedstaw icie lk i m a

n ie  ipst symbolem zaw iedzionych ?  , 19 narodow, ktorc z jaw iły
nadziei, nie jest jak iem ś spóźnio- sł5  tam ' b>' dac w ^ az PraSn ,e* 
nem dzieckiem  epoki rozkw itu  |m u P ^ o jo w e j współpracy.
L igi Narodów i m arzeń o t rw a -1 W  czasie śn iadan ia, jak ie  się 
łym pokoju. Świątynia ta .jest wy później odbyło w w ie lk ie j sali 
razem aktualnych, najżywszych, ratusza, wygłoszono w iele toa- 
najgorętszych i najkonkretniej-1stów, w których p rzew ijała się
szych pragnień ludu brytyjskie
go-

W  uroczystości o tw arcia tego 
pięknego gm achu nie było nic z 
bezdusznego cercm onjału, nie b y
ło o fic ja ln e j nudy. \VTe w szyst
k ich przem ówieniach brzm iała 
nuta troski i powagi. P rzyznaw a
no się w yraźn ie do tego, że

jedna i ta sam a nuta : naród wa
lijski dumny jest ze swych cech 
narodowych, ale równocześnie 
dumny jest z przynależności do 
wielkiego Imperjum Brytyjskie
go; naród walijski kocha pokój, 
demokrację i wolność, potępia 
nienawiść i prześladowania, wie

Kikuset uczestn ików  z n iek ła
m anym  entuzjazm em  o k lask iw a
ło mówców. K laskali ludzie z 
najdalszych  zakątków  św iata ,

Nie bez zdziw ienia przeczyta- sprawa pokoju jest w groźnym odniosą ostateczny triumf
łem przysłane mi zaproszenie na impasie, ale podkreślano stanow-
uroc.zvstość o tw arc ia  Narodowej ezo, że nie jest to sprawa prze-
W alijsk ie j Św iątyn i Pokoju i grana, że trzeba o nią tylko na-
Zdrowia w Cardiff. Zdrowie — dal walczyć.
rozumiem , a le  pokój? W  obec-. Św iątyn ia , ufundowana przez
nych czasach, k iedy fab ryk i wo- iorda Davisa, w alijsk iego  m agna-
jenne p racu ją  na trzy zm iany, ta< m a być cytadelą  m yśli poko-
gdy cały św iat zbroi się po zęby, jow ej, d a jącą  schronienie n ietyl-
gdy krew  le je  się w H iszpanji, w k 0 o rgan izacji p rzy jac ió ł L igi Na
Chinach, w Abisynji, w tak ie j rodów, a le  także instytucjom  spo
chw ili o tw ierać św iątyn ię poko- łecznym, w alczącym  o zdrowie
ju , lo zakraw a na gorzką iron ję. ludności, bo wojna i choroba, to

Przyznaję też, że bez w ielk iego dwaj najgroźniejsi wrogowie ezło

Londyn, w listopadzie

Wielka Brytnnja wypowiedzią 
ła wojnę totalizmowi, ale „woj
nę pokojową”. Postanowiono tu 
pokazać, że wolność potrafi do
konać rzeczy większych i wspa-

przcdsław iciele najrOzmaitszÿbh ! nłals*ych, niż niewola, że po to, 
narodów. Ale nie było m ię d z y  , by państwo było silne, a ludzie 
nim i Niemców, Włochów, Ja - w  niem szczęśhwi, me trzeba 
pończyków, an i Rosjan... Nie zja- przemocy^i^ gwałtu, mc trzeba 
w ili się naw et dzienn ikarze z biurokracji i reglamentacji, 
tych  kra jów. Gdy, po skończo-: L ibera lizu je się gospodarkę 
nej uroczystości, wychodziłem  z (trak tat z U.S.A.), lib era lizu je  się 
te j oazy m yśli pokojowej, mój kodeks k arn y  (zniesienie kar> 
wzrok natknął się w hallu  na śm ierci na próbę), p ropaguje się 
tab liczkę: Biuro Obrony Przeciw-1 zb liżenia narodów.. Jakże
lotniczej. Zajrzałem do wnętrza, i t°  niewspółcześnie brzm i u 
Pokój zatłoczony był ludźm i... ! schyłku czwartego dziesięeiole-

Z okien poćiągu specjalnego , c ' a naszego w ieku...
* b , , Rownoczesm e îednak Anglicywiozącego nas z powrotem w  . . J Ł

t j  - j  - г i nie zan iedbu ją sp raw y obronystronę Londynu w idać było dłu- , . . ■*1 14 . - ,  , ,■ . . narodowe) i, znowu przy pomo-g ie szeregi p latform  kolejowych , , , , 1 л- ł°  * . . i ! г*л‘ h lw ir n ln v p h  r n h i a  w «7 V -z czołgam i, działam i i samocno- 
dam i pancernem i...

W  Angiji jesteśm y w tej chwi-

cy metod libera lnych , robią w szy
stko, by być potęgą wojskową.

„Im perjum  B ryty jsk ie  jest ligą 
wolnych narodów — ośw iad
czył dziś s ir Sam uel Hoare — i

„li św iadkam i z jaw iska  zdum iew a i naszym  obowiązkiem  dbać
jącego i wspaniałego zarazem . °  zachow anie te j wolności, nic-
Mimo rosnącej na św iecie fali to- zależnie od tego, jak i ustrój^ bę-
talizm u, brutalnego niszczenia (l z’c panował w innych k ra jach ,
indyw idualności, gnęb ien ia hu- naszym obowiązkiem jest dbać, 
m an itaryzm u i hum anizm u i  ja k 
by na przekor temu w szystk ie
mu Anglja n iety lko  nic' oddala 
się od sw ych p rasta rych  zasad 
lib era ln e j dem okracji, a le  zdaje 
się p rzy nich trw ać coraz moc-

rząc, iż sprawiedliwość i wolność niej, coraz bardziej stanowczo.

by te wolne narody były szczę
śliwe”.

Szczęście w wolności — oto 
w spaniałe hasło, w idn iejące w 
te j chw ili na sztandarze Im per
jum  B ryty jsk iego .

Rad.
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Światło prawdy z  chemicznych laboratoriów
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1 n l ^ ' 1  Ь  I 7 ч и ‘  • » ! « !  Т З т л м о п к а  I ■ _W lokalu Związku Przem yślu 
Chemicznego R. P. w W arszaw ie 
wygłosił znany ekonomista i publi
cysta, p. T a d e u s z  S ł a 
w i  ń s к  i odczyt p. t. „Społecz
no - polityczne znaczenie przemy
słu chemicznego“. Zamieszczamy po 
niżej tekst tego niezwykle za jm ują
cego odczytu:
Gdybyśmy chcieli przedstawić w 

sposób syntetyczny historję gospo
darczą świata, to, być może, naj- 
lepszem kryterjum  byłoby oparcie 
się na zbadaniu, jak i rodzaj ener
g ji ludzkość potrafiła wprząc w swo 
ją  służbę, zmusić do pracy dla za
spokojenia swoich potrzeb. W isto
cie wprawdzie zawsze korzystał czło 
wiek ze wszystkich rodzajów ener
g ji, jak ie spotyka się w przyro
dzie, ale nie zawsze czynił to świa
domie, nie zawsze potrafił kiero
wać tą energją. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę pierwotne formy gospo
darowania —̂ pasterstwo, łowiec
two, rybołóstwo — to łatwo zau
ważyć, że w tym okresie człowiek 
potrafił wykorzystywać w sposób 
świadomy tylko własną energję. A- 
le już z pojawieniem się pierwsze
go narzędzia, z oswojeniem pierw
szego zwierzęcia pociągowego, na
stępuje sięgnięcie do olbrzymiego 
rezerwuaru sil, jak ie zawiera w 
sobie przyroda, świat organiczny i 
nieorganiczny. Młot, spadający na 
wbijany w ziemię pal, siekiera, prze 
cinająca pień drzewa, wół, ciągną
cy sochę — to wszystko jest już 
świadomem i celowem wykorzysta
niem energji mechanicznej. Jak  
bardzo poszerza to ludzkie życie! 
A cóż dopiero mówić o subtelniej- ! 
szych rodzajach energji, jak  ener- j 
g ja  cieplna, a dalej, później — e- ! 
nerg ja elektryczna.

Ale jest jeszcze jeden rodzaj e - 1 
nerg ji, najbardziej tajemniczy, two ; 
rżący pod kierownictwem rozumu ' 
ludzkiego najwymyślniejsze cuda— 
to energja, _ zaklęta w samej ma- 
terji, energja chemiczna.

Ekonomia toruje drogę do wolności

Z tajemnic egipskich 
świątyń

Najbardziej tajemnicza... Długi 
czas spierają się uczeni, co ozna
cza właściwie wyraz chemja, wy
raz, który w żadnym języku euro
pejskim nie znalazł narodowej na
miastki, którego nikt nie przetłu
maczył.

Różne są hipotezy. Przez pewien 
czas uważano, że słowo to pocho
dzi z greckiego „ehymos“, co ozna- 
czac miało płyn, rozpuszczający in
ne ciała, poprostu wedle dzisiejszej 
tercninologji —• rozpuszczalnik. Ale 
to wyjaśnienie nie utrzymało się- 
nic nie wskazuje na to, żeby sami 
Grecy z nazwy szczególnej uczynili 
nazwę ogólną, z nazwy przedmio- ■ 
tu — nazwę gałęzi wiedzy. Przez 
pewien czas znowu utrzymywało się 
wyjaśnienie, będące wręcz legen
dą: słowo chemja miało rzekomo 
pochodzić od imienia syna Noego, 
Chama, który miał być identycz
nym z Zoroastrem, twórcą czarne; 
m agji. To znów twierdzono, że „che 
m ja" pochodzi od hebrajskiego „cha 
man“ (lub „haman“) co oznacza 
tajemnicę. Przypuszczano dalej, że 
może źródłosłowu trzeba szukać w 
koptyjsldem „kema“ lub „kemo“— 
zaciemniony, ukryty — lub wresz 
cie w arabskiem „chema“ — cho 
wać.

Za najprawdopodobniejsze uwa
żane jest obecnie wyjaśnienie, któ
re dwa tysiące lat temu dał Plu
tarch w swem dziele „De Iside et 
Ctoiwide“. Mianowicie wyraz „che
m ja pochodzić ma od egipskiego 
wyrazu „kam“, co oznacza czarny. 
Egipt był wedle obrazowego okre
ślenia „krajem czarnej ziemi“. Che
m ja — oznaczać ma więc naukę, 
która początek swój wywodzi z E- 
giptu, z tajemnic egipskich świą
tyń.
Maierja pracnje sama

Czyż można sobie wyobrazić bar
dziej tajemnicze określenie najbar
dziej tajemniczych zjaw isk? Jest 
to przecież jedyna chyba dziedzina 
zjawisk, polegających na tern. że 
ma ter ja  „pracuje“ sama. Rola czło
wieka polega w oczach laika wła
ściwie tylko na zestawieniu obok 
siebie różnych rodzajów materji. 
Prawda — raz trzeba to zrobić 
pod wielkiem ciśnieniem, a  raz w 
próżni, raz w bardzo wysokiej tem

peraturze, a raz znowu w tempera
turze niezmiernie niskiej, raz wy
starczy zestawić dwa rodzaje ma
terji, kiedyindziej trzeba im przy
dać pomocnika — katalizator. Ale 
istota procesu chemicznego pozosta
je  jednakowa: mater ja  pracuje sa
ma. Cóż możemy o tem powiedzieć? 
Mówimy o pokrewieństwie chemicz- 
nem, o związkach chemicznych, o e- 
nergji chemicznej, tak, jakbyśm y 
chcieli się zasłonić, że to tajemnica 
z „kraju czarnej ziemi“, że nie zdo
łaliśmy je j jeszcze wydrzeć przyro
dzie. Być może gdzieś na pograni
czu chemji i fizyki, w nauce o bu
dowie m aterji, o budowie atomu, 
znajduje się wyjaśnienie tych pro
cesów.

A jeśli tajemnicze są zjawiska 
chemiczne, nie mniej przedziwne 
są ich skutki. Człowiek tak prędko 
przyzwyczaja się do tego co go o- 
tacza, tak prędko mu to powszed
nieje, że trzeba na chwilę choćby 
oderwać się od naszych przyzwy
czajeń, żeby dostrzec te wielkie 
przemiany, jak ie w dziedzinie spo
łecznej i politycznej sprowadzają 
zjawiska chemiczne, a  ściśle mó
wiąc, wykorzystanie tych zjawisk 
przez człowieka, to znaczy produk
cja przemysłu chemicznego.

Olbrzymi zasięg
Niema bowiem innego rodzaju 

energji, innego rodzaju produkcji, 
któraby potrafiła osiągnąć takie 
rozszerzenie zastosowalności mater
ji. Weźmy najbardziej chyba znany 
przykład : drzewo. Zastopowanie 
drzewa w obróbce . niechemicznej 
było i jest bardzo różnorodne: drze 

! wo służy jako dostarczyciel owo
ców, jako materjał budowlany, ma- 
terjał na różne sprzęty i narzędzia, 
materjał opałowy. Ale przecież w 
tych wszystkich zastosowaniach 
drzewo jest coraz bardziej wypie
rane przez kamień, cegłę, żelazo, ce 
ment, węgiel, gaz i ropę. Nato
miast jakże wielkie otw ierają się 
możliwości wykorzystania drzewa,

jeśli spojrzymy na nie jako na su
rowiec chemiczny: papier i jedwab, 
celuloza i nitroceluloza, terpentyna 
i kalafonja, spirytus i aceton, a 
w dalszej perspektywie długi sze 
reg produktów o najbardziej różno
rodnych zastosowaniach. A czyż te
go samego nie można powiedzieć o 
węglu, o hydracji węgla? Jakże 
prymitywne wydają nam się nieraz 
nasze dzisiejsze sposoby produkcji, 
sposoby korzystania z bogactw na 
turalnych, w zestawieniu z temi 
możliwościami, jak ie obiecuje nam 
rozwój chemji, w szczególności zaś 
chemji organicznej

Gdy przytem zastosowanie mate
r ji bez przeróbki chemicznej opar
te jest na wykorzystaniu tych cech, 
jak ie  dany rodzaj m aterji wykazu
je  w przyrodzie, w stanie natura l
nym, proces chemiczny wydobywa 
z m aterji je j właściwości ukryte, 
stwarza je  niejako, stwarza nową 
materję, tak różną od produktu 
wyjściowego, jak  różną jest terpen
tyna od szumiącej w lesie sosny.

Dobrodziejstwa chemji
To rozszerzenie zastosowalności 

m aterji oznacza przezwyciężenie w 
znacznym stopniu przez umysł ludz
ki tych niedostatków, jak ie wyni
ka ją  czy to z braku bogactw natu
ralnych, czy to ze zbyt surowego 
klimatu. A to — w dalszej konsek
wencji oznacza możność zaspokoje
nia znacznie większego repertuaru 
potrzeb ludzkich. Większego — za
równo w znaczeniu indywidualnem 
— możność zaspokojenia większej 
ilości potrzeb każdego człowieka — 
jak  w znaczeniu społecznem — 
możność zaspokojenia potrzeb wiel
kich mas.

Albowiem w przemyśle chemicz
nym m aterja „pracuje sama“

mienić tu wspomniany już raz jed
wab. Jeśli mówi się, i słusznie, że 
maszyna zaoszczędza pracę ludzką, 
o ileż większa musi być oszczęd
ność na pracy ludzkiej wówczas, 
gdy już nie maszyna, ale m aterja 
sama zmuszona jest do pracy.

A konsekwencje społeczne tego 
są jasne: bowiem nie związki zawo 
dowe i walka klas jest istotnym 
sprawcą podniesienia się standartu 
życiowego najszerszych mas spolecz 
nych. Istotnym sprawcą jest ma
szyna, prąd elektryczny i chemja. 
Tylko bowiem dlatego, że mniej
szym nakładem pracy ludzkiej po
trafim y dzisiaj wytwarzać większe 
ilości bardziej różnorodnych dóbr, 
gospodarstwo społeczne może za
pracować na to, że mamy krótszy, 
niż dawniej dzień pracy, pomoc le
karską dla pracowników, zakaz 
pracy nocnej i zakaz pracy dzieci, 
płatne urlopy i podniesienie się 
skali'płac. To jest gospodarcza pod
stawa wszelkiego postępu społecz
nego: zaoszczędzenie pracy czło
wieka przez zmuszenie do pracy e- 
nergji, jak a  znajduje się w przy
rodzie, energji we wszystkich je j 
formach. A najbardziej, oczywi
ście, pcha w tym kierunku wyko
rzystywanie tego rodzaju energji, 
która nie jest spotęgowaniem ener
g ji ludzkiej jak  energja mechani
czna; ale która skłania do pracy 
samą materję, dostarcza produktów, 
których przy największym nawet 
nakładzie jakiejkolw iek innej ener
g ji nie możnaby otrzymać nawet 
jednej miljonowej jednego m iligra
ma, energji chemicznej.

Zwiększenie siły politycznej i spo
łecznej warstwy robotniczej było 
tylko tyra czynnikiem, który przy
śpieszał zdyskontowanie tych ko
rzyści na rzecz mas pracowniczych.
I ciągle istnieje problem, aby zdy-_ ,,л „c  oaiiid ■—- » г ’

dlatego też przemysł ten potrafi skontowac tylko to, co je s t do
czynić dostępnemi dla najskrom- zdyskontowania, a  nie więcej,
niejszych kieszeni towary, które » ,  « .
nie tak dawno jeszcze były przed- Wiîtuka łamie monopole 
miotem najwyższego luksusu, przed1 Te dobroczynne skutki społecz-
miotem zaledwie marzeń. Dość wy- no - gospodarcze postępu chemji

Ś w e & i n a  c m e i y w i e i t i s a B m < a > ś ć
Sylw etka francuskiego m inistra skarb u

wzmagają w człowieku poczucie 
pewności siebie. Tak dalece, że po* 
równaćby je  można już z m e ga lo 
man ją . Bardzo ciekawa pod tym 
względem jest lektura książki P- 
A n t o n a  Z i s c h k i  P- t* 
„Nauka tamie monopole“. Propa
gator niemieckiej autark ji, p. Zisch* 
ka, dowodzi, że postęp nauki, a *  
szczególności chemji, uwolnił Ino*" 
kość od najgorszej klęski — 
strachu, od wiecznej obawy, ia” 
braknie jedzenia, materjalu na o* 
branie, od zależności od krajów eg
zotycznych.

Autor niemiecki tak dalece en- 
tuzjazmuje się rezultatami osiąg0*?' 
temi przez chemję, że odpycha nie
mal z pogardą to, co natura samą 
dać może człowiekowi. Nie chce Vх1 
kauczuku naturalnego — woli »bu* 
nę“, produkowaną z węgla, nie chce 
już bawełny — woli tkaniny, oP31'  
te na produkcji namiastek.

Cóż o tem powiedzieć ?
S k u tk i poddania wiedzy ludzki^ 

tajemniczych procesów chemiczny« 
wtedy dopiero są prawdziweffl 
brodziejstwem dla Indskoeei, S“* 
to opanowanie materji osütë?1?*? 
ju ż  pewien stopień doskonałość* 
gdy można dać łodziom prodntrt 
jakościowy dobry, ale jednoczeénw 
i dostatecznie tani. N ie jest bo
wiem dobrodziejstwem dać gorszy 
kauczuk syntetyczny z węgla P° 
znacznie wyższych, n iż  naturalny« 
cenach. To może w pew n ych  w*' 
runkach być nawet k o n ie czn o śc i
polityczną, ale nie może być a1?1 
ideałem, ani metodą. Dobrodziej
stwem sta je się to wówczas, 
jak  powiedzieliśmy, dojdzie się 
pewnej doskonałości, gdy produKt 
chemiczny zda trudny egzamin wo
bec życia, a nie egzamin ułatwio
ny przez wyeliminowanie kovica‘ 
rentów.

W czasie wojny i pokój0
Jeżeli mówimy o zaspokajani“

Paul Reynaud, który przejął od p. wać szanse francuskiej produkcji i 
Marchandeau tekę skarbu i oddał mu eksportu. Było to w czasach klasycz- 
wzamian resort sprawiedliwości, aby nych prób sanowania finansów francus 
w ciągu kilku dni opracować plan kich, heroicznej w alk i o utrzym anie 
uzdrowienia finansów francuskich, na- kursu franka na drodze deflacji, ogra- 
leży do najciekawszych, a  można po- niczania wydatków i najdalej p^sunio- 
wiedzieć, że i nieco zagadkowych po- te j oszczędności. Praw ica, do której 
staci we francmjkiem życiu politycz- Pau l Reynaud zaliczał się, broniła s a 
nem i parlam entam em . cipki« too-n ___ >___ciekle tego stanowiska, zgodnego 

z Action inklinacjam i i żądaniam i mas oszczęd-
i parlam entam em .

Przeciwnicy, zwłaszcza ci _____  _ . __. ____
Française, nazyw ają go M eksykań- пУсЬ Francuzów, m ających swoje ka-
czykiem, skąd m a pochodzić jego ro- Pitały i kap ita lik i, akcje  i papiery
dżina i dokąd podobno sięgała jego 1 drżących na m yśl o dewaluacji, mo-
działalnoeć finansowa. On sam, mimo £^ceJ zmniejszyć wartość owocu dhi-
60-ciu lat, w yg lądający  młodo, ma w goletniej p racy i odmawiania sobie
oobie coś mongolskiego, jego w ąskie wszystkiego.
skośne oczy, budowa czaszki, nieru- i Reynaud, jako  szermierz dewalua-
chomość tw arzy przywodzą na pa- cji, odsłonił w pełni swój charakter
mięć mieszkańców Indochin francu- błyskotliwego mówcy, opanowującego
skich. Reynaud jest szczupły, mały, doskonale swój tem at, świetnego fech-
co jest niewyczerpanym tematem dla m istrza dialektycznego i partyzanta,
karykaturzystów , pełen inteligencji, nie liczącego się z poglądami organi-
rzutkości i dowcipu. Jego  lekkość fi- zacji, do której chwilowo należy i lu-
zyczna idzie w parze z lotnością umy- biącego samotnie wyruszać w  bój prze
słu, z nieumiejętnością ograniczenia ciw wszystkim , nie licząc się z ryzy-
się do jednego, ściśle określonego te- leiem u tra ty  popularności
renu zajęć i zainteresowań, a  nawet stosunki Reynaud'a z praw ica ozie-
do utrzym ania się przez czas clluższv ^
w ram ach ja k ie j !  ściśle ognmiczonej s\ w s ^ k  tego znacznie. W na-
organlzacji politycznej. '  sŁ^ ych . wyborach m andat swój z

. mieszczańskiego centrum P aryża uzy-
Reynaud po wojnie utracił m andat skał w znacznej części dzięki, jeśli
przez jedną kadencję pozostawał nie poparciu, to życzliwej neutralno-

poza parlamentem. Kandydował potem ści lewicy. Dodajmy odrazu w tem
razem ze słynnym dziś nacjonalistycz- miejscu, że dzięki temu flirtowi z nio-
nym i antyhitlerowskim  posłem i re- dawnym przeciwnikiem, powstał most
daktorem Henrykiem de KeriUis. Paul porozumienia, po którym Reynaud
Reynaud, m niejszy i bardziej obrot- przeszedł na stronę przeciwną i stał
ny, przeszedł przez oka sieci wybór- się ministrem w gabinecie Frontu Lu-
czej, de KeriUis natom iast nie uzyskał 
wtedy mandatu. Obaj uchodzili wów
czas za zaciekłych nacjonalistów i pra
wicowców i byli ja k  najostrzej zw al
czani przez lewicę.

W Izbie Deputowanych nazwisko 
Reynuuda stało się głośne, choć nie 
koniecznie popularne, dzięki jego sy 
stem atycznej i upartej akcji na rzecz 
dewaluacji franka, mającej spotęgo-

dowego.
Co więcej — w łonie tego gabinetu 

w ciągu ostatniego przesilenia znalazł 
się na skrajnem  lewem skrzydle, żą- 
dającem mocnej postawy w stosunku 
do Niemiec i przeciwstaw iającem  się 
kompromisom i ustępstwom, które, 
jego zdaniem i zdaniem jego p rzy ja
ciół, nie oddają przysługi sprawie po
koju, natom iast osłabiają pozycję

Francji i je j sprzymierzeńców.
Jako  m inister kolonij Reynaud zer

wał z siedzącym trybem urzędowania, 
tak  miłym sercu każdej biurokracji. 
Objechał niem al całe olbrzymie Impe- 
rjum  kolonjalne Francji, aby na m iej
scu zbadać rzeczy i opracować plan 
reform. W ostatnich latach  Reynaud 
należał do um iarkowanie prawicowego 
Aliansu Demokratycznego, którego 
był wiceprezesem, prezesem natom iast 
był Stefan Flandin. Olbrzymi prezes 
i m alutki wiceprezes stanowili sprzecz 
ności nlctylko fizyczne, ale i ducho
we. Niecierpieli się serdecznie, w Izbie 
zajm owali zawsze sprzeczne stanowi- 
ka  i w końcu Reynaud z hałasem w y
stąpił z Aliansu.

Projekt sanacji finansów francu
skich, opracowany przez Reynaud‘a  o- 
becnie, stanowi niespodziankę nawet 
d la tych, którzy działalność tego ru
chliwego i pomysłowego polityka śle
dzą już od dawna. Reynaud, który wy 
robił sobie m arkę polityczną jako  prze 
ciwnik klasycznej ekonomji, niemal 
juko heretyk, dzisiaj s ta je  na gruncie 
zwalczanych wtedy przez siebie zasad, 
wstępu,je w ślady starych , klasycznych 
ekonomistów, jak  Poincare i Caillan*. 
Planem swoim zryw a pomost, który 
łączył go do niedawna z lewicą, zwła
szcza skra jną, która go obecnie zacie
kle ataku ja  i przeciwstawna się octro 
j ;g o  planowi zwiększenia podatków 
pośrednich, faktycznego przedłużenia 
dnia pracy, zmniejszenia dodatkowych 
wynagrodzeń za nadliczbowe godziny 
i ograniczenia inw estycyj i wydatków.

Natomiast prawica, która go nieda
wno nienawidziła, z uznaniem i rado
ścią przyjęła jego projekty. Postawić 
sobie należy jedynie pytanie, czy Paul 
Reynaud, umysł tak  płodny i ruchli
wy, św ietny k ry tyk  i polemista, okaże 
się równie tęgim  i sprawnym admini
stratorem  i wykonawcą własnych p la 
nów i projektów.

przez chemję nowych potrzeb, , 
stwarzaniu przez przemysł che®*' 
czny szeregu nowych artykułów« 
to nie możemy zapomnieć o tej P0' 
trzebie, która dominuje nad inne' 
mi, o potrzebach obrony UraJ®' 
Chemja współczesna dostarcza nąJ' 
bardziej skutecznych, najbardziej 
morderczych narzędzi walki. Prze' 
mysi obronny, to w coraz więkeeSJ 
mierze przemysł chemiczny i mo*" 
na powiedzieć, że rozwój przenJ^" 
słu chemicznego może w pewny® 
stopniu zastąpić brak, czy 
statek innych elementów wal*51 
nie wyłączając nawet człowieka- 

Jeśli chemja daje człowiekowi*^ 
ręki najbardziej morderczą broń, u  
ekspiacją za to nie jest tylko B* 
groda Nobla, ten wspaniały 
człowieka, przerażonego skutka*® 
rozpętanych przez siebie mocy. 
piacją za to jest oddanie chemji n* 
usługi życia i zdrowia ludzkieg® 
na usługi medycyny. Lecznict*^ 
dzisiejsze to w znacznej mierze nO’ 
wy rozdział chemji stosowaneji 3 
olbrzymi rozwój produkcji speO’ 
fików farmaceutycznych umoż*1' 
wia dopiero leczenie w. skali 3P°” 
łecznej, ratowanie zdrowia szero
kich mas.

Sprecyzujmy to różnokierunkoW*
oddziaływanie społeczne produkt1 
chemicznej: po pierwsze zatem ut*°” 
stępniony zostaje cały szereg to «a" 
rów najszerszym masom, po wtore 
— dochód społeczny ulega zwięks^6' 
niu dzięki temu, że mniejszym na
kładem pracy można uzyskać wi?" 
szą  ilość dóbr, co w konsekwencJ1 
zwiększa siłę nabywczą społeczeń
stwa, po trzecie wreszcie — - s^v0J  
rzoâîy zostaje cały szereg nowy®*1 
artykułów.

Czy tego samego nie można— 
tatis mutandis — powiedzieć 0 
każdym innym przemyśle ? ZaPevV' 
ne, ale właśnie — mutatis mutan
dis. Nigdzie bowiem zjaw iska te nie 
występują z takiem nasileniem, JaK 
w przemyśle chemicznym.

Przemysł chemsezny 
w  g o s p o d a r s t w i e  

nurudowem
Jest też rzeczą niezmiernie intere

sującą, jak  powiększa się miejscf’ 
zajmowane przez przemysł chem i
czny w gospodarstwie narodoweP«* 

(Dokończenie na str. 7-ejj
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5 wprawdzie bardzo niedosko- 
^iemiki tego zjawiska, ale 
Ciemniej spróbujemy choć w 
‘zeniu określić jego rozmiary.

Tak więc, jeśli porównamy ilość niesłychanie rozległa — tkwi mo- 
przedsiębiorstw w przemyśle meta- ment pewnego poczucia łączności 
lowym i chemicznym, to okaże się, ze swojeni środowiskiem, moment

uspołeczniający. A w praktyce, wze:

p r z e m y s ł  p r z e m y s ł
metalowy chemiczny metalowy chemiczny

1927 r. 1936 r.
Polska 
wzrost — 
spadek —

Niemcy 
Wzrost — 
spadek —

Diski odsetek spadku przed- 
chemicznych wyjaśniony 

| ЬУС tom tylko, że nawet w o- 
ciężkiego kryzysu gospodar- 
Powstawały nowe przedsię- 

! Wa chemiczne, równoważąc u-
ychГаС̂  Przedsi?biorstw

I-simy więc wyraźny wzrost u- 
! Przemysłu chemicznego w o- 
h przemysłowej. Co-
ardziej sięgamy do zastoso- 

L bnergji chemicznej, coraz 
l,„ej zmuszamy materję, aby

wala sama“.

edn«stka tworem
^ Suwab y  się jednak za da- 
“ aterja „pracuje sama“, 
nie znaczy przecież, że oby- 
î  zupełnie bez człowieka.

. Przeciwnie : proces chemicz- 
J  *  człowiekowi na łup naj 
ia H êmnice m aterji, zmusza- 

0 Przedziwnych metamorfoz, 
zamian od człowieka rów- 

a 'szlachetniejszego jego wy-
ińia 7̂ ' a prao>’ ift«°  mózgu. 
Щ i naP^cia ścięgien i mu- 

’ ,ale wzamian żąda twórczo- 
ludzkiego. W niewie- memya^ch widać w tym

ja) C°k W Przemyśle chemicz- 
°Wn’C zmienia się zespół
o*J£.Zy’ . j ak Proporcja między
r̂ni fî Umyf,l°wyrn* a praco- 

г h J ^ y ^  przechyla się
ЧкоГ

2.448 982 1.598 929

— 34,7 —5,4
1925 r. 1933 r.

122.598 8.732 67.579 7.699

—44,9 — 11,8

ardziej ku przewadze pra- 
Umysłowych. Cóż to zna- 

Gs to stopniowa zmiana
w-,!? . sPołecznej, stopniowe 
ju* tRie РГасУ ludzkiej, je- 
•̂Wa za^waiiftkujemy pracę u- 

■ł jako „szlachetniejszy“ ro- 
jjj c y  ludzkiej, aniżeli pracę

1936‘‘ków W P°lsce na pra- 
°Wnik ' fizyczny ch przypadało 
e j  °w umysłowych: w prze- 
- _  — 6, w przemy-

wj^ al°wym — 12, w prze- 
°«ienniczym — 5, w prze

ś l i c z n y m  — 17.
(vai!fa’k umysłowy to nie tyl- 

acJa kulturalna. To rów- 
* *  szczebel dobrobytu, to 
' wlri ,Zakres potrzeb, zwięk- 
{>rzvt W kulturę narodową, 
ile produkcja chemicz-
U, уД®. spocząć umysłowi łudź 
liczny" obserwować przemysł 

zbiiska, to rzuca się w

JHHEL Nowakowski
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oczy, ja k  wiele wysiłku w tym 
przemyśle skupia się na laborator- 
jach, na pracy dla przyszłości. Nie- 
ledv/ie każda fabryka ma labora- 
torjum nie tylko dla kontooli swej 
produkcji, ale i dla je j udoskona
lenia. Nie tylko dzień dzisiejszy 
jest interesujący, ale i dzień, któ
ry  przyjdzie, który po tysiącznych 
próbach pozwoli wyrwać przyrodzie 
jeszcze jedną tajemnicę.

Czy działa tu tylko obawa przed 
tem, żeby konkurent wcześniej nie 
wpadł na jak iś  pomysł? Oczywiście, 
działa i ten wzgląd. Ale nie tylko. 
Chemja jest bowiem nauką niepo
kojącą: odsłania zawsze tylko część 
swych tajemnic, aby tem bardziej 
podniecić do nowych wysiłków. A 
na drodze tych wysiłków jakże czę
sto przypadek ukazuje nowe cele 
i nowe możliwości. Ale każdy che
mik wie, że trzeba stworzyć szan
se temu przypadkowi, a  niema spo
sobu stworzyć je j inaczej, jak  przez 
genjusz i pracowitość badacza. To 
jest ten ukryty motor, który pcha 
każdego chemika do laboratorjum.

Byłoby jednak zniekształceniem 
prawdy, przeinaczaniem rzeczywi
stości, gdybyśmy ograniczyli się ty l 
ko do sfery intelektualnej i tylko 
do sfery indywidualnego życia. Da
łoby to nam bowiem obraz czło
wieka, oderwanego do gleby mo
ralnej i od życia społecznego, ja 
kiegoś nierealnego, wynaturzonego 
mózgowca.

M o m e n t
uspołeczniający

Niema tak ie j dziedziny chemji, 
w której teoretyk czy praktyk za
czynałby pracę ab ovo i stwarzał 
w sobie zamkniętą całość. Praca je 
go wspiera się na badaniach, pró
bach, doświadczeniach, załamaniach 
się i zwycięstwach tysięcy i tysięcy 
jego poprzedników. Jak  nowe o- 
gniwo przykuwa się do łańcucha— 
tak chemik włącza się do niekoń
czącego się szeregu twórców nauki 
i przemysłu. Niekończącego się — 
bo jego praca otwiera znowu nowe 
drogi dla jego następców i konty
nuatorów, którzy może kiedyś sko
rygu ją  czy nawet obalą jego od
krycia, ale którym wskazuje no
we ścieżki, zarośnięte dotąd gąsz
czem nieuwagi.

Już więc w samej nauce chemji 
poprostu przez to, że jest tak

przemyśle chemicznym?

Rzetelność 
i świadomość 

odpowiedzialności
Otóż przemysł chemiczny należy 

do tych rodzajów produkcji, gdzie 
nie można „poprawić“ produkcji 
jednego działu w dziale następ
nym. Każdy oddział fabryki uza
leżniony jest od działu poprzednie
go i zkolei od niego zależy oddział 
następny. Nieudanie się produkcji 
w jednym oddziale przesądza o nie
powodzeniu całej produkcji. Stąd 
wyniknąć musi nieustanna świado
mość odpowiedzialności, świadomość, 
że konsekwencje błędu, nieuwagi,

„W ielkie hale przemysłowe. W ydarty 
г  wnętrza ziemi węgiel p ra iy  się w re
tortach. Z niechęcią oddaje czarną,

liberalnych. Bo w tem środowisku 
codzień niemal naocznie można się 

, , przekonać, jak  pęknąć muszą wszel- 
gęstą smołę. Ш1ка dalszych zlozonych zzewuątrz „sztywne
operacyj chemicznych. I smoła, donie- ,« , nanorpm jednego ixrnv-
dawna jeszcze uważana za zbędny, f m y r P°d„ P^®“  
przykry odpadek produkcji, przetwarza
się w groźne m aterjały  wybuchowe, w 
środki lecznicze, w g ra jące  tęczowo 
barwniki, w wonne pachnidła — per
fumy.

Oto romantyzm przemysłu“.
A na str. 51:
„Czarna bryła węglowa, wydobyta 

przez górnika na powierzchnię ziemi 
i przerobiona genjalnemł metodami 
współczesnej chemji, może g rać  całą 
tęczą barw, roztaczać cudowne zapa
chy, koić cierpienia ludzkości, albo ją  
niszczyć nlclltoÄciwle. W szystko zaś za 
spraw ą czarodziejki naszych czasów 
— chemji".

Doniosłe skutki
Można więc stwierdzić, że oddzia-

niedbalstwa, lenistwa, lekkomyśl-1 }ywanje społeczno-polityczne przemy 
ności jednego człowieka ponosi ca-1 з}ц chemicznego idzie kilkoma tora- 
ły zespół ludzi, pracujących p rz y jmi; j eden _  to coraz doskonalsze
jednym warsztacie. _ i zaspokajanie potrzeb ludzkich, dru-

A przytem nie może tu byc za-1 . _  to przek9ztałcanie struktury 
dnej błagi. Można konsumentowi i Sp0jecznej przez powiększanie udzia 
zaproponować bezużyteczny specy- ; }u umysłowej w produkcji,
fik, nęcąc tajemniczą nazwą, czy i .— tc> zaoszczędzenie pracy
.reklamą, ale w laboratorjum, w pro ( iU(jzkiej w skali, w żadnej innej pro 
dukcji, natychmiast  ̂ w ykryje się i niespotykanej, z wszelkiemi
każdy błąd. Ani siebie, ani innych gpoJecznemi konsekwencjami tego 
zwieść nie można. O rezultacie bo-1  zjawigka) czwarty wreszcie, bodaj 
wiem doświadczenia czy produkcji j nie najważniejszy, — to kształ- 
decyduje nie wygląd ani opis przed-1 ^  pewnego typu człowieka, war- 
miotu, tylko analiza chemiczna. | teściowego społecznie. Można wręcz 
A ta  jest tak bezlitosna jak  ma-1 powiedzieć, że nie może być dobrym 
tematyka, jak  logika. chemikiem ten, kto nie może wyle-

Obok więc poczucia społecznego gjtymować się pewnemi walorami 
widzimy zatem jak  chemja kształ- moratnemj. i  kto wie, czy nie są one
ważniejsze od wartości czysto inte
lektualnych.

Wartość twórczej 
jednostki

Tak więc chemja wiąże swoich

ci w człowieku rzetelność pracy, 
tę tak wartościową odmianę ucz
ciwości, kształci poczucie odpowie
dzialności.

I wreszcie: jakich nieskończonych 
zasobów cierpliwości i wytrwałości
wymaga badanie chemiczne. Ile __
razy trzeba powtarzać eksperyment adeptów mocnemi linami. Nietylko
— zarówno w laboratorjum jak  w jch wiąże. Kształci ich i wychowuje,
fabryce — zanim się „uda“. „Uda Wychowuje pewien typ człowieka,
się“ — to znaczy, zanim człowiek kształtuje tworzywo społeczne. I to
opanuje wszystkie, najdrobniejsze j est sposób oddziaływania przemy-
nawet, czynniki, wpływające na słu chemicznego na układ stoeun-
przebieg i wynik doświadczenia, ków społecznych, do którego przy-
Wyrobić zaś w sobie tę cierpliwość wiązujemy największą wagę. Jakii
i wytrwałość można tylko wtedy, jest ten wpływ wychowawczy —
gdy się ma wiarę, że niema w ży- gdyby go ująć syntetycznie, w jed-
ciu żadnej pracy, żadnego trudu, nem zdaniu? Wpływ ten idzie, oczy-
który idzie „na marne*’, że zawsze wiście, w kierunku wychowania sza-
trzeba pamiętać o tem, iż „kto in- cunku dla wiedzy, dla potęgi umy-
ny sieje, a  kto inny będzie żal“ . si„ ludzkiego. Ale na tem nie ko-

Tak to do typowo, zdawałoby się, niec. A nawet nie to je s t najważ-
mózgowej pracy chemika dołączają niejsze. Najważniejsze jest to, że w
się momenty7 moralne i społeczne, produkcji chemicznej tak  bardzo wy
Dołączają się w sposób najbardziej raźnie widać wartość twórczej je-
„intymny“, bo w sumienia czło- dnostki ludzkiej.
v.ieka. I f l a u k a  która U C Z y

Romantyzm liberalizmu
Ze jednocześnie chemja potrafi , .

uskrzydlać w człowieku fantazję, że Nie raz na zawsze ustalonego sy-
budzi w nim przeżycia estetyczne, stemu, nie najidealmejszego nawe
dowodem niech będą dwie cy ta ty  z schematu, regulaminu, czy formy,
książki chemika p. inż. Tadeusza Tylko tego własme, ze „spiritus fiat
Zamoyskiego. Oto, co czytamy na ubi vult“. Dlatego w srodowisku che
str. 4-ej jego książki p. t. „Za ku- imcznem tak 
lisami współczesnej chemji’' z natury rzeczy zrozumienie dla idej tośó człowieka.

słu, jednego wynalazku, jednego 
człowieka. A zahamować tę praw
dziwie rewolucyjną siłę, skrępować 
tę dynamikę, tak  nieposłuszną jak ie
mukolwiek planowaniu, tak  niepod- 
dającą się obliczeniom, ustalanym 
zgóry — któż ośmieli się wziąć na 
siebie taką odpowiedzialność? Któż 
może wziąć na siebie decyzję po
wstrzymania postępu, decyzję świa
domego zubożenia społeczeństwa ? 
Jakże wyraźnie i jaskrawo na przy
kładzie przemysłu chemicznego w i
dać granice reglam entacji i plano
wania. I jak  wielki sens społeczny 
i polityczny można wyczytać z ob
serwacji chemika, tkwiącego nad re
tortą, tyglem, czy probówką.

Schrony myśli, 
w których rodzi się 

prawda
Ten sens społeczny i polityczny 

sta je  się szczególnie wartościowy 
może właśnie w tych czasach, w któ 
rych fluktuacje ideowe wynoszą na 
wierzch takie koncepcje, które rów
nają się negacji wartości człowieka, 
które zamiast harmonijnego ułoże
nia współżycia między jednostką a 
zbiorowością postulują zgniecenie tej 
jednostki, uczynienie z niej bezwol
nej figury, modelowanej obcęgami i 
młotem totalnego regime‘u. Wtedy 
właśnie tak niezmiernie ważną jest 
rzeczą, aby istniały schrony, w któ
rych przechować można myśl, po
gląd na świat, w yrab iający się nie 
w walce o władzę, tylko w poszano
waniu coraz pełniejszej prawdy. Po
gląd, oparty na twórczości, rzetel
nej pracy i współpracy z innymi 
ludźmi. I tu ta j dziwnie zbiega się 
to, co można odczytać w badaniu 
chemicznem i produkcji chemicznej, 
z tem, co oświadczył niedawno jeden 
z najwybitniejszych ekonomistów 
francuskich, prof. Truchy, historyk 
ekonomji.

Ekonomiści mówić będą 
o wolności

Na wstępie do systemu ekonomji 
politycznej, dzieła, wydawanego pod 
jego kierownictwem, prof. Truchy 
nie ukrywa wielkiego rozszerzenia 
się w ostatnich latach zasięgu reg la
mentacji państwowej i wpływów 
planowej gospodarki. Ale kończy 
swoje wywody w sposób niesłycha
nie znamienny:

„Gdy wszystko już będzie uregulo
wane 1 zreglamentowane — wywodzi 
prof. Truchy — wówczas ludzie p rzyj
dą do nas, ekonomistów, aby słuchać 
ja k  będziemy im mówili o wolności“.

A wtedy — rzecz zupełnie niewąt
pliwa — głos ekonomisty nie będzie 
odosobniony. Zabrzmi z nim razem 
głos tych, którzy w codziennej pra
cy, czy w laboratorjum, czy w fa
bryce, uczą się widzieć i cenić war-
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Hel.326111 j e^n ak - - T ° dziw- 
środka sPUchła, rozsadzało ją  

Nv a -a ból rw ał coraz moc- 
lila ,Pachw in ie, obejm ując 
ił Sj 'ew y bark . Zastano- 
isniu!(' Ihnytro, czyby nie 
üle ^0rza^ki w o tw artą ra- 
ig[l( s'_)0strzegł, że Józek choć

iii swöj  zam iar aż do 
 ̂’ " ‘‘У dorwie się pierw- 
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;0I- e >le. i las  wydał mu się 
zenie dalek i, niedości-

1 c h w ilą ^ 6 dalSZy n‘Ż był
a°dwrńt
^ało • znowuż, Józkowi
Vszvcię’ ,Że Dmy ‘ ro si<2ga 
krok rzew- Podwoił za- 
iak- ° W’ nac*snął sprzęgło 

zro S u iten  przed chwilą* 
Uć „\miał rychło, że długo 
ftlvsUj6 Potrafi- Jeże li Dmy- 

i. » Józek jest b lisko 
\ц ,"c siedzi mu praw ie na
■tyttii*’» ^ l zeciwnie, Józek wv- 
hon,,'1 dystans m iędzy sobą 
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ciąg le równa, n iezm ieniona ani 
odrobinę. A oni dw aj byli zu
pełnie sam i na tej o lbrzym iej 
przestrzeni śniegu. Nikogo prócz 
nich dwóch.

Spoczęli obaj, ja k  na kom en
dę. „Gdyby to było w górach, 
na halach , na zboczach!” — m y
ślał Józek. „Gdyby to było w gę 
stym  borze, albo wiosną, gdy w y 
le ją  w szystk ie w ody!” — m yślał 
Dmytro. Tym czasem  obu ich spę 
lał len sam  śnieg, jednakow y dla 
obu, sp raw ied liw ie  w ym ie rza ją 
cy trud jednem u i drugiem u. 
Zrównał ich, ja k  z czasem  zrów 
nały się ich siły. Gorączka Józ
k a  nieco opadła, tem peratura 
tam tego skoczyła trochę do gó
ry , a ból w pachw in ie i niemoc 
odpow iadały osłabieniu Józka. 
„W ejść w la s !” — m yślał jeden: 
„Dopędzić go, zanim  zdoła za
szyć się w gąszcz!” — mvślał 
drugi. Podnieśli się w ięc równo
cześnie, z uporem tym sam ym , 
idąc naprzód. Dla jednego ten 
sam  siny la s  był coraz dalej,

dla drugiego coraz bliżej.
Szli w słonecznym mrozie, n ie 

w iedząc naw et, ja k  długo brną 
tak  przez śnieg. Zaczęło się im 
już zw idyw ać, m ajaczyć i p lą tać  
przed oczyma. Józkow i wróciła 
m yśl, że to w szystko nie może 
być napraw dę, że to pew nie sen, 
jak iś  sen ciężki, długi, a  n iekoń
czący się tak- samo, ja k  ta bez
brzeżna rów nina. Bo też zupeł
nie, jak  w ciężk im  śnie, w yc ią 
gał nogi z głębokich lejów  śn ież
nych, nie mogąc w żaden sposób 
iść naprzód. Jak  we śnie sięgał 
ręką, m yślał, że już, już trzym a 
Dm ytra, a ten Dmytro szedł 
przed nim  uporczyw ie i dystans 
n ie m alał an i trochę. J a k  we 
śn ie Józek był bezsilny, w alcząc 
ze zwałam i śniegu. Choć k ro 
czył dokładnie śladem  Dmytra, 
przecież zapadał się p raw ie  tak  
głęboko, ja k  p ierw szy zapadł się 
przed nim w tem sam em  m ie j
scu.

P rzystanęli razem , aby  razem  
poderwać się naprzód, w idząc się 
w zajem nie, ja k  na dłoni. Były 
chw ile, że Józek nie dostrzegał 
już an i dalek iego  lasu, an i śn ie
gu, czy słońca, nie w idział nicze
go. lv !ko  ten ciem ny punkt, od- 
dah iiący  się, punkt jedyny. I na- 
odw--ót. ścigany Dmytro, ohej- 
r:/,'v.- 'V się za siebie, dostrzegał 
w yłącznie czarną plamę, sy lw et
kę Józka, nie w idząc pozatem

nic w ięcej. Szli tak  długo, dłu
go. Obu im chciało się pić, obu 
szarpał głód. Gdy Dmytro przy 
siadł i wydobył ch leba kaw ałek, 
Józek uczynił to samo. Ale, aby 
n ie trac ić  czasu, jadł, idąc. Pod
niósł się natychm iast i Dmytro. j 
W zrok ich obu w yostrzył się 
tak , że jeden drugiego w idział 
dokładnie, że śledzić m ogli n a
w zajem  swój każdy, n a jm n ie j
szy naw et ruch. Dmytro szedł 
w ięc, g ryząc tw ardy  chleb. Już 
teraz nie m yślał o tem, aby u- ; 
ciec, a le  jedyn ie  o tem , aby odle 
głość nie zm niejszyła się. Także 
i Józek zrezygnował z chęci do- j 
pędzenia D mytra, lecz z ro zp a-! 
czą w sercu kroczył n ap rzód ,1 
m yśląc o tem, aby bodaj u trzy
m ać ciąg le  ten sam  dystans.

W  m iarę zm ęczenia, zapom ina 
li na chw ilę o sobie, k o n cen tru -1 
jąc  m yśli ty lko  w jednym  kie- 
runku . Byle nie ustać w drodze. 
Po pew nym  czasie przestali na
wet w idzieć sieb ie naw zajem . Pot 
k ro p lis ly  zalew ał im oczy, a  oni 
szli i szli d a le j, nieprzytom ni, 
ja k  we śnie, ogarn ięci tą sam ą 
gorączka. Obaj odrzucili precz 
jedzenie. Dmytro cisnął w śnieg 
swą sakw ę, a Józek poniechał 
p lecaka. Zdjęliby z sieb ie i ubra
nia, gotowi by liby nago iść w ! 
ten lu ty mróz, przez ten śnieg, i 
byle ty lko  naprzód, naprzód! U- 
pór tak  samo nasilony zakam ie- ^

niał w nich, zamroził ich wolę na 
kaw ał lodu, kazał zapom nieć o 
w szystk iem  innem.

Ta śnieżna rów nina nie m iała 
końca. Rzadkie i tak  poprze
dnio k rzak i, czy zarośla, zginęły 
i nie było pom iędzy n im i dwo
m a nic innego, ty lko  śnieg, rów 
ny, gładki, mrozem w słońcu 
w yiskrzony. Byli dw iem a ciem ne 
mi p lam am i na tem tle niezmie- 
rzonem. 1 jeden i d rugi zrozu
m iał, że spotkały się dw ie wole 
tw arde, n ieustęp liw e, że nie u le
gnie żaden, że za nic nie podda 
się p ierw szy i za nic nie ponie
cha pościgu drugi. Choćby m ie
li paść obaj, to padną, oddzie
len i od sieb ie ciąg le tą sam ą, 
n iezm ien ia jącą się an i o jedną 
piędź przestrzenią.

Gdyby ktoś nagle spytał jed 
nego, w jak im  celu ucieka, a 
drugiem u zadał p ytan ie  d lacze
go ściga, prawdopodobnie nie 
um ieliby już odpowiedzieć. Każ 
dy z n ich w iedział, że zdany 
jest na w łasną siłę, że n ie po
może mu an i człowiek jak iś , 
którego tu przecież nie spotkają, 
an i przypadek, an i też nic inne
go. Stał nad n im i ten sam  ży
wioł obojętny, n ieruchom y, ten 
sam  mróz, k tó ry  ty lko  zdawał 
się ich obserwować, patrzeć na 
ich w ysiłk i neutralnem  okiem, 

(D. c. n4.
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I Anegdoty z ży d a  znanych ludzi

Z pewnem zażenowaniem donosi 
urzędówka berlińska „Völkischer 
Beobachter“ o podpisanym w dniu 
20 b. m. układzie czesko-niemieckim, 
ustalającym  „ostateczne granice“ 
między obu sąsiadami. Nie wymie
niając ile i jak ie nowe miejscowości 
„wróciły“ znów do Rzeszy, pismo 
ogranicza się do wskazania obsza
rów granicznych, na których doko
nano nowej rektyfikacji granic, bądź 
poto, by przyłączyć do Niemiec sze
reg gmin z ludnością niemiecką, 
bądź z powodów połityczno-komiini- 
kafcyjnyeh. Zarazem dziennik odpie
ra zarzut prasy zagranicznej, że 
znów obszary z ludnością czeską 
przyłączono do Rzeszy, stwierdze
niem, że tyleż Czechów wróciło do 
Czechosłowacji ; wróciły zaś, jak  do
nosiliśmy, 43 gminy, gdy Niemcy 
wzięli ich za to aż 150.

DRUGA „POPRAWKA*’
Zażenowanie „Völkischera“ jest 

zrozumiałe: jakby nie było, jest to 
już po Monachjum druga „popraw
ka“ granic nîemiecko-czeskich. Po
przedziło ją  zajęcie bez plebiscytu 
t. zw. piątej strefy, aczkolwiek układ 
monachijski taki plebiscyt przewi 
dywał. Prawnie jednak Rzesza jest 
w obu wypadkach w porządku, gdy; 
działano na mocy porozumienia z 
sąsiadem i uzyskano zgodę między- ( 
narodowej komisji delimitacyjnej, 
rezydującej w Berlinie. O tem zaś, 
jak  owo porozumienie z Pragą i zgo 
dę komisji osiągnięto, wiedzą, rzecz 
prosta, tylko wtajemniczeni — zain
teresowani. Fakt jednak pozostaje 
faktem, że już po Monachjum na
stąpiły zmiany granic na korzvść 
Niemiec.

Nie brak oczywiście złośliwców,

za klęskę, to Trzecia Rzesza celowo, 
sztucznie nawet, jak  np. na Rusi 
f odkarpackiej, te nacjonalizmy bu
dzi, podsyca, zwracając je  jedne 
przeciw drugim, bo tam, gdzie 
dwóch się kłóci...

8 NOWYCH PAîîSTW
W myśl tych zasad, Niemcom mo

głoby np. zależeć na tem, by dzi
siejszą Jugosławję przekształcić na 
4 autonomiczne państwa: Serbję, 
Chorwację, Słowenję i Bośnię. W 
Rumunji znów chętnieby rozpętali 
antagonizmy między Węgrami w 
bicdmiogrodzie, Ukraińcami w Besa- 
rabji, Tatarami w Dobrudży a więk
szością rumuńską. Ile tu okazyj do 
konfliktów, poprawek granicznych, 
Kłótni i zatargów, na których silny 
przystrojony w togę Katona samo
stanowienia — zawsze coś zyskać 
moze. Jak  zyskał na arbitrażu wie
deńskim przez stworzenie niezdolnej 
do samodzielnego życia republiki 
karpato-ruskiej. A pretensje bułgar
skie, greckie...

No, a potem ukoronowanie dzie
ła: rozprawa o Ukrainę sowiecką, o 
autonomiczne państwo ukraińskie 
■o znow w języku hitlerowskim zna

czy: zyzne ziemie, spichlerz wiel

kich Niemiec. Ośm nowych państw 
pragnęliby Niemcy stworzyć na te
renie południowo-wschodniej Euro
py, oczywiście państw ze sobą skłó
conych, autonomicznych, pilnie strze 
gących swej, pozornej przecież, nie
zależności. Wszystkie one bowiem 
byłyby zależne od Rzeszy.

n o w e  m e t o d y
Tem właśnie różni się dzisiejszy 

imperjalizm narodowo-socjalistyczny 
od przedwojennego pangermanizmu. 
Choc cele pozostały te same, zmie
niły się metody: najpierw dzielić, 
a potem rozdzielonych skubać, „po
prawiać“ granice, i wciąż przeć na
przód. Nie zapominając przytem ani 
na chwilę o „zbieraniu Niemców po 
s wiecie“, którzy wszędzie, gdzie 
mieszkają, przydać się mogą dla ce
lów w odpowiedniej chwili im wy
znaczanych.

To tylko dawny, przedwojenny 
niedźwiedź dyplomacji cesarskiej 
odrazu pchał się do walki; dzisiej
szy, trochę wciąż jeszcze przyciężki, 
lis totalistyczny woli grozić, wymu
szać, dzielić i dopiero brać. Tempo
ra mutantur... Andere Vögel, andere 
Lieder, choć melodja stara, jak  
świat... в ,,,,.

udział w kiermaszu, zgodziła 
warunkiem, że nie będzie to
dn wiadomości publicznej. •

Podczas kiermaszu, księżniczki tegoro

twierdzących, że w przyszłości na
stąpią nowo jeszcze korektur3v gdyż 
względy polityczno-komunikacyjne 
mogą np. doprowadzić polityków ber 
lińskich do wniosku, że niemiecka

W sp ółczesn e k a ta k u m b y
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POLOWANIE NA TYGRYSY 
LADY HALIFAX

Lady Halifax, żona angielskiego mi
nistra spraw zagranicznych, jest ko
bietą bardzo’ odważną i lubiącą nie
zwykłe przygody.

Kiedÿ lord Halifax był wice królem 
Indyj, jego małżonka wbrew perswa
zjom wszystkich, postanowiła wziąć u- 
dział w polowaniu na tygrysy.

Położywszy się na grzbiecie słonia, 
czuwała z karabinem w ręku, lak, jak 
i inni, na chwilę odpowiednią do 
strzału, kiedy tygrys w olbrzymich
susach podbiegi lak blisko, że Iow- uciM "j* Г pow iek
czyni groziło niebezpieczeństwo. Szfczę- ■ . . . ‘ У . 
ściem, wycelowała zwierzęciu w gło
wę celnie i położyła je na miejscu 
trupem.^

— Polowanie na tygrysy jest do- 
prawdy pasjonujące — opowiadała 
później lady Halifax w towarzystwie 
— i rozumiem teraz doskonale d la
czego tak gustują w niem dyplomaci, wi

— Dlaczego? — zapytano. jemnie
— Poprostu polowanie na tygrysy u . i  . R7F _  Tn \aILEPSI * 

jest niesłychanie podobne do rozgrvw- , , b “  ™  rvk,ński 
ki dyplomatycznej; nigdy nie wiado- ,cn 1 Ulubo" amfr- 3 
mo zgóry kio kogo noźro. 1 aryzu zaprosił ostatnio *

członka starego malarza ьро* 
KSIĘŻNICZKA MAUD — INCOGNITO przyjaciela Claude Moneta

i i • i -, . Leon Dabo znalazł się/Sin.ii la ostatnio królowa norweska
Maud -— znana była ze swej niechęci' 
do etykiety dworskiej i jeszcze jako 
księżniczka angielska.' kiedy tylko mo 
gła, występowała incognilo. ,

Kiedyś, uproszona przez jedno z to
warzystw dobroczynnych, żeby wzięła

‘ O

olnictwo
kryzys.

Podczas kiermaszu, księżnie- . „ 
miała wielkie powodzenie. Szcnkim ok 
pewien oficer chciał z a w r z e ć  a  r (
znajomość. л-у w

— Zdaje się. żć miałem Prz>'J . 
już kiedyś widzieć panią 
„zwyczajową” w takich raza<% 
mowę.

— Możliwe, ponieważ т1С!м'Эргй;0 , ". 
niedaleko z moją babcią - -  °T S1?W21 
działa księżniczka.

A, w lakim razie napę*
- • -  *  7  idppodobnie znam także, pani ^ 

w tej dzielnicy nam mnóst"0 
mych. Może mi pani zechce iych 
dzieć jak się nazywa szano«®1

oroskop 
Początki 
tej pory

— Królowa Wiklorja 
działa chłodno księżniczka M3Û 

Zaczepiającemu księżniczkę^ 
nie było zapewne zby1

lani
samych przemysłowców 1

‘ " wygł°SJPrzy pierwszej okazji 
powiędnie przemówienie

— To zaszczytne dla mnie
— zaczął — zawdzięcza

widząszemc
pewne lemn, żc panowie 
larzach świetnych kupców I siu

„Om-rvatore Komano ..........
lalnosć an tyre lig ijua  w Ronji Sowiec
kiej" dona-,; o nowej fali represyj, 
skierowanych przeciw duchownym! 
.îzef «P U  Jeżów, przyjm ując delega
cję Związku Bezbożników, oznajmił, 
7.P w  ostatnich miesiącach zaareszto- 
•>vano 237 osób duchownych, ns^arżo- 
nych o szpiegostwo i sabotażi ^

Prof. I. Puzyna w pracy swej ,,I^e
an to stradaw  Czechosłowacji, m a ją -| bolschovisme et le monde cathołi- 
ca połączyć Wrocław z Wiedniem,1 <lue'‘ przytacza straszliwą statvstvk* 
wymaga pewnych dodatkowych, „o-1 nowych katakumb chrześcijańskich w 
statecznych poprawek granicznych. Sowietach, gdzie do 1Я34 r. zamordo- 
Ja  ekstcrylorjalna lin ja komunika-1 wano przeszło 8« biskupów, 1500 ka- 
cyjna, łącząca Śląsk niemiecki z Au- i płWiw i ponnd 7.000 zakonnic i zä- 
strjq. liczyć będzie 320 — 350 kim., ! konników. *
biec zas będzie przez Czechosłowa-1 Jakie jest położenie duchowień-

60 ~  70 kIm- w !s tv a  i prawosławnego)prej azłosci ulegnie ona jeszcze roz- j w Sowietach ? Co mówią fak ty  t. zw 
budowie, by zkolei nsprawnić połą- ..prawodawstwo religijne" obowi n zli
czenia kołowe ..laska z krajom sa- fjqce w Sowietach, 
deckim. Linja Wrocław — Wiedeń j Stanowisko religji w Bołszewii żo
łd z ie  gotowa dopiero w 1940 roku. : stało najpierw okres'one dekreter- 
Budować j ą  ma dr. Todt, który już «reten;
zakłada „biuro planowania“ w 
Brnie. Celem tych inwestycyj jest

w art. „Dzia wartości rewolucyjnej a  sami duchów 
n j  Z O R t a U  o g . l o s K e n i  j a k o  t  w  u _

szeńcy" t. j. pozostający poza pra
wem.

Sowiety przeszły do stanowczej wal 
k i relig ijnej nawet za pośrednictwem 
ustawodawstwa. Przełomowym w 
..prawodawstwie“ religijnem  był 15-ty 
.wszec fc rosyjsk i zjazd sowietów*

f0iioplod
B'• kapitał zakładowy 70111
kilka franków, za które kup ją zw rt 
płólno i farbv. I te kil^a . ’̂ych  z

ez,s' « ilo śc i

IfRną rer 
Podobne

nym wyparł к u nie otrzym ują od 
państwa ani papieru, ani drukam i, a- 
ni wolności słowa". Odprawianie na
bożeństwa. w domach prywatnych 
(spowiedź um ierającego, chrzest itd) 
również nie będą. tolerowane.

Po ogłoszeniu nowej konstytucji, I 
władze sowieckie, jak  dowodzą, co 
raz to nowe fak ty , zaostrzyły propa- j

i farby. I te 
przynoszą mu w krótkim 

( tysięcy franków. Poprostu rna 
daje to samo płótno i lP ^  

I lak drogo, dzięki lemu, *e 
1 zręczny sposób na tem płótm 
mieszrzał.

— Któryż z • „„trafiłby ^ n ież  i panów potr
robić tyle na farbach? _— p3t 1 or £
swoje dowcipne przemówień*®
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, ,  nQO, ................. .........,,owe гакту, zaostrzyły prona-
(1929), który swobodę propagandy re ! gandę an tyre lig ijną i wzmocniły re- 
hsrUne.1 sprowadza do „Swobody p rak - j presje wobec duchownych i najgor-i

. ,  5 ’ " Zabe7picr7-°na i liwszych „cerkiewników": Nowa Kon- ! 
przez konstytucję wolność wyznania s ty tu c ja  „uznaj« wolność wryznanio- 
u z n a n ą ^ U ł a  za „w-ołność od wszeN w ," , lecz posildanie K w a n î™  a- 
kich ;rehgijnych przesądów". 1---- - J. . - • Tlw*i polityczne przestępstwa. Du-

honptyti.oja, uchwalona w r. 19241 chowny otrzymuje prawa obywatel-

23.Ï*Rady Komisarzy Ludowych z 
J918 r., który wprowadził rozdział 

„i . . _  .. jc a t  • Kościoła od państwa, kościoły j cor-
Г Т  J?"'1 d.” W ledn ia- UHpraw I kwie zostały pozbawione swej włajs- 

n cnie komunikacji „starej Rzeszy“ i nośei. P raca duchowieństwa została u- 
ze wschodem, który dziś, w obliczu I 7-nana za nie posiadająca żadnei 
przyszłych planów niemieckich, jest' 
za hardzo oddalony od centralnych 
ośrodków dyspozycji polityczno-go- f o j
spodarczo-wojskowej. Ten sam cel, :Х>/а* ж  F c l j e g o n  
choć nietylko ten, ma także porozu
mienie niemiecko-czeskie w sprawie 
budowy kanału Odra — IHmaj. Rze
sza więc zbliża się ku południowemu 
wschodowi Europy... Ekspansja nie
miecka nie ustaje.

nic nie mówiła o swobodzie re lig ij
nej propagandy poza kultem. Swo
boda „wykonywania kultów" oznacza
ła swobodę modlitwy, śpiewu, nabo-

nieskie, lecz pozostaje „nierobem“ 
m ającym  żadnych praw.

W jednej tylko sferze w prawodaw 
st\;ie religijnem  w Sowietach zaaz-

W P A .M Z E Z I E B I | S Ï  BOLI BŁ«?WY ZE jg #
^GĄSECKIE G O ^ jc J

i , . , , , , ,  . . --------- oH .ic, jcugijnem  w sowietach zaez-
żeństwa czytan ia Biblji i objaśniania ła pewna zmiana, mianowicie w sto- 
je j tekstów w domach modlitwy. j eunku do wyznaniowych potrzeb cu- 

konstytucja pod żadnym , dzoziemców. Mimo niezmienionego kur 
zględem nie rozszerza tego ciasne- su ateistycznego, narzucanego włas- 

ffo za.kresu. Pochody cerkiewne są w nym poddanym, rząd sowiecki w kon-
J S r  CląfrU,- . .'vzbron,on'5- Prawo sekwencji zawieranych paktów, zmu- 
wydawania relig ijnych organów pra- szony został do pewnej tolerancji

P i e r w s z y  s t t l &  

a a i ^ i e l s k i  , 

w n ’ n i e
Do Belgji przybyła с̂ Сс% $

Sy w e l Л к,,Т Г  kU,W  - ~ w « ü l o c =  k o S Ä i— w'edhig nowej konstytucji — otrzy- ców. ■ - - - • --
m ują praw a wyborcze, lecz w  żad-

•  »  V  u  u  n c i v i l  _ у /  *

kładnego ustalenia miejsc*1’ 
i rem padł pierwszy strza*' ^  
j przez angielskiego żołnier2®^ ,̂
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„Dlaczego pani taka  zgaszona?“ — 
zadaje dziś młody człowiek pytanie

DIVIDE ET Ш РЕ РЛ kobiecie, nie m ając na m yśli je j hu- 
rVi- . morn âni innt>i przenośni).

n ) 5 P t l Ä v i  °nraze5^n •ynU0W^ nf  ^  **n,aC7-e* °  ««"• t* * »  zgaszona“, to 
Z  DKM n S J *  k t0 '  ,ł° Wi« ,7e,liP nabra^  n o n j .  zn pełnie
m b b  k ” - g  nach 0 s ten  rozu- nowej tr-śc i. Odnosi slv popnwtu do
s k i l l  i ‘ « W k l e j  Р- i -

s i ę  p a  i i * .

skiego wschodu, czy też. idąc po li. 
nji, zainicjowanej w Monachjum, dą 
z je  będzie do rozczłonkowywania 
panstw narodowościowych nà wzór 
Czechosłowacji ? Hitleryzm stworzył

Najnowsze modele paryskie, które 
lansuje słynny dom de haute-coature 
Schiaparelli m ają jako przybranie — 
elektryczne św iatełka.

Pani się pali — bez przenośni, bo
doktrw ie*'ty °Miя ,̂a g r a "!f.zn? i  noWfl ' migocą elektryczne św iatełka guzików 

inw iW  Wfi'Vną r̂7’ 'w ykorzystu jąc Pani jest zgaszona, kiedy ma na to
powikłania narodowościowo 1 а т ,| „ »„ „ ,
gdzie one istnieją. I tak, jak  z je 
dnolitego tworu politycznego, Czecho 
Słowacji, wyeksperymentował trzy 
autonomiczne państewka: Czechy 
Słowację i Ruś, tak dążyć będzie do 
tego samego celu m. in. w stosunku 
do Jugosławji, Rumunji i Rosji.

Hasło samostanowienia narodów 
znaczy w języku narodowo-socjali- 
stycznym: „divide et impera“; im 
bardziej te „autonomiczne“ twory 
będą niezdolne do samodzielnego ży
cia, im bardziej rozhuśtane w nich 
nacjonalizmy będą się sobie przeciw
stawiały, tem łatwiej, tez potrzeby 
podboju orężem, uzależnione zostaną 
od wielkich osiemdziesięciomiljono- 
wych Niemiec. Dlatego, jeśli Niem
cy cesarskie uważały rozwój nacjo
nalizmu u swych upatrzonych ofiar

cznie, uk ryty  wyłącznik
Cóż za nowe, nieoczekiwane możli

wości stw arza to w życiu towarzy- 
skiem. Można prowadzić f lirt inaczej, 
niż dotychczas, można umawiać sie 
inaczej, niż dotychczas. Zakochane pa
ry zyskały też nowy szyfr miłości.

Kto wie także, czy podupadła ostat
nio konwersacja salonowa nie nabie
rze świeżych rumieńców, nie zapali się 
od tych elektrycznych sukien.

„Pani je st naprawdę św ietlana“ _
powie bez żenady młodzieniec, który 
ukrywał dotąd wstydliwie swój senty
mentalizm. „Pani jest ja k  robaczek 
św ięto jański“. „ Jak  meteor“ _ we
stchnie mężczyzna, znający się nieco 
na fizyce i przewidujący, że pani mu
si, n iestety, zgasnąć za trzy, cztery

okryte poprostu rozładują się.
Ale i m  krótkie chwile intensywne

go szczęścia wdzięczne są kobiety po
mysłowej madame Schiaparelli.

E lektryczne suknie wzbudzą tylko 
napewno zgorszenie wśród starszych 
mam i ciotek. „Cóż za ekscentryczne 
nieprzyzwoite wymyślności“ — powie 
dzą oburzone matrony. Za naszych 
czasów...“

Ale wtedy nowoczesna córeczka, ozy 
siostrzenicą wdzięcznie przechyli g!ów 
kę z loczkami spiętrzonemi do góry i 
zawoła: Macie rację, św iętą rację. Nie 
było piękniejszych fryzur, niż za cza
sów waszej młodości. • I rozkoszniej
szych kapelusików. Przecież m y to o- 
ceniamy, my się staram y was naśla
dować.

I ciotki są udobruchane, zapominają 
o jednej ekscentrycznie nowoczesnej 
sukni i oglądają ze wzruszeniem całą 
kolekcję innych, równie dernier cri.

„Ach, ta k ą  ja k  ta  szara z falban
kami, miałam na weselu nieboszczki 
Petronell. A ta  z koronkami przy szyi, 
to zupełnie kop ja mojej pierwszej ba
lowej“ — wspomina j;« podniecone ma
trony. — Przymierz jeszcze ten kape
lusik — nam awiają.

I współczesne elegantki kładą lekko 
na spiętrzone do góry włosy małe spo- 
deezki z jedwabiu, czy aksam itu, 
gniazdka ze strusich piór i kokardek, 
rzucają powłóczyste, trochę nieśmiałe 
spojrzenia z poza woal ki.

X

Miejsce to znajduje się *Leia 
m. Casteau na szosie В111 
Mons. str$| 

Żołnierzem, który picrW Wa*%i.s 
lił, był dragon z 4-go plllku ,° n 
irlandzkiej Thomas, który_7 Med

tić ja l

Cbi,6 iVIOrtłU6 U "V“ "  1 у I**’ i^d.) » ,
rytorjum belgijskiem w r. blji щ p

ХИтолп r*nn î/liiie aie ^

hodi

5  mU'kЬ rf>ln 
lfh

*ujc
irlandzkiej Thomas, Kte

wyobraźnią w przeszłość, ucieka po pracuje, jako urzędnik pjê P1: *
swojemu od męczącej bnitalnej teraź-' Thomas strzeli W dn. 2r . nj$C °°lnOw 
nie.jszości. Ach, odpocząć na dalekich 1914 r" 0 Sodz. 7-ej ГЯПО, & 2 ^ гец 
ścieżkach historji. dnego z oficerów nicmiccK1
Prowadzi ją  za rękę madame Agnes, m.Ü &Śń. V. K lucka. 'N d a rn .

" ' B ył to p ierw szy s trzał'^ jg ic ie joł" 'Lucien belong, Molyneux czy Patou,
tak jak mężczyzn (przeważnie) prowa S° żołnierza na ziemi

po wy; 
»da

va»Uéin
dzi po kartkach swoich historycznych czasów bitwy pod Waterloo- 

- - - - -  ' ‘ 1 V/ miejscu tem stanie ^Kmil tem stanie * ^ < 
bił*

tą

godziny... Maleńkie bateryjk i, zręcznie Dzisiejsza kobi< cofa się chętnie

książek 
Zweig...

I tu i tam  ten sam bodziec, ta  sa- j 193iD
ma chęć zakosztowania smaku prze- ! P01̂  Mons. 
szłości. Tylko droga, jest inna. . .  . «МИ/ЗИ^

W literaturze pociąga nas teraz hi- 7 dZi6WCZöt St?aÎ0W° 
sto rja  i opisy egzotycznych kra jów ,! n a  ć m i e r ^
gdzie ży ją  prym itywni i zapewne ! Пй ЭШ|С|1 , Л
szczęśliwsi od nas tubylcy. j  •• • i r ß '

Л w « V - ,  ,0  P ° d e i a S P a n ' b , * ‘ d „ ^ j
mo. Kobieta nosi obecnie z rozkoszą 1 ,W  G uayaqu il, w E1<w „s pf^.ß 
kapotkę, podwiązaną pod brodą, a  na n iie jscow ym  tea trz e  Р°^с7‘. 
balu mitenki. I włoży te j zimy fu -! s taw ien ia , n a  którem  b y^  ^c^ .. 
trżaną czapę czy kaptur z, lisa. B e -  i w iele uczenie, k ilku  widzoy ^  #0 
dzie mogła w yglądać ja k  Eskimoska. ! n aS ie krzyczeć, Że się Р - ’ ^Ц P 

J a k  Eskimoska... przecież to cudów'- ! wołało w śród obecnych ^  ■ „i« ... . . . .  i nikę.
Publiczność rzuciła się pf*c , 
Po przywróceniu sp0^ -1

:, że siede^ief^

nie. Biaie, w ielkie przestrzenie śniegu, 
cisza, polowanie na w ieloryby... Takie
obrazy przesuną się p rz '.i oczami wy- | ‘ ” ч  - и»; ^
obraźni modnej pani, która włoży te j Pol»cjÇ, okazało się , Że sH?d „ $0*  
zimy kaptur futrzany. , f*| t zostało stratow anych [ . u

-•---•l-  -  . . . .  i. i a  przeszło 30 doznało c if* »1Włoży, choéhy nawet nie było mro 
zu. Bo to przecież wcale nie o tę stro 
nę praktyczną chodz.i, tylko o pokarm 
duchowy.

Więc mężczyźni czyta ją  Ludwiga i 1 
Maurois, Sven Hedina i R ichard 'a Ka- 1 
tza. A kobiety — rozsmakowują się 
w twórczości wielkich Patou, Vion- 
net‘ów, Worth‘ów... ha. jot^

Powodem alarmu były ’ 
lanej przez fotografów
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_ . ! olnictwo polskie przeżyw a no 
Д .  ° kryzys. Rozpoczął się on od 
siężniczkŝ ’ tegorocznych, po bardzo 
nic. Szcitkim okresie opłacalności, i 
zawrzeć a j)ez rea jny Cjj w idoków po
em przyj! *7 w najb liższym  okresie, 
anią "  'oroskopy ofic jalne, staw iane 
h razac początku roku gospodarczego, 
i  mieszkaj pory się nie spraw dziły, a 
j4 oi edsięwzięte środki — przy 

cesach finansow ych — zawio 
ie ■ nap?" w sposób z£?oła nieoczekiw a-«чек
с pani 11*  ̂ t
nnóstwo vedług na jb ardz ie j pesym isty- 
zerhcp ych ocen, spodziewano się, 

szanown1 cena o trzym yw ać
. __ odlzie Producent, w yn iesie  14

Opłacalność ежу „reorganizacja
wokół tejN iestety jednak  

k w estji p anu je  cisza.
O brady Komitetu Ekonomicz

nego M inistrów , poświęcone sy
tuac ji ro ln ictw a, nie przyniosły 
n ic  nowego.

O ficjalny kom un ikat zaw ierał
m. innem i zdanie, że

„Rozwój cen innych artykułów  rol
nych poza zbożami wskazuje, że sprze 
daż tych artykułów' będzie mogła 
skompensować pomniejszony przychód 
rolnictwa z tytułu sprzedaży zbóż“.

N iestety, jednak , ja k  w idzim y, 
w p rak tyce ceny tych „ innych” 
artykułów  nic gw aran tu ją  rów 
nież opłacalności i ro lnictwo 
zmuszone jest do prow adzenia

czeniem i prasa „oficjalna prze 
dewszystkiem zajmuje się orga
nizowaniem.

Rozbudowa rynka wewnętrznego
konieczna dla normalnej produkcji Trzyńca
W związku z przyłączeniem Zaol- w” ''■™ъ-,тп «гоНнкс

zia dla hutnictwa polskiego wytwo
rzyła się zupełnie nowa - sytuacja.
Wzmożony znacznie potencjał wy
twórczy w te j dziedzinie w postaci 
hut w Trzyńcu i Boguminie zrodził

Czyż nie jest to w zasadzie bardzo poważny problem zbytu dla
sprawa drugo, czy nawet trzecio- j w tej dziedrinie praCe i
rzędna, z rożnych nieznan\ ^  zarówno ze strony czynników rzą 
powodów, w ysuw ana na p ierw ..................................  „.

zł. za 100 kle'., a w ięc n a w e t  deficytow ej gospodarki.
‘ r • ' . л\т i nir:ni ł/ч nl-rn«in

13.50

tka Ma* . — . » ‘ем 11 ■’ •-t” -------- 1
niczkę « ej poziomu opłacalności, tym- i 
ne zb> isem w rezu ltac ie  cena ta  wa- 

się, w zależności od okolicy, 
LEPSI b granicach od 12.50
prykańsk' 1()0 fcjg
10 113 |»tan, w jak im  się zn a jdu je  roi 

!t̂ o, potw ierdza stanow isko 
ię .,al"1. , laniM,cy j  ro ln iczych, które za 

<“rzaja w nujhiiższym  czasie 
siąp ić do władz państw ow ych

W  tak im  to okresie, gdy w szy
stk ie w ysiłk i pow inny być zwró
cone w k ierunku  przyw róce
nia opłacalności p rodukcji ro ln i
czej, sp raw y te pom ijane są m il

szy p lan  działan ia?
Czyż nie należy n a jp ierw  u- 

norm ować tak  w ażną kw estję , 
ja k ą  jest sp raw a opłacalności pro 
dukc ji ro lnej?

Pożytek z przym usowego o rga
n izow an ia ludzi n ie m ających  za
pewnionego bytu i skazanych  nà

dowych jak  i prywatnych idą w 
dwu kierunkach. Z jednej strony 
chodzi o rozbudowę pojemności ryn
ku wewnętrznego, z drugiej zaś o 
przywrócenie tych rynków zbytu, 
które wspomniane huty, przedewezy
stkięm Trzyniec, posiadały przed 
przyłączeniem ich do Polski. Ponie- 

, . . waż jednak zwiększenie konsunicjip e łn io n ego  bytu i skazanycn  na ^  ^  w stosunku do zwiększone-
deficytow ą gospodarkę i stopn io -1 potencj a }u wytwórczego hut wy- 
we z jadan ie  posiadanej substan- j maga wysiłków rozłożonych na czas 
c ji m ają tkow ej drogą ustaw iczt л ..дл<.„ fa-» /łrło »ointArpsnwa-
nego zadłużan ia się jest bar
dzo w ątp liw y i może być zgóry 
zaliczony do rzędu t. zw. p ap ie
row ych sukcesów .

S. M.

mnie 'Prośba o zdecydowane wystąp 
tola w sprawie poprawy ecn 

wid« miopłodów.

Wysokość opłat stemplowych  
od rejestru вез v na pojazdach mechanicznych

W związku z wprowadzeniem praw j Inne podania, dotyczące rejestru, 
rzeczowych rejestrowych na po ja- podlegają zwykłej opłacie stemplo- 
zdach mechanicznych ustalone z0- wej, mianowcie w wysokości 5 zł i 
‘  J .4.___ i~ ™ nrl TnJn/vmikft. WVD13V Zas

dłuższy, stąd też duże zainteresowa
nie z konieczności skupić się musi 
na eksporcie.

Bierze się tu najpierw pod uwa
gę rynek czeski, gdzie istn ieją moż
liwości zachowania zbytu dla huty 
trzynieckiej w przedsiębiorstwach te
go samego koncernu, pozostałych 
na terenie Czecho-Słowacji. Zbyt ten 
w roku ubiegłym wynosił około 150 
tysięcy tonn.

Są również możliwości umieszcze

nia na rynku czeskim produkcji 
drutowni w Boguminie, która dotąd 
rynek ten obsługiwała w bardzo du
żym stopniu.

Drugi rynek dla huty trzyniec- 
kiej to Sudety, które przed przyłą
czeniem do Niemiec były dla niej 
dużym konsumentem ze względu na 
swój wysoko rozwinięty przemysł, 
przetwórczy. Toczące się obecnie z 
Niemcami rokowania o przywróce
nie tego rynku, pozwalają przypu
szczać, że sprawa ta  zostanie za
łatwiona pomyślnie.

Pozostaje wreszcie międzynarodo
wy kartel sta li (E .I.A .), do którego 
należał Trzyniec w ramach czeskie
go syndykatu stali.

W racając jeszcze do rynku we
wnętrznego należy stwierdzić, że 
chłonność jego w stosunku do obec
nego potencjału wytwórczego jest 
niesłychanie niska. Konsumcja żela
za na głowę w Polsce, jak  wiadomo 
wynosi około 43 kg.

Otóż aby utrzymać w obe......m
stanie pełne możliwości produ.. . j- 
ne, konsumcja ta  musi wzrosnąć do 
60 klg. na głowę. To też przy takim 
stanie rzeczy samo wzmożenie eks
portu sprawy, zwłaszcza na dalszą 
metę nie rozwiąże. Rozbudowa ryn
ku wewnetrzneeo iest koniecznością.

- W p .-m.6W, ■ ■ • ' * *  I №  « . r s r r * Ä
r & Æ ? .  ‘ o t? r o ln ic a  z «n №  wc; орЫ ,  „ ysoboäcl „  proc. s Æ

n e j i ju ż  zaczęte j, w reszcie uw ie rzy  Uch małych. Notowano: Amsterdam m w est 1 em^ -  « * * * £
ttelnienie władz, r e j e ^ w ,  “ »  “ S ,  â  -  ' « A -  « •
odpisu dokum entow , stw ierdzo ją -  ■ • kabel 5.31.75, Oslo 124, W arszaw y z 1933 r. — 7^.75 —_73,

m u. ,* op łata  w w ysokości 0,25 proc. s u - , cych  dane, Parvż 33-83' P raga  1816, odcinki po lMO zł. — 73.50, 5^ ^ ' _
■ DMobrmi u ie rzv te ln o śc i zabez- — w  w ysokosci 2 zł. od każd e j stro  127 10 Zurych 120,60. Bank Polski pła szaw y z 19об r. 7-.50, 5 /« W

z a jm u ją  ^ ^ ‘^ e g t r o w ^ m  praw em  rze- n icy  pełnej lub zaczęte j, w zględn ie cił z a 'dolary am erykańskie S^S kana- 50-
--------- .w e t ko - S C“ e m J_  od zgłoszenia w pisu prze 1 zł. od każd e j s tro n icy  pełnej lub dyjskie 5.21. floreny ho lende«k .e  288, skie 6 4 . /  “ “ ^ w y  6-ta

rk i o rg a n iz a c y jn e  ro ln ic tw a  1 . „nraw n ieó  z ty tu ’u  re je s tro - zaczęte j, je ś li chodzi ty lk o  o u w ie- fr a nki francuskie 13.77, franki szwaj- ■ »
;  np. ro jn icy ' ze św .c d ,., п у м ? »  »poradzonego j g *  Л

.  ,w- grudziądzki. W n i. pomor-l opłata w w ysokości 10 zł. od za- przez stronę. k^ ,ony czeakie odcinki do 100 AKCJE
• - • - Powyższe opłaty m ają byc polne. ^  :o 4Ó korony norweektè 123.35,! Na rynku ankcyjnym tendencja była

ran e  z 10-procentowym  dodatk iem . duńs;de' 109 .55> szwedzkie 126.45, l ir y  mocniejsza, z'.ytaszcza _"Tbitna^ dla ^ak

Giełda pieniężna
______ «  • n m n v  TłPAPIERY PROCENTOWE

Dla papierów procentowych tenden-

------------------------ we: opłata w wysokości 0,5 proc.
'ik:i 'fr4u^ f VVrocic 1A’a sk a f‘ sumy wierzytelności, jak a  ma być |
kl ««si* ,1 }  prośbą o w strzym an ie zabezpieczońa prawem rzeczowem—
" malarz y uości podatkow ych do tego 0lj znaszan ia o wpis rejestrowego
ic sain*J4*u, dopóki cenv zbóż nie ---------------- -io w>i»słrn!

i- farP -----ie, '“''^ n ą  rentownego poziomu.
'  Pod„l„,c stanow isko 

trafiłby ^nież '
1 гак°* lÓ]
imię И к

prawa rzeczowego do rejestru ; 
opłata w wysokości 0,25 proc. su-

[."• grudziądzki ,  woj.  pomor- t___  __ _
’ wysłali do Pana Prezydenta świadczenia władzy rejestrowej, że 

Cczypospolitej obszerny mc- pojazd nie jest obciążony rejestro.
w którym  proszą Głowę wem prawem rzeczowem 

löstwa o pomoc „d la  ginące- j 
rolnictwa”. Autorzy m em orja-'

. Proszą konkretn ie o przywró- 
M e opłacalności p rodukcji roi
r J  1  W n r n r v n  i - l - r n n i n  m n r o f n r i i m

e k s p o r t u

Ы ' ----------  ^ ------
.w łoskie odcinki do 100 lirów 18.70, cy j Lilpopa i H a ^ m .s c h ^
! m arki fińskie 10.70, niem ieckie sre- . Bank Polski 131, Cukier 36, Bank Han
! brne 89.

N :  '  -----------  t ........... ........ ” .
, e ( iit  J 1 wprowadzenie m oratorjum  

i t  RVstkich długów rolniczych.
ostatnio kółko rolnl-w C1]Ь  „  -r — — -  « ............. ......... -v-onortn i unroszczeniem tor- 1 non' Sikorski. v - Angielski przemysł górniczy Pf- odcinki po 500 zł. — 59.50, odcinki po

,W Chynowie, powiatu gró- związanych. I Zwraca powszechną uwagę fakt, stanowił zwiększyć produkcję węgla 100 zł. _  g9(RUdzkl 11.80 w zaofiaro
^ g ° ,  wystosowało do C.T.O. S m  z r S S w a n a  że uwzględniono w komisji przedsta, w bieżącym kwartale o 10 proc., waniu.

Ш(‘ти|.1ч| V'  * H, ;,,n T za^ râriczre - 1 « ic ie li Związku Kupców Polskich, t. j. o ca 4 miljn. tonn. Wzrost za-
zostan.e K ara ^  atomiast nie są w niej reprezento- : potrzebowania na węgiel jest prze-
S0. ? ü l ^ . InÄ I  Ä S  ™  związki eksporterów, którzy widywany ze strony przemysłu, a w

w p ra ca c h  te j komisji są bezpośred szczegolnosci przemysłu zbrojemo-

m eniorjał, w zyw ający tę 
jl Га1пг1 o rgan izację do w ystą- 

, a|  J 11'1 w obronie ro ln ictw a.
a[en właśnie m em orjał, ukła- nio zainteresowani.

Uproszczeniu ulegną formalności 
- -  miasme m em orjaf, UKia- przy uzyskiwaniu zezwoleń wywozo- 

^ У przez drobnych rolników , wych oraz zostaną zmniejszone ko-

R o zp o czę te  ro k o w ań  handlow ych
!eic^ ? d  Oto rn ................. ..........I pr.Kko-litp^skich w Kownie

doskona- 
przyp.

Polsko-litewskie 
(Mov.e rozpcc/.:‘ly  

wczorajszym

rokowania han- 
się w Kownie w

celeBV Hi-1° CO tam  czytam y m. inne-j

jał, 0 *̂1 ■ Jaki sposób ma
ch \ d°wlę  (rolnik — » .  ̂  u. -----  -------------- . . .

łin fct m omencie, k iedy In.sty- Dotyczyć one będą zawarcia ukła-
„ роГ*1 Puławski stw ierdza że cena ‘lu handlowego, który umożliwi pod
.ksela a mleko opłacalna iest w tedy Xc i e  Polsko-litewskiego normalnego

' b  rolnik obrotu gospodarczego.

n
spok

Powołanie specjalne ) komisji
Minister przemysłu i handlu, p. I szty z tem związane. , ]

Roman p o s ł a ł  specjalną komisję, | Nowopowołanej komisji prze^od- 
która ma zająć się zreorganizowa- ; niczy poseł z Poznańskiego, p. Bru 
niem eksportu i uproszczeniem for-1 non Sikorski.

Anglja zwiększa 
produkcję węgla

Angielski przemysł górniczy po

-DCUILV i  UUni »--* -------
' dlowy 49.50, W ęgiel 34.75, Bank TA- 
! chodńi 38. Lilpopy 89.25 — 90, Mo- 
I drzejów 20.50, Ostrowiec 65, Staraeho- 
1 wice 43.50, Haberbusch 58.50 — 59, 
j Żyrardów — 60.
j W obrotach pryw atnych: 3»/. pań
stwowa renta ziem ska odcinki po 5 
tys. zł. ;— 53.50, po 10000 zł. — 53.75

wego. .. i
Powyższe zwiększenie produkcji | 

pozwoli na zatrudnienie ca 20 tys. j 
osób.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inw estycyjna I em. — 83,73. 
Inw estycyjna II em. — 82,75. 
Konsolidacyjna — 66,50. 
W ewnętrzna — 65.
Kon w ersyjna — 68,75. 
Dolarówka — 42,50.

>"<!.) h°dOW,(î
, vr
:ni Rd ” v|iiuvainu

9tf* i) J,arrî î" ik  Otrzymuje w m lcczar
^Uic I * g r o s z y ,  a dziś otrzy- tym ^ęda musiały być należyci

rv A  b i j  12 sro szy , w momen- Względnione interesy Kłajpedy 
вИй0 jiloLi y sztuki bekonow ej Delegacja polska do rokowań han 

?'crK  slZ. a  S|Ç 20 zł., a  do c iężk ie j dlowych z Litwą opuściła W arsza
r e t ^ l  ^ !nowcJ 35 Л ?

:hiĈ  1 ^ J 2e,^ie doradztwo rolnicze 
■ St)nV !V' j i s 2 y < b warunkac i i  go-

von le^W_ania. -sła Ĉ się naigPy*

pi ^ y i
nicÇ

Francuski mąż stanu Edward

Чу *
wę w niedzielę dnia 27 b. m.

Na czele delegacji stoi radca eko 
nomiczny Ministerstwa Spraw Zagra j 
nicznych, p.Jan Wszelaki. W sk ład ,
delegacji wchodzą: radcowie Deptu-i -------------  —-1.- ,
ła i Pohlheim, z Min. Przemysłu i i Herriot, rozpatrując zagadnienie în- 
Handlu p. Giżycki, z ramienia Min. j stytucji targów, dał następującą ich 
R oln ictw a__radca Krzemień. Sekre charakterystyką: „ ...nowoczesne tar

re notrzeby dojeżdżali z W arszawy miejscu, gdzie przy _ najmniejszych 
.v w nmkmtszvm czasie.

Herriot o wpływie nowej produkcii
n a  p o f^ ęp  ę o * p o d 0 r c z y

. I n  J___3 Alrńv\An nłii rw лг1 ШЛГЛО M

do Kowna.

* ro ln ik a .

W skaźnik produkcji przem ysłowej
obniżył się w ub. miesiącu o i,6 proc.

'V s z a k V 'T 1*“; , . .  , -I Obliczany przez Instytut Badania 
K t s n r ?  л ^ dn°  d0radzic kom us i Konjunktur Gospodarczych 1 Cen 
^ yź  aWanie zboża dzisiaJ’ ; wskaźnik produkcji przemysłowej 
h0w. 0,10 na wiosnę zdrożeje. Al obniżył się w październiku r. b. ze 
^  ещ po i - sze,  n iema żadnego ' 120,2 do 118,3 czyli o 1,6 proc. W 
h0 li? .P cwnika,  że będzie droższe, porównaniu z październikiem roku 
hit e aby móc żyć, dzisiaj  roi ubiegłego poziom produkcji przemy- 

* sPrzedać musi .” I słowej był wyższy o 6 proc. Produ-
Dalej - - - - „ , . i— s?Au*« iifrzvmvwa-И к rausi. i w;* j j  ” - ir----

i Dalej memorinł nodnosi fak t I keja dóbr wytwórczych utrzymywa- 
e r°lnictro« • podnosi aKt i J um iarkowany spa

°bietn!^ w ierzyło w szystk im  , bntnir.twie żelaz-
Jnrie’ я-liod«- .0m’ że cena ży ta  będzie 

'  Po к® °na do zł. 20 i nawet,

nem i przemyśle elektrotechnicznym 
był skompensowany przez wzrost 
produkcji w przemyśle metalowym. 
Głownem źródłem obniżenia wskaź
nika produkcji był znaczny spadek 
wytwórczości w przemyśle włókien
niczym. Pozatem wyraźny spadek 
wykazuje produkcja energji elek
trycznej. W pozostałych gałęziach 
przemysłu produkcja utrzymywała 
się bez zmian.

Po 2v • u o  
ło ‘KcP *1 ,4 10ra,ch’ 8dy cena sPadła d o i 

öiv» \ r °lnicy starali się wstrzy- 
od C n y—rnA n>»ir i noKirivolî. °d sprzedaży i nabywali 
e uawozy sztuczne i to

Blym
w w iększych , niż w ubie-

dek produkcji w hutnictwie żelaz-

Ш етсу m jm u ją  pierwsze m iejsce
w handlu zagranicznym Polski

Rozpatrując poszczególne bilanse 
handlu zagranicznego Polski za o- 

>iu uosciacn kres ubiegłych trzech kwartałów r.b.
.  — n J  S dochodzimy do wniosku, ze w struk-

statecznie n  ? П  ^  У  i turze geograficznej importu nastą- 
Wiadc7v ł S -aCJ,‘ «  ^ .  ! Piły następujące zmiany.

UrUcho • 7 ’ ze w ym aga ona ^ pierwszem miejscu jako do- 
?ami„ .cn ia oraz zrea lizow an ia stawca utrzym ują się nadal Niem 
!... rzeń. n błApvrłi m ń v i ____rnipispe WVSUneł\

kiem poprzednim zwyżkował poważ
nie przywóz z Niemiec, Stanów Zje
dnoczonych i Szwecji.

W wywozie Niemcy również są 
najważniejszym odbiorcą towarów 
polskich, drugie miejsce zajm uje!

kosztach, w najkrótszym czasie, 
zajmując najmniej miejsca, przepro
wadza się najlepsze interesy i pre
zentuje najnowsze produkty wytwór 
czości“.

W tem krótkiem, lapidarnem o- 
kreśleniu Herriot zamknął istotę za
dań instytucji targów. Instytucja 
targów powołana raz do życia, ob
darzona osobowością prawną, roz
w ija się w ciągu setek lat. Przecho
dzi ona oczywiście ewolucję, zmie
nia formę, nie zmienia jednakże 
głównych wytycznych swej działal
ności, a nowe zadania harmonizując 
z zadaniami targów z okresu ich 
powstania na te j samej lin ji tworzy 
całość spojoną doświadczeniem i tra  
dycją.

W definicji wyżej przytoczonej 
najistotniejszą częścią jest określe
nie, że targ i są najlepszą okazją do 
zaprezentowania i wprowadzenia na 
rynek nowo wytworzonych produk
tów we wszystkich dziedzinach wy
twórczości.
Naogół przemysł zdaje sobie spra

wę z tego, że zwiedzający targ i szu-miejsce zajmuje 1 wę  ̂ ^  7 ~ _
Ânglja, trzecie — Szwecja, na czwar j k a ją  na nich przedewszystkiem pr - 
tem znajdują się Stany Zjednoczo- duktów nowych, dotychczas niezna- 

. ~ i__ . I «„«v, 7 . пшя<т1 nrzeto na to psycm-o raz  z r e a l iz o w a n ia  s t a w c a  u trz ym u ją  się  n ad a l N iem- tem  z n a ja u ją  s ię  в и п у  1 psvch i
ju i  Ï T ?  0 k tó ry c b  m ó w i s ię  cy , n a  d r u g i e  zaś m ie jsce  w ysu n ęty  m A .  ]P. “ j g * g a  nastkw ien ie z"wiedzającej k lien

czasu rozpoczęcia przez gię Stany Zje M Ü Ï Ï  Ä l o w t Ä Ä j a ^ A r :  S  J S T w  targach towarów no
tz^d akcj'Cк.,’” акхР, maj ące j  na celu u- Dalej idą: Belgja, Czechosłowacja, Czechosłowacja, 
i c i l ? arde cen ro ln iczych na wła Francja, Szwecja, Holandja, Argen- gentyna. 

uoziom ie tyna i Włochy. W porownaniu z ro-

illiUJcl, --- ------ --  Ł
i Ar- teli, udział w targach towarów no- 

I wych — można postawić tezę — 
gwarantuje najszybsze zetknięcie

eksponatu z odbiorcą. Na poparcie 
tego twierdzenia możemy przyto
czyć, iż na ostatnich Targach Po
znańskich najwięcej zapytań otrzy
mywali wystawcy towarów nowych. 
Jest to zresztą zrozumiało, ponie
waż każdy przemysłowiec oglądając 
produkt nowy, zastanawia się odra- 
zu nad możliwością jego zastosowa
nia w swoim zakładzie pracy i nad 
stopniem usprawnienia działalności 
warsztatu.

Jeżeli Herriot powiedział, iż na ta r
gach prezentuje się najnowsze pro
dukty, to wyrażał przekonanie, iż 
targ i są instytucją stwarzającą 
możność lustracji dorobku produk
cyjnego ostatniego okresu, przy po
mocy którego życ ie  gospodarcze na 
przestrzeni kilku dni ma możność 
zapoznania się z najnowszemi zdo
byczami techniki krajowej i zagra
nicznej. W odniesieniu do targów 
polskich, a w szczególności Targów 
Poznańskich, musimy stwierdzić, iż 
w latach ostatnich obserwujemy co
raz silniejszy postęp w tym właśnie 
kierunku. Targi zeszłoroczne poka
zały wiele nowości w artykułach 
przemysłowych i stopień moderni
zacji znanych już wytworów. Nie
stety w roku ubiegłym nie wszyst
kie gałęzie polskiego przemysłu 
przedstawiały na Targach swój do
robek z lat ostatnich. Podkreślano 
to niejednokrotnie. Przypuszczać na 
leży, iż w roku przyszłym w okre
sie, kiedy obserwuje się w Polsce 
silny ruch inwestycyjny, Targi Po
znańskie staną się również w ysta
wą obrazującą całość dorobku w 
zakresie najnowszej produkcji.

i



J.O

Pas ożywcze] zieleni dokoła zadymionego miasta
Doniosłe przeobrażenia przyszłości

Łócjf, w listopadzie.
Г pom yśleć ty lko , że ta  Łódź, 

tak chaotycznie zabudowana, ta 
ka n iezgrabnie brzydka, taka  na- 
wskroś szara, mogła być k iedyś 
zdum iew ającem  celowością sw ych 
zarysów  cack iem  urbanistycznem .

A jednak  tak  było. Z okaz ji u* 
p ływ ającego w tych dn iach dw u
dziesto lecia istn ien ia  sam orządu 
m iejsk iego , wydobyto z szaf a r 
ch iw alnych  stare , zupełnie już 
dziś zapom niane p lan y  „po lsk ie
go M anchesteru”, z których w i
dać ja k  na dłoni, że Łódź przed 
stu la ty  była wzorowem dziełem 
urban istyk i ówczesnej, zadziw ia- 
jącem  n iezw ykłym  sw ym  rozm a
chem.

По pozostało z tych wzniosłych 
la t?  Nic, albo p raw ie  nic. Chyba 
tylko  szczątek śródm ieścia, od 
P lacu W olności aż do Wodnego 
Rynku i P lacu Reym onta. Resztę 
pochłonął chaos budow lany gorą
czkowych la t d rug ie j połowy 
dziew iętnastow iecza, k iedy rozw i
ja ją c e  się gw ałtownie m iasto, za
budowywało się w sposób zupeł
nie dziki, bez w yraźnego celu u r
banistycznego, z pom inięciem  naj 
p rym ityw n iejszych  zasad w tym  
k ierunku .

Napsuto w ciągu  w ielu  dziesiąt 
ków la t ty le , że teraz to już jest 
•s.tna s ta jn ia  Augjasza. Doprowa
dzić ją  do jak iego  tak iego  porząd 
ku, w yregulow ać, dać tem u zady
mionemu w ielk iem u m iastu  po
zór napraw dę w ielkom iejsk i, a 
ludności jego zapew nić lepsze 
w arunk i bytow an ia, może tylko  
celowy, rac jo n aln y  plan.

Taki p lan  już jest. O pracowa
no go, zatwierdzono. Dziś już o- 
bowiązuje. T rzeba go ty lko  za 
cząć realizow ać, aby napraw ić 
olbrzym ie grzechy przeszłości.

Co przew idu je ten nowy p lan?
A w ięc przedew szystkiem  kładzie 
kres chaotycznem u zabudow yw a
niu m iasta . Chodzi tu w p ierw 
szym rzędzie o to, aby nie dopu
ścić do zrośnięcia się w jedno litą 
całość licznych osied li podm iej
skich. Ro Łódź m usi zyskać sze
roki oddech. Dookoła m iasta ma 
powstać szeroki pas ogrodów, 
łąk, lasów, których  odnogi m ają  
się O d rz e ć  w głąb m iasta, two
rząc 4'ęstą sieć skwerów , parków , 
zieleńców, roz jaśn ia jących  szare, 
zadym ione m ury, w prow adzają
cych w nie w iew  ożywczego po
w ietrza.

Kiedy to się s tan ie? Ano, po
dobno już niezadługo. Mówią wta 
jem niczeni, że ten szczegół planu 
reorgan izacji Łodzi jest n a jb liż 
szy urzeczyw istn ien ia, najm n iej 
stosunkowo w ym agający  nakła
du. Chodzi o to, że te przyszłe 
zieleńce i  p ark i publiczne już są 
właściw ie To są  wolne place przy 
lóżnych îah ryk ach , liczne ogrody 
pryw atne, bardzo n iek iedy rozle
głe, w w ielu  w ypadkach  wcale 
nie w ykorzystane, które należy 
tylko w drodze odpowiednich 
p ertrak tacy j i w ykupu, udostęp
nić, uczynić je  publicznem i.

Inne zm iany — to już dziedzi
ną arch itekton ik i. Nowy plan 
przew iduje przyozdobienie k ilku  
odcinków śródm ieścia specja ln ie 
okazałem! gm acham i. Powstanie 
"■i\C nowy, okazały ratusz przy 
Placu W olności, nowy dworzec 
kolejowy itp., itp.

Dalej, regu lac ja  m iasta w myśl 
w skazań nowego planu, przew i
duje odciążenie u licy  P iotrkow 
sk iej, .która wprost już nie może 
dziś sprostać swym  zadaniom.
Je j ro la zbyt dom inuje nad ży- 
ck-nr całego m iasta, a je j szero
k o ś ć  jest zbyt niedostateczna. 
Chodzi w ięc o to, aby znaczną 
część ruchu, k tó ry odbywa się

dziś na u licy  P io trkow sk ie j, prze 
rzucić na inne równoległe ulice, 
k tóre zostaną w  tym  celu  odpo
w iednio rozszerzone i wydłużo
ne. Do reszty zaś m ają  odciążyć 
ulicę P io trkow ską dzieln icow e o- 
środki handlow e i rozryw kow e.

Sieć kom un ikacy jn a Łodzi też 
m a być udoskonalona i  znacznie 
rozbudowana. W  tym  zakresie  
już zresztą są doniosłe o siągn ię
cia. Każdy rok przynosi coś no
wego. Przebudowano w ięc na

pew nym  odcinku A leje Kościusz
k i, na dalszym  zaś wykupiono 
już tereny, niezbędne d la dalsze
go rozszerzenia te j p iękn ie się 
zapow iadające j a r te r ji. A p rzeb i
c ie u licy  T rębackie j do u licy  Po
łudniow ej, dało początek nowej 
a r te r ji w ypadow ej, znakom icie 
sk raca jąc e j drogę do Warszawy .

Łódź nowoczesna, Łódź p rzy
szłości powoli w yłan ia  się z cha
osu zaniedbań i błędów dziew ięt
nastow iecza. Ł.

Z Wilna

Dramatyczne zebranie wierzycie»
Ws.

ukraehowanego banku wileńskiego
Uchwalono dalej  prosić wlijj,“™5’ Q 

o ustalenie stosunku prawi irastkjącem 
do mienia  aresztowanego ^   ̂cieplej

W ierzycie le  domu bankowego 
Bunim owicza w  W iln ie, którego 
upadłość ogłoszono niedawno, 
postanow ili zorgan izow ać wspól
ną ak c ję  celem  odzyskan ia  choć 
części u traconych  wkładów.

W  dniu 27 b. m. odbyło się w 
W iln ie zebran ie w ierzycie li.

Na zebran ie przybyło ponad

PO<
dzielnic; 

®SHsto, mi 
* pozostały

lnie. o

i ju w n a m  
za najtAfueoL 

ruy&ukL
a* ÿ o & w a T M J ]
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Z Krakowa

Pałac lodowy stanie na stad.'onie mleîsWm
Zarząd krakowskiego O. Z. hoke

ja  lodowego obradował nad sprawą 
budowy w Krakowie eztucznego to
ru lodowego na gruntach otrzyma
nych na ten cel w zasięgu miejskie
go stad jonu sportowego. Postano
wiono poczynić staran ia o przydział

_ щ --- --- --- ” J
bieg burzliw y, chw ilam i dram a 
tyczny, gdy u jaw niło  się, że stra 
c iii ostatn ie oszczędności drobni 
ciułacze.

Zebrani w ierzyc ie le  w yłonili ,
kom itet, na którego czele stanął w atne m ien ie 
dr. Ałka. Zebrani udzie lili peł
nom ocnictw kom itetow i, ażeby 
zwrócił się do sędziego i kom or
n ika z prośbą o zam ianow an ie 
rad y  w ierzyc ie li, k tó raby sp ra
w ow ała nadzór nad syndykam i.

K aszuka, w y jaśn ien ia  faktu, ^ oków po 
przep isał on m ien ie swoje na 
k i i w y ja śn ien ia  spraw y Vх1, W  
san ia  m ien ia  przez marłego Wieiw 
nim ow icza na sw oją córkę.  ̂ !*»* N.rod® 
szcie postanowiono działać х!кы1

ze zw iązk iem  sp ad k o ^ ^tys iąc  osób. Zebranie miało prze- nie Zw,4ZKiem sw,
żydowskim,  zainteresowanyu^tr Nowy;1
upadłości banku BunimowicaL»8'“ '*,,,,, 

P race kom itetu sa iuż W* A w iuui.u i a«| 2 Maj.«
Podano przedewszystkiem  к»агХ!
w iadom ości publicznej, że Pjt 19):* & 
w atne m ien ie Bunimowicza ' 
czone zostało do m asy zimi*«i
ści.

Ze Śląska

Je ś li chodzi o przyczynę z 
Bunim ow icza — to śledztwo lut, 
k a rsk ie  ustaliło , 
zm arł śm iercią natura lną

.w .Jfw . »»Rfcff
że Bunimo« «£»'« sah

I>wa cekaemy dla piechoty

subwencji z Funduszu Pracy na bu
dowę toru.

W obecnym stanie rzeczy nie na
leży 3ię spodziewać realizacji powyż * 
szego postulatu wcześniej, niż w na
stępnym sezonie zimowym.

nînndowali tramwajarze śląscy
W dniu 29 listopada b. r. odbę

dzie się na placu Marszałka Piłsud
skiego w Katowicach przekazanie 
dwóch ciężkich karabinów maszyno- 

. wyeh katowickiemu pułkowi piecho- 
I ty , ufundowanych przez śląskich 
tram wajarzy.

i Przekazanie odbędzie się w dniu

Anioł zam ordow ał Św iątka
EpSlog *1 rodni na pianiach krakowskich

3 Ä F

9-ej° w
----------- m ------------ --------- r -----^ !( ifc. F ,* ,  ,
zaprzysiężenia rekrutów. Będzi
drugi z kolei dar tramwajarz? j f°RAlACJi
skich bowiem w roku ubiegły® i Ola mf t
żyli oni kwotę zł. 45.000 na zaöj------
samolotów. Świadczy to o wie 
przywiązaniu tram wajarza M  
go do naszego wojska.

Przed Sądem Okręgowym w Kra- 
kowie toczyła się rozprawa karna 
Stanisława Anioła robotnika la t 19.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że 
dnia 8.7 b. r. zadał cios nożem Ste
fanowi Świątkowi w następstwie 
czego ten poniósł śmierć.

Krytycznego dnia wieczorem A- 
nlol spacerując po plantach krakow 
skich, spotkał Świątka, który szedł 
w towarzystwie dziewczyny oraz kil 
ku kolegów. Między Aniołem a 
Świątkiem wywiązała się sprzeczka

Z Wybrzeża

w czasie której Świątek zbiegł. A- 
nioł odnalazł go siedzącego na plan
tach Pietlowskich. Po wymianie pa
ru słów Anioł wydobył nóż i zadał 
cios w szyję Świątkowi. Naskutek 
śmiertelnej rany Świątek zmarł.

Sąd skazał Anioła na 7 la t wię
zienia. Trybunałowi przewodniczył 
dr. Nowosielski, oskarżał prok. Oj- 
zanowski, bronił z urzędu adw. dr. 
Łukaczyński, który zapowiedział a 
pelację.

••в»:»Pite):

Щ ___ _____ . J
Kilka dni temu na terenie bieda- panuje we wspomnianym szybi* ч

stopni ciepła), straż ’ ogniowa .»Pod

Żywcem spaliła się nieszczęśliwa kobieta
na dnfe „biedaszjbu“

Wielkie sa na tor j um morskie
» t a n l e *  u w  J a m t r x ^ b ä e ß  G ć r z e

Ostatnio odbyło się posiedzenie w 
sprawie budowy sanatorjum mor
skiego w Jastrzębiej Górze. W wy
głoszonych referatach zwrócono m. 
in. uwagę na silny rozwój budow
nictwa sanatorjów na terenie woje
wództw południowych, z pominię
ciem innych stron kraju, a  szcze
gólnie wybrzeża.

W związku z tem postanowiono 
powołać komisję organizacyjną bu
dowy sanatorjum morskiego w J a 
strzębiej Górze. Protektorat nad ak
cją budowy  ̂sanatorjum morskiego 
miałby objąć, na prośbę specjalnie 
w tym celu wyłonionej delegacji, 
p. minister Kościałkowski,

rtarraurowe k o lim iy , wspaniałe apartamenty
w nowym reprezentacyjnym hotelu Gd}ni

Spraw a budowy hotelu repre
zentacyjnego w  Gdyni, w ostat
nim  czasie, po zainteresowaniu 
się n ią R ady Portu i S tow arzy
szenia Restauratorów , zaczyna 
powoli w kraczać na drogę real 
ną.

Zanim jednak  reprezentacyjny 
hotel stan ie — w n iedalek ie j 
przyszłości, bo pod koniec p rzy
szłego roku, Gdynia otrzym a no
woczesny hotel, wzniesiony przez 
prywatnego przedsiębiorcę, co w 
pewnym stopniu zaspokoi sta le 
w zrastające potrzeby m iasta por
towego.

Ja k  się dow iadujem y, w  n a j
bliższym czasie, bo jeszcze w 
tym  roku, budowa hotelu m a się 
rozpocząć. Hotel stanie kosztem 
1.650.000 zł., przy ul. 10 Lutego, 
na narożniku ul. Abrahama.

Według opracowanego już pro 
jektu , gm ach — o nowoczesnej 
arch itekturze — od strony ze
wnętrznej wyłożony będzie pły
tam i m arm urowem i. W ewnątrz,

tym  na kolum nach m arm uro
wych, umieszczone będą m alowi 
dła, ilu stru jące  rozwój Gdyni od 
je j zaran ia , aż po czasy obec
nego rozkw itu.

Oprócz centralnego ogrzewa
nia, licznych łazienek, ap a rta 
mentów reprezentacyjnych  i no
woczesnego wyposażenia, hotel 
posiadać będzie własne garaże, o 
raz 110 pokoi. Gmach będzie 
m iał sześć pięter.

Ukonczenie budowy gm achu i 
oddanie go do użytku, przew i
dziane jest na październik 1939 
rok.

szybów pod Siemianowicami zda
rzył się straszny wypadek. Niejaka 
Rozalja Sauer, przechodząc tędy 
późnym wieczorem potknęła się i 
wpadła do jednego z tych szybów, 
mierzącego przeszło 30 metrów głę
bokości.

Mimo natychmiastowej akcji ra 
tunkowej zdołano zwłoki nieszczęśli
wej kobiety wydobyć dopiero po kil 
ku dniach.

Z powodu silnego , gorąca, jak ie

stopni ciepła), straż ogniow» T 
odważyła się spuścić do Bzyoü- . lc

Dopiero kilku odważnych ;м^
botnych, nałożywszy ubrania _  ^ 
stowe i ma3ki ochronne 8PU fu »doiV*kie: d- 
windą do szybu. W ten aP °, Z,, ”v
łano dało nieszczęśliwej kobie ьу£ '?* Тошь, 
dobyć na powierzchnię. ZwioW ..s J?, ' 
już częściowo zwęglone. л)!

Odstawiono je  do kostnicy ie 
cy hutniczej w Wełnowcu. uł.

NEŻOt/faKARCA Ш НУ fflyCZERMi
Zakład Przyrodoleczniczy „Natnra”, Aleja Szucha 8. Tel- 
Wodolecznictwo — polew y sys t . Dr. Zniniewicza. Terapja 
^lo7 'a -, PP- Urzędnikkom u lg i. _  Zakład czynny w 

J.O—13 1 16—20. S tała  o rdyn acja  lekarzy specjalistów

-- U O
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Opłaciło się łaszczye na gęś
Złodziej dostał półtora roku więzienia

Któregoś pięknego jesiennego po
ranka żona leśniczego z Maciejowa 
na Śląsku Opolskim zauważyła brak 
gęsi, która z innemi pasła się w po
bliżu leśniczówki. Ponieważ w po
bliżu wałęsało się dwóch podejrza
nych osobników, zawiadomiła więc 
męża, który natychmiast udał się w 
pościg i zdybał w lesie obu włóczę
gów. Podejrzenie okazało się słusz
ne. Obaj nieznajomi byli sprawcami 
kradzieży gęsi, wobec czego leśniczy 
usiłował ich odstawić na najbliższy 
posterunek policyjny. Widząc, co im

grozi, nieznajomi rzucili się ^  łr3K 
jowego, usiłując go rozbroić. ™ ;сд' 
cie wzajemnego szamotania, le, p3l- 
zmuszony był do użycia broni 
nej, raniąc obu napastników w ^  
gi. Rozpoznano w nich l%o- 
włamywaczy i rabusiów G. po
lsk iego  i R. Badurę z Zabrzy■ e 
nieważ Badura znajduje si? J? po- 
w szpitalu, wytoczono na rj12:1 ,.0*-

K
-- i---—V», »tw

stępowanie sądowe tylko
skiemu, którego skazano na P ŷ, 
ra  roku więzienia. KalakoWS»1 
już 15 razy karany.

Na „dzień dobry“ wybił chłopca <>№
25 ________ _____
wanturnik, kilkakrotnie już karany, 
wydobywał węgiel z biedaszybu. 21 
marca b. r. przybył na teren „oku
powany“ przez Noworzyna, 11-letni 
ErhardtNawrot z kilkoma kolegami 
w poszukiwaniu węgla. Na widok 
Noworzyna, Nawrot przywitał go 
słowami „Dzień dobry panie Nowo- 
rzynie“ ! — ten zaś bez słowa pod-

S b?Inyf J Órnik z Piotrowic,,szedł do niego i uderzył go W jg J  
-letni Józef Noworzyn, znany a - 1 nem żelazem w głowę, tak sl№
ł n ł n m ł l?  Ь И Ь оЬ гл+ т'л  i . —_____  •_ , ®

« г---- ötiuun:, jctÄ au-
w przestronnym  hallu , w spar- tąd bowiem zajmowano się jedynie

Ж bogatym  pobw em  ryb  m orskich
f  o wrócił statek ^Eugenfusz”

W dniu 25 b. m. powrócił do por-.połowem śledzi. Transport ryb zło- 
tu gdyńskiego z рею wo w daïckomor I żony jest głównie z następujących 
n t » ”E^ en‘!u.sz - przywożąc Igatunków: łososi, makreli, łupaczy 
około 40 tys. kg rożnych ryb peł-1 i зоЦ. Przywiezione z połowu ryby zo- 
nomorskich. Jest to pierwszy trans- stały rozkupione przez hurtowników

rozesiaQe d0 większych miast.

« м у .  
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N era ,
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w giowę, 
ze spowodował wypłynięcie °Гт^о 

Za czyn ten odpowiadał у  i 
rzyn przed Sądem Okręgowy»1^  i 
Katowicach .Na rozprawie pi'
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Л Й 5
ÖQ

Ł ' - ' W  V Ü J U i l

nie dał w iary jego tłumaczi 
skazał go na 2  la ta  więzienia*
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Saturn ina 

Ws. sł. 7,18. Z. 3,29.

POGODA NA DZIŚ
dzielnicach zachodnich chmurno 

wiejscami przelotny deszcz . 
* L P°zostałjTin obszarze kraju, po
)SJĆ w li ^n' r̂n^m  * Mglistym ranku, dość po- 

n n fflii-,1?’ ■ 0 zachmurzeniu' stopniowo 
1 slającem począwszy od zachodu. 

n e S° 0 c,leplej. Umiarkowane w iatry z 
faktu, oków południowych, w górach — 

o je na y-
wy prz, W teatrach
a r ł e g o  £»}* W ie lk i: T eatr japońsk i „T ak ara -

, ,Szaleństw o” , 
atać >»tr r ; ; "W ieczór podchorążych” , 

adkofl !'”• : "W  ro li głównej B arb ara
^ e»tr M ały: „Rozwiedźm y s i« " .

U. g 4Q w y : ..Z loty deszcz” . Początek o

ek”

wanyiV—
rtiowicz

„Trafik pani generało
iiem  l^‘r̂ * » » « » l i ,y !Ĉ Rodzeństwo Thiery”.

D ram atyczne (Nowy• • o
Stadjoże 1 5 rlA *< __ __

wicza f j - a  wi^u°r° ^
У u p a K  S Ä f ^ . ”Ä ! 7 ^ T i

.  r , «  ■ „F ric -f
Warszawę”. Pocz. л~>тггл wiecz.

К  QJ M  J? E  1 Р О Я  Г О  1 У У  
W a r s x € B w a —M o n a c h j u m  O s O

Zaledwie remis osiągnęli bokserzy stolicy

f£ac#|o

<"*• M okotowska 7J): 
in im ®  tatr , ,  Sabinek". Рос*, o godz. 8 w.

im— . Operetka K alm an» „K siężnana

Będzie,

ta

10

u] ^ ,0  Qoe (C ukiern ia Zlemlaft-
l» iy t« i S?°.wiecka) : „W ie lka  czwórka” , 
''«kła „ i  C o d iie a r ie  o 8 wlec*,
^ ą .  Przepióreczka" i  „u ljw zam

(kaw iarn ia  p lastyków , u l. 
■ 'V rtou „F arsa  o m istrzu P ath ell- 

■odz a “.“racjach Potworowskiego. Рос».
jrk , : ej wiec*.
^cia, V ^ ,’w. !Ü' 1' h : W ie lk i program  o- 
e 2 n>2 2 i 5- W  środy, soboty i n ie- 

przedstawienia 1.30 i 8.15.

pelyBi Ц , ; Г Г ^  °  FILMACH DOZWOL 
na za^O l *  MŁqdzie2T i T«ł. 7- ll-?5 .

* V *  ^  kinach
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1,1 Н» ; ” „^rożnie, profesorze” .
k E lu ' y"'
^içtosz J ?  TEATRZE ATENEUM

cni mimo wielkiego powo
lnie. vy będzie tylko do środy 
l^one czwartek przedstawienie
. P'ąle'k
n*»d’a ,̂r.f'm.jcra koLuedji Roger 

* ! __
to, s& ,  Zygmunta Chmielew-
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i „M11-

.‘»'Fs т .  "®r an ica 'v 
jpcą", n> którego ukochałam ” i  „W

fta ń c jf^ ^ a J  m eiew ie pani V icky” i

3Zybie '^ » r a io B u ^ ry  córki". f
in w a  ^ fJio* : р Л  "Paw eł i G awel”:10W T na ш аака złoczvńcv
zybu- 
cb b e ^
З а  e i ^ * ^ g $ K L ”. •aw- A ndrze ja : „W ódz czor-”̂ Ärzedaw“ traktorów'?- 
ub ie ty  J  **• -Zaufaj k£ r e i „K orsarze” .
,}okl „2 (S i „B arb ara  Itadziwiłłów-

СУ IeĈ ^  za°Ce "m a^acj,” 2 tyEodnie'
*11» .  Çpraniana m elod jà" .
* (Dliiea o, w Tyrolu"- ^■loâé m i  ' " ^ obcrt ■ B ertran d "  i

czasy” i „Wyprawa na
k*tt" " y ° r<1 J e f f" .
> « « ’ . ' “achor".

• ..Orzeł leci do Chin” i ,,S k 0'

m w "kupiec i poeta”, z u- 
arjnsza Maszyńskiego (go-

ackie; ls*awy  Perzanowskiej, Ewy 
ŝza j *tanisława Daniłowicza, 

'Ti y ; ^ z«ewskirRo, Anny Jara- 
Staiii4ł,a Zelskiego. Reży-
4 ’łari. ."У Perzanowskiej, deko- 

. sława Daszewskiego. 
t y , M^ JKCES REVVJI

tlrr RM QUI PRO QUO”
D. i ?ram w „Małem Qui Pro 

czwórka”, jest nie-
P- t
, udaoWielka

t'4hlic”"^. *. ®ciąga co wieczór łfu- 
i)' Так г S<̂  na górkę w Ziemiań- 
,Г-Ь йач,чт1а,^с*' dowcipów polity-

4 JUŻ nie słyszeliśmy.
!*ska pia n ist k a  ju g o sł o -

> 0, 4. r  KONSERVVATORJUM
» d z r a - i ° . . b .  m. o godz,
Pod s*Ç w sali Konserwator-

'sIawjj q° ektoratem J.E. Ministra 
. ^°Ько Га -^“kcewica i Towarzy- 
2*'e inter" ?S°słowiańskiego, nie- 

°8ratn t*Ui ący rec‘tal fortepiano 
.P'anis^ Wykona wspaniała 14-let- 
b°vic, i .  jugosłowiańska. Nada 
,,,°nkursi, ®tka Międrynarodowe- 

j „ “ »  Wiedniu. Młodziutka 
;!0rnriern n ki,ku la l występuje 

jskich P°^°dzeniem w stolicach 
L^Ują Suzie prasa i publiczność 

копс^п* entuzjazmem. W pro 
i .''a rn a '» - iU m- Chaconne Ba- 
!.lreiya Dr Schumanna, Islam с у

'« k o * '  entuzjazmem. W pro' 
. W . i r . V u  » .  in . C h aco n n e Вя-
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Pierwszy w tym sezonie między
narodowy mecz bokserski w stolicy, 
W arszawa — Monachjum, zapełnił 
do ostatniego m iejsca widownię Cyr
ku warszawskiego. Niemało się przy 
czynił do tego udział w obu druży
nach paru reprezentantów państwo- j 
wych.W zespole polskim walczyły ; 
przecież takie asy  ósemki reprezen- j 
tacyjnej, jak  Rotholc, Sobkowiak, i 
Czortek i Kolczyński. Również i w j 
drużynie niemieckiej było paru za- ; 
wodników, którzy już nieraz repre- j 
zentowali barwy Rzeszy.

Mecz zakończył się wynikiem re- ! 
młsowym 8:8, chociaż wynik 10:6 , 
dla W arszawy bardziej odpowiadał-1 
by wykładnikowi sił obu drużyn. ; 
Skrzywdzono Sobkowiaka, który i 
walkę swą wygrał conajmniej 3 pun j 
ktami przewagi.

Drużyna niemiecka okazała się 
zespoleni silnym, dobrze wyszkolo
nym technicznie. W drużynie mona
chijskiej było paru pięściarzy na
prawdę pierwszorzędnych i to zwła
szcza w wagach najwyższych. To 
też wynik, mimo, że odbiega od o- 
gólnych przewidywań przed meczem, 
uważać należy za pomyślny dla re
prezentacji stołecznej, która górowa 
ła zdecydowanie w niższych wagach.

Najlepiej wypadU w ósemce war
szawskiej Rotholc i Czortek. Pierw- j 
szy wygrał swe spotkanie wysoko, 
drugi miał trudniejsze zadanie. Na- j 
potkał na boksera bardzo dobrego, I 
który początkowo dotrzymywał mu I 
kroku, stosując tpn sam system j 
walki, co Polak. Była to zresztą naj j 
piękniejsza walka meczu, a  je j po- : 
ziom techniczny nienaganny.

Kolczyński rozprawił się z łatwo
ścią ze swym przeciwnikiem, jednak 
mimo kolosalnej przewagi, nie po
trafił go „wykończyć“. Sobkowiak 
zasłużył wprawdzie na zwycięstwo, 
ale formą swą w dalszym ciągu nie 
zaimponował. Za dużo ciosów trafia
ło w próżnię.

Woźniakiewicz odniósł zasłużone | 
zwycięstwo, walczył jednak, jak  
zwykle, chaotycznie. Przedstawicie
le surowej siły Ożarek i Neuding | 
musieli ugiąć się tym razem przed 
techniką swych przeciwników.

Przykrą niespodziankę sprawił Do j 
roba, który już w pierwszej rundzie 
walki został wyliczony po silnym 
ciosie w żołądek. Jego przeciwnik, 
Lettenbauer pokazał niespotykaną 
dla bokserów wagi ciężkiej ruchli
wość i szybkość, a  przytem jest 
wspaniale zbudowany. W alka trw a -1 
ła jednak zbyt krótko, by wydać 
sąd o jego wartości.

Pozatem dobrze wypadli w druży- ' 
nie gości Oechsle, Schmittinger, a . 
zwłaszcza przeciwnik Czortka, Nie- i 
mieć Hirsch I.

Po powitaniach i wspólnej fotogra 
f ji na ringu, zostali najlżejsi: Rot
holc i Seubert. Warszawianin walczy 
spokojnie, zwiększając z każdą mi
nutą swą przewagę. Jego dublowa
ne ciosy w szczękę i żołądek osła
b iają porządnie Niemca, który w 
pierwszej rundzie „wylądował“ przez 
chwilę na deskach. W drugiej i trze 
ciej rundzie gość już tylko z trudem 
wytrzym uje do końca walki. Wyso
kie zwycięstwo Rotholca.

Sobkowiak rozpoczyna swą walkę 
z Faerberem w szybkiem tempie, tra  
fia jąc k ilka razy lewym „sierpem'1 z 
doskoków w szczękę i korpus. W dru 
giej rundzie przeważa również Po
lak, większość jednak ciosów idzie 
w próżnię. Ostatnia runda przynosi 
finisz Bawarczyka, który punktuje 
„prostemi“, a  chaotycznych ciosów 
Sobkowiaka dobrze unika. Runda 
należy do Niemca, ale w sumie zwy j 
cięstwo powinno przypaść Polakowi. 
Sędziowie orzekli inaczej, wywołując 
potężny gwizd galerji.

W alka Czortek — Hirsch była 
najładniejsza. Przeprowadzona w 
3zybkiem tempie, dostarczyła wiele 
emocjf. Obaj bokserzy walczą w 
zwarciu. Przez półtorej rundy wal
ka naogół równa, pod koniec drugiej 
rundy in icjatyw a należy do Czortka, 
który nie wypuszcza je j już do koń
ca spotkania. Zwycięża zasłużenie 
warszawianin.

W wadze lekkiej Woźniakiewicz 
spotkał się ze Strehlem. W alka nie- ! 
ładna i chaotyczna. Przewagę miał 
Polak, który też zwyciężył.

W półśredniej przeciwnikiem Kol
czyńskiego był Hirsch IL Niemiee 
pomny porażki swego słynnego ro
daka, Muracha, nie wiele- miał do 
stracenia. Rzucił się z impetem na

Kolczyńskiego, który go jednak spo 
kojnie stopuje, a  po chwili przeszedł 
do ofenzywy. Bawarczyk szczelnie 
zasłonięty, za wszelką cenę pragnie 
uniknąć nokautu, który przez całą 
walkę „wisiał'1 w powietrzu. Polak 
trafił go wielokrotnie, ale gościowi 
udało się wytrzymać do końca 
walki.

W średniej Ożarek czekał na de
cydujący cios, a  tymczasem dobry 
technicznie Niemiec, Oechsle, pun
ktował, a nawet w ostatniej rundzie 
z celnej kontry posłał Polaka na 
chwilę na deski. Zwyciężył zasłuże
nie Niemiec.

W półciężkiej niemal podobna hi- 
storja. Schmittinger górował techni
cznie nad Neudingiem, któremu je 
dnak udało się k ilka razy porządnie 
wstrząsnąć Niemcem. Zwyciężył 
gość.

Wreszcie w ciężkiej Doroba już w 
pierwszej minucie zostaje trafiony 
przez L e tten b au era  w żołądek. Od
poczywa do 8, a po chwili walki po
nownie trafiony, daje się wyliczyć.

Sędziował w ringu p. Zorzycki, 
a na punkty pp. Suszczyński, Gros
ser i  Thaler (Monachjum).

B. K.

WTOHEK, 29 listopada 
WARSZAWA I (R aszyn)

8.30 P ieśń  „Bogurodzica” . 6.35 G im nasty
ka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik po
ranny . 7.15 M uzyka (p ły ty ). 8.00 A udycja  
d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  szkół: „H i- 
eto rja  zegara” — pogadanka d la  dzieet 
starszych . 11.15 M arsze i p ieśn i rycerstw a 
polskiego (p łv ty ). 11.57 Sygnał czasu i h e j
nał z K rakow a. 12.03 A udycja  południowa. 
15.00 „Mam 13 la t”  — powieść mówiona. 
15.15 Skrzynka ogólna. 15 30 M uzyka obia
dowa. 16.00 D ziennik popołudniowy. 16.03. 
W iadomości gospodarcze. 16.20 P rzeg ląd  a k 
tualności finansowo-gospodarczych. 16.30. 
Z zapom nianych naszych p ieśn i. 16.55 Po l- 
яка p iękna by la  naówczas — szkic lite ra c 
k i. 17.10 Po lsk ie o tw ory fortepianow e. 17.30 
„Z p ieśn i« po k ra ju " . 18.uu A udycja  u ;a  
w si. 18.30 A udycja  d la  robotników. 19.00. 
M n iyka  polska. 20.35 A udycje in fo rm acyj
ne. 21.00 Koncert Polskiego Tow arzystw a 
M uzyki W spółczesnej. 22.00 „Tem peram en
t y ” — powieść mówiona. 22.15 „A ndrzeja , 
A ndrzeju , wosk na wode le ją " . 22.55 P rze
g ląd  p rasy . 23.00 O statn ie w iadomości dzień 
n ika  w ieczornego. 23.05 W iadomości z Po l
sk i w  język u  n iem ieckim .

Luóto zdobywa putiar Pono Prezydenta R.P.
Wysoka porażka Krakowa

W niedzielę wobec 5000 widzów ro
zegrany został we Lwowie finałowy 
mecz p iłkarski o puhar P. Prezyden
ta  R. P. między reprezentacjam i Kra 
kowa i Lwowa. Mecz zakończył się 
sensacyjnem  zwycięstwem  Lwowa w 
stosunku 5:1 (1 :1 ).

W ysokie zwycięstwo Lwowa jest 
w zupełności zasłużone i odpowiada 
przebiegowi g ry . Reprezentacja Lwo
w a grała  doskonale, m iała swój do
b ry dzieó, a  szczególnie mocną i  pew
ną przewagę osiągnęła w drugiej po
łowa e gry . W tym  okresie Kraków 
zupełnie skapitulował, a  w  ostatnich 
m inutach g ry  zrezygnował nawet z 
w alk i.

Forma reprezentantów Lwowa by
ła pod każdym  względem zadowa

la jąca . Wyróżnił się zwłaszcza Ma- 
tyas. W drużynie krakow skiej w y
różniła się jedynie pomoc, zaś w o- 
bronie P a jąk . W napadzie najlepszym  
był Zembaczyński.

Drużyny g ra ły  w następujących 
składach :

Kraków: M adejski (R adw ański), 
P a jąk , Szum ilas, Góra, Gruenberg, 
Kotlarczyk. Zembaczyński, Pazurek, 
Gracz. Młynarek, Habowskl.

Lwów: Zub, Jeżew ski, Lemiszko, 
Olbert, Schmidt, Sum ara, Niemiec, 
M atyas, W alicki, Jurkow ski, Majow- 
ski.

Bram ki zdobyli d la zwycięzców : 
Majowski 3 i W alicki 2, zaś d la K ra
kowa Pazurek 1.

WTOREK, 29 listopada
16.55 „P o lska p iękna była naów

czas” — szkic lite rack i.
17.10 Po lsk ie u tw o ry  fortepianow e— 

Edmund R ösler.
19.00 M uzyka polska.
21.00 Koncert Po lsk iego  T ow arzystw a 

M uzyki W spółczesnej.
22.15 „A ndrzeju , A ndrzeju , wosk na 

wodę le ją ” — au d y c ja  m uzyczna.

WARSZAW A II (Mokotów)

Poloaja—»Garbarnia 3:1
Na stadjonie Polonji w  W arszaw ie 

wobec 2 tys. widzów rozegrany zo
stał towawjyski mecz piłkarski po
między Polonją 1 benjaminkiem Ligi 
krakow ską Garbarnią. Polonja odnio
sła zasłużone zwycięstwo w  stosunku 
3:1 (1 :1 ).

Goście zaprezentowali się bardzo 
dobrze pod względem technicznym a 
w pierwszej połowie m ieli nawet nie

znaczną przewagę. Po przerwie jed
nak dominowała bezapelacyjnie Polo
n ja.

Prowadzenie d la gospodarzy zdo
był w  5-ej minucie Przybysz. Goście 
wyrównują w  27-ej minucie przez 
Krzemieńca. Dalsze dwie bram ki dla 
Polonji zdobyli po przerwie K isieliń
sk i i Jażn icki.

Poznsn przegrywa z ło d zią  w  boksie
W  Łodzi odbył się w  niedzielę mię 

dzym iastowy mecz bokserski Poznań 
— bódź, zakończony niespodziewanem 
zwycięstwem Łodzi 9:7.

W yniki w alk  w kolejności w ag : 
Stçpniewicz (P ) zremisował z Ross
manem, Koziołek (P ) przegrał z M ar

cinkowskim, Skałecki (P ) w ygrał z 
Cehriercm, Szym czak (P ) uległ Wdo- 
wlńskiemu, Ja reck i (P ) zremisował 
z Taborkiem, Szułczyński (P ) prze
grał z P isarskim , Szym ura (P ) zre
misował z Moszkowiczem, Klimecki 
(P ) pokonał Kłodasa.

! 14.00 K w intet salonow y. 15.00 M uzyka ope 
1 rowa — koncert popularny (p ły ty ). 16.00. 

M uzyka polska (p ły ty ) . 16.40 W iadomości 
sportowe. 16.45 P a rę  in fo rm acyj. 16.50 K ą
c ik  eo liftów . 17.10 P o gad anka : „W  stołecz- 
nem muzeum preh istorycznem ” . 17.25 Zycie 
k u ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka taneczna 
(p ły ty ) . 21.00 P ieśn i po lskie. 21.20 „S ta r*  
W arszaw a" . 21.45 M uzyka taneczna (p ły ty ). 
22.55 Uczniowie Zygm anta Noskowskiego 
(p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 U tw ory forte

pianowe. 0.25 „Uczmy się  po lsk ie j p iosen
k i” . 0.45 D ziennik w  język u  polskim  i an 
g ie lsk im . 0.55 Dziennik Światowego Związ
ku Polaków z Z agran icy. 1.00 M arsze i p ie
śni rycerstw a  polskiego . 2.00 K olejnictwo 
polskie w г. 1Э19, a  dziś — pogadanka. 
2.10 Gr« K apela  Ludowa.

I ŚRODA, 30 listopada
WARSZAWA I ( Raszyn)

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze’ . 
6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.00. 
D ziennik poranny 7.15 M uzyka (p ły ty ) . 8.00 
A udycja d la  szkół. 11.00 A udycja  d la  szkół. 
11.25 A rje operetkowe. 11.57 Sygnał czasu 
1 hejnał z K rakow a. 12.03 A udycja  połud
n iowa. 15.00 „Nasz koncert” : „Co śp iew ają  
dzieciom w H iezpan ji” . 15.30 M uzyka obia
dowa. 16.00 D ziennik popołudniowy. 16.05. 
W iadomości gospodarcze. 16.20 Dom i szko
ła. 16.35 M azyka kam eralna. 17.00 Somo
s ie rra  — odczyt. 17.15 Fo lk lor różnych kr*  
jów  (p ły ty ) . 17.47 Tani k red y t — dźw ign ią  
h and lu polskiego. 18.00 A ud ycja  d la  w si.
18.30 .J ia s z  ję z yk ” . 18.40. „D yska tu jm y” : 
„P lu sy  i m inusy rekordów sportow ych". 
39 00 K oncert rozryw kow y. 20.35 A udycje 
in form acyjne. 21.00 R ec ita l chopinowski.
21.30 „ L ite ra tu ra  zw iastunką niepodległo
śc i” . 22.00 Koncert w ieczorny. 22.55. P rze
g ląd  p ra sy . 23.00 O statnie w iadomości dzień 
n ik a  w ieczornego. 23.05 W iadomości z Po l
sk i w  ję zyk u  ang ie lsk im .

OBWIESZCZENIE O LIC1TACJI
Na podstawie art. 15 i nast. oraz art. 50 Rozporządzenia Prezy

denta Rzeczypospolitej z dnia 27-go października 1932 roku (Dz. Ust. 
Nr. 94^32 r„ poz. 812) Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu 
Polskiego zawiadamia niniejszem, że nieruchomości, położone w gmi
nie S tara Wieś pod Limanową, powiatu Limanowskiego, województwa 
krakowskiego, objęte księgami gruntowemi lwh. 644 i lwh. 854, gminy 
katastralnej S tara Wieś, przechowywanemi w Sądzie Grodzkim w Li
manowej, należące do GRZEGORZA M A R S A , właściciela przedsię
biorstwa pod firmą „PIERWSZY BROWAR w KRAJU SYSTEMU 
GOTOWANIA PARĄ w LIMANOWEJ ZYGMUNTA MARSA i BRATA“ 
za zaległe ra ty  od zaciągniętej w Towarzystwie Kredytowem Przemy
słu Polskiego pożyczki, wystawione są na licytację, która odbędzie się 
w drugim terminie, dnia 30 grudnia 1938 roku, o godzinie 11-ej przed 
południem w Kancelarji Notarjusza Bolesława Zembrzuskiego, mieszczą
cej się w Gmachu Hipoteki Sądu Okręgowego w Warszawie. Na nieru
chomości, objętej księgą gruntową lwh. 644, znajduje się zakład prze
mysłowy, a  mianowicie nieczynny browar oraz budynki mieszkalne 
wraz z gruntem, a  na nieruchomości, objętej księgą gruntową lwh. 854, 
posiadającej częściowo charakter rolny, znajdują się budynki miesz
kalne. Porządek, w jakim  będzie przeprowadzona licytacja poszcze
gólnych nieruchomości wskaże obecny na licytacji delegat Towarzystwa 
Kredytowego Przemysłu Polskiego.

Z powodu niedojścia do skutku licytaeji w pierwszym terminie, 
obecna licytacja, jako odbywana w drugim terminie, rozpocznie się, 
stosownie do art. 49 wyż. powołanego rozporządzenia, od zniżonego 
szacunku, mianowicie : licytacja nieruchomości lwh. 644 rozpocznie się 
od sumy Zł. 150,000.— (złotych sto pięćdziesiąt tysięcy), licytacja nie
ruchomości lwh. 854 — od sumy Zł. 14,000.— (złotych czternaście 
tysięcy).

Przystępujący do licytacji winien złożyć rękojmię (wadjum), 
której wysokość wynosi: dla nieruchomości lwh. 644 Zł. 150,000.— 
(złotych sto pięćdziesiąt tysięcy), dla nieruchomości lwh. 854 Zł. 
14,000.— (złotych czternaście tysięcy).

Towarzystwo Kredytowe Przemysłu Polskiego na zasadzie art. 17 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dn. 12.VI. 1934 r. (Dz. Ust. 
Nr. 59, poz. 509) zastrzega sobie prawo zmiany przed rozpoczęciem 
przetargu wysokości rękojmi i ceny wywołania w związku z kształto
waniem się kursów walut zagranicznych.

Podstawą licytacji będą warunki licytacyjne, oparte na przytoczo- 
nem Rozporządzeniu z dn. 27 października 1S32 r„ złożone w aktach 
postępowania egzekucyjnego w Towarzystwie Kredytowem Przemysłu 
Polskiego.

Osoby, które wniosą pozew o zwolnienie całej nieruchomości lub 
je j części od egzekucji i uzyskają zawieszenie postępowania egzeku
cyjnego, winny wykazać to najpóźniej na licytacji, lecz przed wezwa
niem do czynienia postąpień, inaczej bowiem prawo tych osób nie bę
dzie przeszkodą licytacji i nabywca uzyska prawo własności.

Akta postępowania mogą być przeglądane w biurze Towarzystwa 
Kredytowego Przemysłu Polskiego, Warszawa, ul. Jasna 1, w godzinach 
biurowych codziennie, prócz niedziel i świąt.

Zamierzający stanąć do licytacji mogą w ciągu dni siedmiu przed 
je j terminem oglądać nieruchomość codziennie od godziny ósmej do 
osiemnastej, z wyjątkiem  niedziel i ś r rą t  1243

ŚRODA, S0 listopada
15.00 „Co śp iew a ją  dzieciom w  Hisz- 

p an ji” — au d y c ja  d la  dzieci.
17.15 Fo lk lor różnych kra jów .
18.40 ..P lu sy  i m inusy rekordów 

sportow ych” — d ysk u s ję  z ag a ją  
M. K raw czyk i Tad. F o ryś.

21.00 K oncert chopinowski — Zy
gm unt D ygat.

21.30 „ L ite ra tu ra  zw iastunką niepo
d ległości” — w ieczór lite rack i.

22.00 K oncert w ieczorny.

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.40 Koncert 

popularny (p ły ty ) . 15.05 Tańce różnych n a
rodów — koncert popularny (p ły ty ) . 15.55 
Gra F ritz  K reis ler. 16.40 W iadomości spor»

! towe. 16.45 P arę  in fo rm acyj. 16.50 K ąfik  s* 
! listów . 17.10 P ogadanka ak tua ln a . 17.20 Po
gad an ka  społeczna. 17.25 życ ie  ku ltu ra lne  
sto licy . 17.40 M uzyka taneczna (p ły ty ).
21.00 D ebussy i F au re (p ły ty ) . 21.15 „Pro
blem snobizmu u P ro u sta" . 21.30 K aprysy 
i b a llad y  — koncert popularny (p ły ty ). 
22.30 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 22.55 Lu
dw ik v. Beethoven (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 Nasi a r ty śc i 

zagran icą. 0.45 Dziennik w język u  polskinr 
i ang ie lsk im . 0.55 Co słychać w sporcie poi 
sk im ? 1.00 „P rzygo d a Ję d rk a  B achledy w 
leg jonach” — opowiadanie. 1.15 „A ndrzeju, 
A ndrzeju , wosk n a  wode le ją " . 2.00 „Somo
s ie r r a ” — pogadanka. 2.10 M ozajka mu- 
zyczna.

Andrzejki 
dla radjo słu clm zy

CO DOBREGO ULEJE SIĘ Z WOSKU..
Starodawny zwyczaj Andrzejek utrzy 

muje się ciągle jeszcze, zarówno po 
wsiach, jak  i w miastach. I chociaż 
nie jedna panna pozornie nie wierzy 
we wróżby, to jednak z zaciekawieniem 
czyta swą przyszłość z wosku, lanego 
na wodę. Śliczny ten zwyczaj był źró
dłem licznych pieśni i piosenek, na
tchnień niejednego poety i muzyka.

Polskie Radjo co roku nadaje au
dycję okolicznościową w wigilję św. 
Andrzeja. Również i w tym roku w 
dwóch audycjach z różnych dzielnic 
Polski, poznają radjosłuchacze obycza
je związane z tem świętem.

Dn. 29 listopada o godz. 22.15 audy
cję słowno - muzyczną nadaje Poz
nań w opracowaniu Stanisława Roya, 
a w środę dn. 30 listopada o godz.
18.00 z podobną audycją wystąpi W il
no. „Andrzejki wileńskie” oparte są 
na autentycznym małerjale etnografi
cznym, zebranym na Kresach Wschod
nich; całość opracował Marjan Pięciu- 
kiewicz.

SUKCES „PORWANIA SABINEK“ 
W TEATRZE „BUFFO“ 

Wesoła komedja muzyczna „Porwa
nie Sabinek" z nieporównanym Wę
grzynem  i Zniczem na czele zespołu 
śc iąga  codzień do teatru  Buffo tłumy 
publiczności.

0
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i w akcji na Fundusz Obrony Narodowej

(Od naszego koiespondenta)
30 bm. obchodzi ła z i e m i a  

Brzezińska podniosłą uroczy
stość poświęcenia  i odsłonięcia 
2 pomników ufundowanych w 
hołdzie Powstańcom z 1863 ro
ku w miejscach wielkich poty 
czek w Kołacinku i Woli  Cyru- 
sowej,  oraz wręczenia sprzętu 
wojennego Armii.

Nie tak dawno,  bo za ledwie 
w lutym r. b., n ieprześcigniony 
w in ic ja tywie  i wartości  pracy  
społecznej Starosta  Powiatowy  
Tadeusz Reind, rzucił myśl  ucz
czenia pamięci  75 rocznic y  Pow 
stania S tyczniowego która przy
padła  w roku b ieżącym,  przez 
postawienie  7 pomników we 
wszystk ich miejscowościaoh na j 
większych potyczek powstań
czych.

Wyłoniono Komitet Powiato 
wy  na czale z p. Ryszardem 
Niedźwiedziem,  który na tych
miast przystąpi ł do zbiórki i 
propagowania  wzniosłej myśli  
j ak również Lokałr.y w Kołaci- 
nie z p. Tadeuszem Pietraszew- 
skim na czele dla rea l izowania 
na miejscu tego zbożnego dzieła.

Dzień 20 bm. był  zakończe
niem pierwszego etapu prac 
komitetów,  jak również dniem 
nie prądko zapomnianym p a 
mięci nie ty lko ludności tych 
2 wiosek,  lecz całego społe
czeństwa powiatu.

Uroczystości  rozpoczęty się 
Mszą Sw ią t ą  ce lebrowaną przez 
J. E. Biskupa Kazimierza Tom
czaka  w kościółku w Kołacinku.- 
czoławe miejsca za jęły przed
s tawiciele Rządu z Panem W o 
jewodą Józewskim, Wojska  z 
Panem Generałem Thomme, o- 
raz inni przedstawicie le  społ e
czeństwa i zaproszeni  goście.

Po czym wszyscy  udal i  się 
na mie jscowy cmentarz w Ko- 
łacińku, gdzie J. E. Biskup 
Tomczak dokonał  poświęcenia 
pomnika na grobie powstańców,  
wygłasza jąc  okol icznościowe 
przemówienie.

Dalsze uroczystości  odbyły 
się już w Woli  Cyrusowej ,  
gdzie wygłoszono szereg prze
mówień, a Pan Wojewoda Jó- 
zewski  dokonał odsłonięcia 
pomnika Powstańcom, k t ó r y

Gruźlica płuc jest n ieubłaga l 
ną i corocznie, nie robiąc ró
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
mil iony ludzi, — Przy zwal
czaniu chorób płucnych, bron- 
chltu uporczywego,  męczącego 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO- 
LAN” Gąseckiego,  który uła
twia wydzie lanie  się plwociny,  
wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego,  oraz powięk
sza wagę  ciała i usuwa kaszel .

Sprzeda ją  apteki.

przedstawia cokół czworobocz
ny z w y ry t ą  płasko-rzeźbą 
chłopa powstańca ,  a pod nim 
napis „Chłopom bojownikom o 
wolność z 1863 r. — z i e m i a  
brzez ińska”.

Pomniki w Kołacinku i w 
Wol i  Cyrusowej  zbudowane zo 
s tały z granitu dostarczonego 
przez miejscowe społeczeństwo,  
a zaprojektowane i wykonane 
przez studentów Bratniej  Po 
mocy Akademi i  Sztuk p ięknych 
w War szawie .  Ko.-,zt pomnika 
w Wol i Cy ru iow e j  wynió i ł  po
nad 6.000 zł., a w Kołacinku 
zł. 2.500 pochodzących z zebra
nych ofiar społeczeństwa po
wiatu brzezińskiego.

Szybk ie  wykonanie  rzuconej 
myśli  i sprawny przebieg  samej 
uroczystości  w dniu 20 l i stopa
da rb., zawdzięczać  n a k ż y  ko
mitetom a w szczególności  pp. 
mec. Niedźwiedziowi  Ryszardo
wi, Sobczakowi  Edwardowi ,  In 
spektorowi  Samorządu Gminne 
go, Prezesowi  P icbas/ewsk ie  
mu, Kapeckiemu Edmundowi  i 
Sikorsk iemu,  którzy /<■ swej 
stony nieszczędzi l i  własnej p ra
cy, ani też ofiar.

Komitety dotychczas w y k o 
nały już ponad 70 proc. wszys t 
kich zamierzonych prac w związ 
ku z budową pomników.

Łącznie odbyła  się druga u- 
roczystość w Wol i  Cyrusowej,  
gdzie wręczono Armii  3 cięż
kie karabiny maszynowe ufun
dowane przez społeczeństwo 
powiatu brzezińsk iego i szablę 
przez „Orlęta” z Kołacina.

Wręczenia  'dokonał  Przewo
dniczący Powiatowego Komite
tu Funduszu Obrony Narodo
wej  Poseł ziemi brzezińskiej  
P iotrowski  Jan, który w swoim 
przemówieniu podkreś l ił  w ie l 
ką  ofiarność społeczeństwa i 
t rwałą łączność z Armią,  czego 
dowodem jest już druga  uro
czystość wręczenia sprzętu w o 
jennego wojsku 

Odbiera jąc  of iarowany sprzęt 
Pan Generał Thomme w krót
kich żołnierskich słowach po
dziękował  społeczeństwu,  prze
kazując go jednemu z miejsco
wych pułków.

Wręczenie sprzętu wojenne 
go podczas uroczystości  w W o 
li Cyrusowej ,  u stóp ufundowa
nego pomnika Powstańcom b y 
ło zadokumentowaniem złożo
nego hołdu Powstańcom, za ich 
przelaną krew- i ścisłego zw ią 
zania ich myśli ,  czynu i dążeń 
z teraźniejszością.

Zwłaszcza wzruszającym był 
moment wręczenia szabl i  ofi
cerskiej  przez małe dzieci szkol 
ne — „Orlęta”, które za ze
brane drobne ofiary ufundowa
ły dla wojska ten sprzęt.

Należy podkreśl ić ,  że Powia 
towy Komitet Funduszu Obro
ny Narodowej  prowadzi swe 
prace już 3 ci rok, uwieńczone 
jak s łyszel iśmy pięknymi rezul
tatami,  a to dzięki oddaniu się

całą duszą tej sprawie S e k r e 
tarza Wydziału Powiatowego 
Franciszka Gąsiorka.

Komitet za zebra?,e ofiary w 
pierwszym etapie wręrzył  w Li- 
skowie 10 karabinów maszy
nowych kosztem 52.000 zł, a 
ostatnia akc ja  w drugim etapie 
w roku b ieżącym dała około
20.000 zł, Komitet prace  swe 
kontynuuje nada l .  W  ramach 
komitetu organizacje społeczne 
zebrały złomu żelaznego około
40.000 klg, k tóry  również prze
kazany zostanie Armii .

Również na podkreślen ie za
sługuje gorl iwość poszczegól 
nych komitetów loka lnych FON. 
a w szczególności  Gminnego 
Komitetu w Ciosnach, który  
z brał ponad 6.000 zł na F.O.NJ 
i sam ofiarował jeden ciężki 
karabin maszynowy i w gminie 
Bratoszewice,  który zebrał o- 
koło 2.000 zł.

Komitet Lokalny F.O.N. m. 
Głowna postanowił sam ufun
dować jed n iężki karabin 
maszynowy;  który zostanie w rę 
czony Armii  w dni iff. 18 marca 
1939 r. na który to cel zebra 
no już ponad 3.000 zt.
« J .  ЯСТ— ИДИ — ——............ .... .............|Г„,|-------|1ИЦ_1

Ogłoszenie
Urzędu Woj e wódz kiego Łódzkie 
go Nr.OC.lI. 23/32 z dnia 25 
l i s topada 1938 roku o wszczęciu 
postępowania l ikwidacy jnego 
odnośnie mienia opuszczonego.

Na podstawie  art. 9 ust. 1 
us tawy z dnia 2.V11.1937 r. o 
l ikwidacj i  mienia opuszczone
go (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 
405) Urząd Wojewódzki  Łódz
ki podaje  do publicznej w iado
mości, że S ąd  O kręgow y  w 
Piotrkowio postanowieniem z 
dn. 13.X.1938 r. Co. 531/38 
wszczął postępowanie l ikwida 
cyjne odnośnie opuszczonego 
mienia, pozostałego po zmar
łym Florianie Szmig ie lskim,skła
da jącego się:

a) z działki  ziemi obszaru 
2 i pół morga,  zapisanej  w ła- 
beli l i kwidacy jne j  wsi Sieros- 
ław, gm. Podolin,  pow.  Piotr 
kowskiego pod Nr. 44/48, znaj 
dującej  się w pos iadaniu An to 
niego Wrońskiego i

b) z działki ziemi przestrze
ni 57 prętów,  zapisanej  w ta 
beli l ikwidacy jne j  wsi Imielnia, 
gm, Podolin, pow. Piotrkow
sk iego pod Nr. 9/9, zna jdują
cej się w pos iadaniu Józefa 
Glinki.

Urząd Wojewódzki  wzywa  
osoby,  roszczące sobie p rawa 
do wspomnianego, mienia opu
szczonego, oraz wierzyciel i ,  by 
zgłosil i  swe roszczenia na l eży 
cie uzasadnione do Sądu  Okrę
gowego  w Piotrkowie w ter
minie 6-miesięcznym od daty  
ogłoszenia w Dzienniku W o je 
wódzkim Łódzkim, które rów
nocześnie zarządza się.

Za Wojewodę:
A. Tymianie cki  

Naczelnik Wydziału

Tym wszystk im,  którzy 
wzięl i  udział w oddaniu 
ostatniej  posługi śp. Ma 
tce naszt j  Aleksandrze  
z Olszewskich Miszczako- 
wej,  składamy serdeczne 
podziękowanie.

N o w ako w ie

D ZIE N N IK  R A D IO W Y
Radio na wsi  

to oszczędny odbiornik bate
ryjny

Radiosłuchaczom zamieszku
jącym okol ice niezelektryf ikowa-  
ne znane są dobrze kłopoty 
związane z utrzymaniem i ob
sługą odbiornika  bat ery jnego.  
Zwykle  g d y  zbliża się upra
gniona pora c iekawej  audycj i  
rad iowej  okazuje się że aku 
mulator jest właśnie w ycze rpa 
ny, a odbiornik przez to unie
ruchomiony.

Ładowanie  akumulatora  nie 
jest natomiast sp rawą  prostą.

Szczególn ie  mieszkańcom wsi 
da je  się to dotkl iwie we znaki.  
Przewożenie bowiem akumula
tora do najbl iższej  e lektrowni  
zabiera  wiele czasu i pieniędzy,  
poza tym zaś akumulator  w 
czasie podróży winien być 
chroniony od wstrząsów mecha- 
n i tznych i nagłych zmian tem
peratury .

Odmiennie przedstawia  się 
sp rawa  bateri i  anodowej .  Nie 
w ym aga  ona wprawdzie  żadnej  
obsługi,  lecz po pewnym cza 
sie mu*; być  wymieniana na nową. 
W popularnym odbiorniku je- 
dnoob wodowym, bater ia ano
dowa  wyczerpuje  się przccięt 
tnie dopiero po upływie conaj- 
mniej ki lku miesięcy.  Gorzej 
przedstawia  się sp rawa w w y 
padku gdy  używamy wielolam- 
powej  batery jne j  superhetero- 
dyny  — wówczas  bowiem przy 
bardziej  intensywnym słuchaniu 
żywot  bateri i  anodowej nie 
przekracza kilku tvgodni .

S p raw a  oszozędnego odbior
nika ba tery jnego  jest przedmio
tem spec ja lnym trosk u nas za
równo Komitetu Radiofonizacji  
Kraju jak i instytutu do Spr aw  
Kultury Wsi .  J edyn ie  bowiem 
tani w eksploatacj i  odbiornik 
bater y jny  umożliwi radiofoniza- 
cję wsi.

Wielki zjazd dsrekt* 
rów szpitali

W dniu 19 grudnia rb. odbę- 
dzie się w Piotrkowie zjazd d y l  
rektorów szpital i  publicznych^ 
i niektórych prywatnych,  P°'! 
święcony aktua lnym zagadnie-i
niom szpi talnictwa na teren'ei \Vą l r a  
wo jewództwa łódzkiego.  ►iuïJL pra

я liiZjazd organizowany jeSt n ъ •"rzeba 
wniosek dr. Bolesława Salaka.L u'rvM>: 
naczelnika wydziału  zdrowia ̂ ueić | 
urzędu wojewódzkiego  w Ł°' j'awà'.'’ /w 
dzi. N koniec:

Zaznaczyć należy,  że w zjeź- k' 
dzie wezmą udział d y r e k t o r z y ^ - - ,  
szpital i  publ icznych z tych |е 
renów,  które z dniem 1 ^vv’e' t ó ^ ala 
tnia 1939 roku przechodzą aĈ и; гак 'r 
ministraevjnie do województw^ ^nternu 
i j  i . tbStw ro!
łądzkiego.  f  «rotami

P"1*'! po И 
.  <1

Kurs kreślenia fertigte И
IN * wie,

ino:
n a

cznego
Z dniem 1-go g iudn ia  1°.  l ^ r y g a j  

roku zostaje uruchomiony szeS [fy FraiÎ£ 
ciomiesięczny

Kurs kreślenia technicznego
^ iV anc:

w zakresie kreślenia rysun 
ków budowlanych,  drogowyc 
i mierniczych pod kierown'c 
twem inż. Bohdana Kłopot°w 
skiogo przy  współpracy  4

Czytajcie najpopular
niejsza wydawnictwo 
„Dziennik Mmûmy”

------X

howych.  Na kurs zapisy'*' 
się mojfą kandydac i ,  p o s i a d ł  
cy j rzynajmniej  4 k lasy g>mna 
zjum sta rego typu.  Po ukońf*e 
niu Kursu i egzamienie kursiscl 
t rzymają św iadec tw a  z ukończ® 
nia Kursu według wzoru 7* 
twierdzonego przez Kurator^111 
Okręgu Szkolnego Warsz*v/ 
skiego.  Zapisy przyjmuje 
k . e t ar i a t  Kursu w lokalu 
du Ochotniczej  Str aży  ?°^aT 
nej przy pl. Kościuszki 6 (2 P1̂ 
tro) codziennie oprócz św1 
od godziny 18 do 19.

Ze względu na to, że 
będzie jednorazowy,  o “oS _ 
miejsc ograniczonej  — Kier0VV 
nictw i Kursu przyjmować 
d/.ie k andyda tów do dni3 
l is topada 1938 roku.

P o p i e r a j c i e  P .  C .
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Wł. E. SCHM:DT, P io trfc ó w -T ryb ., n !. P iłsu d sk ie g o  16 . te ł

Nmie ? Vro mam< zasz<"/\ I z: .wi: idomić, u* otr/.ym^Ü*^1̂  
WYŁĄCZNE przedsuiwici :  l « U o  Ра1ла::ь k k h  Młynów P;,r° 
V/y< li i Łuszczarni „Spó jn ia” w Pabianicach.  <•

Skład hîutnv. y mieś ’ i s :ę w P H t k o w i e  Tryb.  przy l,M' 
cy Piłsudskiego 16 (front) 'vi

Sta le  na sl . ładzie pos iadamy mąkę wszystk ich gatunkov > 
a między innymi: „ Św it ”, „4/OÀ” i „Biała Róża”.

Poza tym na składzie znajduje się kasza MANNA, z° 
na ze swej wysokie j  j akości .

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę,  że na składz ie PoSlg 
damy luksusową mąkę  p. n. „AM ATO RSK A”, przeznacz0™’ 
specja ln ie d la  domowego wyp ieku  ciast wsze lk iego rodził

Redaktor  i W ydaw ca :  TOMASZ PLUTA. Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. S i e n k i e w i c z a  *

Dziś „Mata-Hari” w sali
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